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KAZIMIERZ RUSINEK
Przewodniczący CKW PPS

„RO BO M " W RĘKACH KAŻDEGO PPS-owca
oskarżyciel wszelkiego zła l pu- i sztandar NIEPODLEGŁOŚCI j Siewcą tej myśli, która jestNiewiele pism w Polsce może — . . . -------         T .. . , - .. ,

poszczycić się tak chlubną kartą, bliczny obrońca mas pracuja-1 zawsze wierny Partu, wierny mysią Partu, rnusi być prasa par 
jak ta, którą zasłużenie szczycić cych, przed zaborczością obcych j klasie robotniczej, której służył j tyjna, są artykuły publicystów 
się może „Robotnik”. Zdobył ją i wyzyskiem rodzimych kapitali- i i którą uświadamiał. I naszej prasy, są streszczenia w i­
na polu walki, zdohył ją w la-j stów. i W  okresie dyktatury Piłsud*, żmejszych referatów czy wypo
tach konspiracji w bezkompro- j „Robotnik” przez dziesiątki j skiego — „Robotnik” stał n a 1 wtedzi kierowników Partu . 
mis owej walce o narodowe i lac rewolucjonizował umysły, i straży ideałów demokracji * wol- 1  Znaczenie prasy, jako oręża 
społea: te  wyzwolenie Świata uczył NIENAWIDZIEC i uczy! ności. Bvł zawsze z ludem i zaw-■ j politycznego uświadomienia mas,

sze dla ludu oskarżał i bronił i jest olbrzymie. Prasa partyj-Pracy. Zdobył ją odwagą i po- j KOCHAĆ, 
święceniem, jako nosiciel wiel- Kazał nienawidzieć to i tych,
kiej Prawdy i zwiastun Idei, któ- j którzy godzili 
rą narodowi ofiarowała NIE­
PODLEGŁOŚĆ, a klasę robotni­
czą zagrzewała do walki o SO­
CJALIZM.

„Robotnik” — to w ielki bu­
rzyciel starego porządku i bu­
downiczy NOWEGO.

w wielkość, go-
A kiedy wybuchła wojna, redak­
cja „Robotnika” zamieniła sie wr

dność i honor narodu i kochać i sztab generalny robotniczej i 
kazał to, co w narodzie było ‘ walczącej Warszawy, z łam „Ro- 
szlachetne, co torowało drogę! botnika” padły historyczne sło- 
WOLNOŚCI I POSTĘPOWI. Jwa: „POBOTNICY POLSCY 

„Robotnik” był zarazem wieł- NIE KAPITULUJĄ. ROBOE-
kim nauczycielem narodu i wiel-

 7 kim wychowawcą klasy robotni-
„Robotnik” —  to publiczny czej. Dumnie i wysoko dzierżył

W  dniu 2 bm„ o godz. 10 odbędzie się na Rynku 
Głównym w Krakowie wielka uroczystość żałobna

ku czci

Ignacego Daszyńskiego
Odsłonięcie pomnika — grobowca wielkiego Try­

buna Ludu dokona, po akademii, na cmentarzu Ra­
kowickim, tow. Józef Cyrankiewicz.

NICY WALCZĄ DALEJ”.
Walczyli! Odniesione nad 

wrogiem zwycięstwo, jest także 
zwycięstwem „Robotnika”, któ­
ry był niewyczerpanym skarb­
cem wiary i siły narodu, wiary w 
słuszność sprawy i wiary w 
ostateczne zwycięstwo. Jakże 
często czytaliśmy w artykułach 
Mieczysława Niedziałkowskie­
go: „nie bójmy się czynu, nie
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i Jes*
na. nie tylko INFORMUJE, ale 
przede wszystkim — KSZTAŁ­
CI I WYCHOWUJE. Dlatego 
tak wielką przywiązujemy wagę 
do rozwoju naszej prasy i jej po­
ziomu. Dlatego rozpoczynamy 
MIESIĄC PROPAGANDY na 
rzecz „Robotnika”, bo chcemy 
powiększyć nakład, przez zwię­
kszenie liczby stałych czytelni­
ków i liczby stałych prenumera­
torów.

„ROBOTNIK” MUSI BYĆ 
W  REKACH KAŻDEGO TO ­
WARZYSZA PARTYJNEGO. 
Bo „Robotnik”, to Twój dorad­
ca « Twój przewodnik. „Robot- 

. . „ . . nik” zawsze z Tobą i dla Ciebie
unikajmy odpowiedzialności za j c2v te jn jj<u jy 2ag zawsze z 

! czyn i me rezygnujemy z mobdi- i ..Robotnikiem”, bądź z Partią, 
zowania klasy robotniczej d o ; ^fórej symbolem i treścią jest 

tV»n*e samym „Ro- j „Robotnik”. Miesiąc listopad 
botrtfku inny z redaktorów pi* j oniaszamv za miesiąc propagan- 

isai: „Insty tucje , zwalczone poll- j ^  2a j d la  „Robotnika”. Rzuca- 
tycznic tylko, mogą odzyc i za-jmy hasło; „ROBOTNIK” W  
panować na nowo; instytucje j REKACH KAŻDEGO TOWA- 

] zwalczone moralnie ^ pokonane j R jrysZA  PARTYJNEGO.
! duchowo, których zrodłą po­
trzeb i uczuć wyschły —  są 
umarłe naprawdę”.

Powtarzajmy prawdę, pisał 
„Robotnik”, „że każdej zmianie 
w strukturze społecznej odpo- 

; władają zmiany w naturze i psy­
chice ludzkiej; każdemu nowe­
mu układowi stosunków', nowej 
strukturze społecznej, odpowia­
da nowy człow iek”, A w Idei I 
przekształceń, stawianej sobie j 
jako ceł, musi mieć poczesne j 
miejsce myśl o nowym człowie- j 
ku, który musi wcielić w życie 
Ideał nowego ustroju i nowych j

M i e s i ą c  P r o p a g c r a d f  
„Robotnika"

W dzisiejszym numerze inaugurującym Miesiąc Pro­
pagandy „Robotnika

$tr. O

FERL NIEDZIAŁKOWSKI

— poświęcona pamięci dwóch wielkich redaktorów „Ro­
botnika" Feliksa Perlą i Mieczysława Niedziałkowskiego.

S t r .  &
— pracownicy drukarni „Robotnik" odznaczeni przez 
Prezydenta. Rzeczypospolitej za długoletnią pracą.

S t i sr% &
zapowiedzi imprez i konkursów zorganizowanych z oka­
zji Miesiąca Propagandy.

N ow e kadry działaczy PPS

wychowuje Centralna Szkoli Partyjna

stosunków.

P P S  o d d a  h o łd  b o h a te r o m
na s f o k c s c h  C y J o ó s H

Polska ParHa Soclafvstyc7.ua, Orga­
nizacja M W In e ij TUR 1 Związek We­
teranów Walk Rewolucyjnych 1095 r„ 
wzywają swych członków t sympaty­
ków do stawienia s*ę w dniu I listo­
pada br„ jak co roku, o godz. 10,30 
n« Sloki Cytadeli, celem oddania iiol- 
dłu Bojownikom PPS, poległym ' Wal­
ce o NitpoflcgtoW S Socjalizm.

Miejsca zbiórki: Bielany, ul. Podcza­
szy ńskiego 23, godz. 9 rano: Zoliborc,

30 km . o d  ^fera
operują greckie wojska demokratyczne
R ozk ład  w  armii rząd
Mniejszość tHteckn ppiera M a rk o sa

W Socjalistycznym Ośrodku Szkoleniowym Im. Stanisława Dubois 
w Otwocku odbyło się w dniu 30 października otwarcie pierwszego 
po przerwie wakacyjnej kursu Centralnej Szkoły Partyjnej przy CKW 
PPS. W uroczystości rozpoczęcia kursu, która jest ważnym wydarze­
niem nie tylko dla szkoły, ale i dla całej Partii, wzięli udział przewod­
niczący CKW tow. Rusinek, sekretarz szkoleniowy CKW tow. Jabłoń­
ski 1 kierownik wydziału szkoleniowego CKW tow. Mulak. Centralne 
władze OMTUR reprezentowali: sekretarz generalny KC OMTUR tow. 
Sałoni i sekretarz KC tow. Krysanka. Na sali wykładowej zasiedli wy­
kładowcy i słuchacze kursu oraz liczni goście.

U roczystość zagaił tow. Mulak. Po 
powołaniu prezydium w imieniu KC 
O M TUR przemówił tow. Saloni. Jako 
reprezentant słuchaczy kursu przem ó­
wił przewodniczący koła partyjnego 
Szkoły, tow. Choroszucha.

WYKŁAD INAUGURACYJNY
Następnie tow. dr Jabłoński wygło­

si! wykład inauguracyjny, poświęcony 
omówieniu roli i znaczenia historii PPS 
dla Partii i jej działaczy w obecnym

RZYM (PA P). Kola rządowe w Atenach potwierdzają, że w ostat­
nich dniach wzinogła się aktywność armii demokratycznej w całym 
kraju.

Komunikat rządowy donosi o kon- . . . . .  ,
Ctntracji oddziałów powstańczych w i parto  wszystkie ataki oddziałów nie- 
środkowej i wschodniej Macedonii. Sil- | przyjacielskich. Od dnia 22 pazdzierm- 
me oddziały armii demokratycznej za- ka wojska demokratyczne zajmują 
atakowały miasto Dydymotycko. Inne I przedmieścia m. Florir.a. W tym rejo 
oddziały zaskoczyły wojska rządowe
pod Elasson oraz w Amplikel.

Armia demokratyczna odniosła suk­
cesy na Peloponezie, na wybrzeżu mo­
rza Egejskiego oraz na wyspie Samoa.

RZYM (PAP). Główna kwatera gree 
Mej armii demokratycznej podała do 
tgSadomoid, ta w okolicy Mttfaow® od­

mę również odparto wszystkie ataki 
nieprzyjaciela, zadając mu znaczne 
straty.

TERROR W GRECJI
RZYM (PAP). Demokratyczna grec­

ka agencja prasowa donosi, ie  w Ate- 
Ateć: rozstrzelano 4 tolaiezzy, aaleię-

cych do armii demokratycznej okręgu 
ateńskiego, którzy zostali wzięci do nie­
woli w bitwie pod Hasją (w odległo­
ści 30 km. od Aten).

Liczba skazanych i rozstrzelanych 
dochodzi obecnie do 350 osób. O stat­
nio do obozu koncentracyjnego na w y­
spie Maktonisos skierowano dalszych 
kilka tysięcy żołnierzy i oficerów' z 
różnych części Grecji.

Agencja podkreśla, iż reakcyjny 
rząd grecki nie może opierać się już 
na swej armii.

Ludność turecka, zamieszkała w Tra- 
cji zachodniej wystosowała do gen. 
M arkosa pismo, w którym energicznie 
protestuje przeciwko zarządzeniom 
eksterminacyjnym, ogłoszonym przez 
rząd ateński w stosunku do mniejszo­
ści tureckiej.

ul. Kossaka 10, godz. 9,45 rano; Wola, 
ul. Ogrodowa 39/41, godz. 9 rano; Ka- 
kowiet', ul. Pruszkowska 6, godz. 8,15 
rano; Ochota, ni. Niemcewicza 9, godz. 
8,45 rano; Czerniaków, ul. Stępińska 
42, godz. 8 rano; For! — Mokotów, ul. 
Miłobędzka 16, godz 8,15 rano; Moko­
tów, ul. Chociinska 4, godz. 8,45 rano; 
Śródmieście Ratusz, ul. Mokotowska 
51, godz. 9,15 rano; Powiśle, ul. Tam­
ka 13, gods. 9,15 rano; Grochów, ul. 
Podsfe^rbińska 6, gods. 8,30 rano; No­
we Bródno uL Blałołęcka 27, gods. 
8,15 rano; Targówek, ul. Piotra Skar­
gi 43. godz. 8,15 rano; Praga Ceutral- j 
na, ul. Szwedzka 2/4, godz. 8,15 rano: j 
Ministerialna, ul. Krak. Przedm. (ko­
lo Prezydium Rady Ministrów) godz.
9 rano.

szkolenia socjalistycznego wszystkich 
szczebli, tow. Rusinek podkreślił, te  
Szkoła Centralna ma specjalnie ważne 
zadanie wychowania kadr najbardziej 
uświadomionych aktywistów.

Analizując cechy, jakie posiadać 
wiąien aktywista partyjny po ukoń­
czeniu Centralnej Szkoły, mówca 
wskazał na konieczność harmonijne­
go powiązania i stopienia w jedną 
całość dokładnej i wszechstronnej 
znajomości teorii z gruntownym 
przygotowaniem praktycznym.
Tow. Rusinek stwierdził następnie, 

że od działacza Polskiej Partii So­
cjalistycznej wymagać trzeba szcze­
gólnie wysokiej wartości moralnej I 
twardego charakteru.
Przemówienie tow. Rusinka gorąco 

przyjęte przez zebranych zakończyło 
uroczystość otwarcia kursu CS-P. K urs 
ten trw ać będzie 5 miesięcy. Program

okresie. Tow. Jabłoński stwierdził, że i obejmie całokształt zagadmeń teore- 
historia PPS nie jest jedynie zbiorem [ tycznych i praktycznych ruchu socjali- 
suchych faktów, aie materiałem, które- stycznego w 600 godzinach wykładów.
go wszechstronna analiza ma olbrzymie 
znaczenie praktyczne. 

PRZEWODNICZĄCY CKW PPS 
O ZADANIACH SZKOŁY 

Z kolei zabrał głos tow. Kazimierz 
Rusinek. Stwierdzając doniosłą

Rozpoczęty turnus zgromadził 58 słu­
chaczy, w  tym 26 uczestników kursu 
eliminacyjnego, który poprzedził roz­
poczęcie obecnego kursu. W  styczniu 
1948 r. rozpocznie się równolegle drti- 

rolę gi turnus Szkoły.
W~

1 listopada 1939 r. w WarszawiO

8 lis to p a d a

narada włókniarzy
wielowarsztatowców

Związek Zawodowy Włókniarzy 
i Centralny Zarząd Przemysłu Włó­
kienniczego organizuje 8 listopada 
rb. pierwszą ogólnopolską naradę 
włókniarzy — wielowarsztatowców. f 
Najlepsi robotnicy przemysłu włó­
kienniczego radzić będą o nowych 
drogach włókiennictwa polskiego, 
prowadzących do realizacji planu 
trzyletniego.

!Historyczne zdjęcie symbolicznego grobu (na rogu Marszałkowskie) 
,» A M  Jerozolim skich) Nieznanego Żołnierza, poległego  w  walkach  

w i ś n i o w y c h  w  etoUcy,



Str. 2 „ R O B O T N I K ' IYSI Nr. 299

9 lR i
ccrnłtAuiY

G O D Z I N Y  P R Z Y J Ę Ć
INTERESANTÓW

Redaktor naczelny 9 — 10
Sekretarz redakcji 12 — 14
Sekretariat redakcji 10 — 20
Kier. działu miejskiego 15 — 19
Kier. działu krajowego 13— 15
Kier. działu partyjnego 15 — 18
Sprawy innych działów załatwia 

sekretariat redakcji

W wsiowa, 1 listopada.

Miesiąc Propagandy
TY OZPOCZYNAMY dziś Miesiąc 
^  Propagandy „Robotnika". Na str. 
S crytelnlcy znajdą szczegóły tech­
niczna nasze] imprezy 1 dowiedzą się 
a premiach książkowych dla stałych 
abonentów „Robotnik*'’, o konkursie 
na wspomnienie o „Robotnika" o ak­
cji świetlic OM TUR, o biegu ulicz­
nym, e koncercie w Teatrze Polskim 
ltd. Znaczną część dzisiejszego nume- 
ra poświęcamy pamięci dwóch wtel- 
kich redaktorów „Robotnika" — Fe- 
hkaa Perlą 1 Mieczysława Nledziaikow 
•Mego.

Cele naszego Mleelącn propagandy 
są oczywisto. Chcemy, by nakład 
„Rebotoika** — który nnncznie prze- 
wytesa nakład przedwojenny 1 który 
swtękeza się z miesiąca na miesiąc — 
Jsnscze bardziej wzrósł. Dątyuiy do 
tego, by kaldy członek, kaidy sym­
patyk, każdy przyjaciel Polskiej Par­
tii Socjalistyczne), byl stałym czytel­
nikiem „Robotnika".

Redakcja ze swej strony stara się, 
by gazeta była coraz lepsza. Naszą 
troską Jest, by szybkość informacji, 
postom publicystyki, nklad graficzny,

Pod naciskiem demokratycznej opinii w  USA

zawieszenie prac Komisji „antyamerykańskiej
Solidarna akcja żuj. zawodowych
przeciw dyskredytowaniu St. Zjednoczonych
Uczeni amerykańscy żądają
zniesienia „konspiracji a t im m j!«C

NOWY JORK (PAP). Komisja parlamentarna, prowadzące docho­
dzenia w sprawie działalności antyaineryknńsklej w Stanach Zjedno­
czonych, przerwała nagle, bez podania motywów, swą sesję, poświęco­
ną badaniu wpływów komunistycznych w Hollywood.

Przewodniczący komisji zapowiedział możliwość wznowienia do­
chodzeń komisji w przyszłości.

LONDYN (PAP). Zespół wybitnych 
artystów angielskich wystosował do ar 
tyslćw amerykańskich, ezy k a mywanych 
przez „komitet do zwalczania daiatal- 
nośd antyamerykańskiej" telegram * 
wyrazami sympatii.

Personel techniczny i wMzowrs lon­
dyńskiego „Unity Theatre" przesłali 
zbiorową depeszę do słynnej aktorki 
amerykańskiej Katherine Hepburn, któ 
ra Jwt równie! przedmiotom nykan  
ze strony wapam.uia.neie komitet• .

Szereg innych

3 listopada
wolny od nauki

W myśl rozporządzenia Minister­
stwa Oświaty dzień 3 listopada rb. 
jako Dzień Zaduszny Jest wolny od 
nauki w szkołach wszelkiego typu 
na terenie całego kraju.

L

Demontaż fabryk
zakończy odszkodowania niemieckie

oświadczył gen. Clay
FRANKFURT (ZAP) — Na konie- 

rencji prasowej we Frankfurcie gen. 
f ™ ™  «*?'«» «-«*— r. oświadczył, i»  odszkodowania
reportaż k r a jn y ,  miejski , dla USA będą zamknięte
ny -  były coraz to doskonalsze Wy- ukończenlem lapowledziaoego de- 
daje nam się. te  wielo w tym kierun-, ^  ałneryka6skl bowiem
ku zrobiliśmy w ciągu trzech lat od; 
chwili wznowienia „Robotnika" w Lu 
blinie.

W ielką satysfakcją są dla nas licz­
ne listy 1 odgłosy ze strony naszych 
czytelników i przyjaciół, świadczące
0 przywiązaniu dla centralnego orga­
nu Partii, o zrozumieniu naszych 
chwilowych trudności (np. brak pa­
pieru w ostatnim tygodniu), o chę­
ci dopometenia nam w pracy.

W  Miesiącu Propagandy liczymy 
właśnie na pomoc wszystkich na­
szych towarzyszy i czytelników. Spo­
dziewamy się, że przy współpracy i 
pomocy wszystkich komórek partyj­
nych, dzielnic, komitetów gminnych, 
miejskich, powiatowych, czy woje­
wódzkich 1 naszej młodzieży OM 
TUR-owej — „Robotnik’1 pozyska 
dziesiątki tysięcy nowych czytelni­
ków 1 prenumeratorów.

Chcemy wierzyć, że wzmożony wy­
siłek zespołu redakcyjnego w Miesią­
cu Propagandy spotka się ze zwtelo- 
lokrotnlonym oddźwiękiem w szere­
gach partyjnych. A więc. Towarzy­
sze, do robotyl Czytajcie sami „Ro­
botnika" 1 starajcie się o to, by cen­
tralny organ Polskiej Partii Socjali­
stycznej był szeroko kolportowany w 
Waszym otoczeniu, w miejscach W a­
szej pracy, wśród Waszych znajomych
1 przyjaciół.

Kaidy nowy czytelnik „Robotnika" 
to przyszły członek lub sympa­
tyk Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Pod tym hasłem rozpoczynamy nasz 
Miesiąc Propagandy.

1 sprzeciwia się projektowi pobierania 
reparacji s bieżącej produkcji nie­
mieckiej.

N. JORK (PAP) — Jak wynika z da 
nych opublikowanych przez mini­
sterstwo rolnictwa USA, w grudniu 
br. strefy anglo - saskie w Niemczech 
otrzymają 1 '5 część ogólnej ilości 
zboża amerykańskiego, przeznaczone­
go na eksport.

BERLIN (PAP) — Władze amery­
kańskie zawiesiły w sektorze amery­
kańskim Berlina działalność niemiec­
kiego Kulturbundu, który jest organi­
zacją bezpartyjną, grupującą wybit­
nych antyfaszystowskich pisarzy n ie­
mieckich.

BERLIN (PAP) — Dowódca brytyj­

skich wojsk okupacyjnych w Niem­
czech, marszałek Douglas, opuścił 
Berlin. W dniu 1 listopada funkcje 
dowódcy brytyjskie* wojak okupa­
cyjnych w Niemczech 
marsz. Robertson.

wioieli angielskiego świata artystyczne 
go wyraża się s oburzeniem o działal- 
nośoi komitetu. Jeden ze rnanyoh fil­
mowców brytyjskich Ivor Montagu — 
stwierdził, ie  bezsensowne 1 nietole- 
rancyjna akcja komitetu dio ewalczani* 
działalności antyamerykańskiej służy 
za pretekst do walki przeciwko Ideałom 
socjalistycznym i liberalnym, przypo­
minając atmosferę, jaka panowała w 
pierwszym okrasie faszyzmu w Niem­
czech i Austrii,

KAMPANIA W AMERYCE
WASZYNGTON (SAP). Prajwtępująe 

do kam pasll przeciwko parlamentarnej 
komisji badawczej w sprawie działal­
ności „antyamerykańskiej", która to 
kampania coraa bardziej przybiera na 
all* w S t  Zjednoczonych, preewodBtaą 
ey CIO (Kongraa Organłme# Praemy- 
slewych) M am y wyetoeowal llat do 
praywddeów poIHyesaych Kongres®, 
domagając się zlikwidowania tej ke-
młaJL

Według zgodnej opinii różnych kół 
amerykańskich komisja ta powinna zo 
stać rozwiązana, ażeby nie dyskredy­
tować Jeszcze bardziej tak żywotnej 
d li demokracji amerykańskiej Instytn 
cjt, Jaką Jest Kongres.

KONSPIRACJA ATOMOWA
CHICAGO (SAP). Trzech uczonych! 

obejmuje amerykańskich zaprotestowało w „Biu

już danych z dziedziny badań atomo 
wych. Uczeni oi: d r Bart Bock, wice­
dyrektor obserwatorium uniwersytetu 
Harvard oraz dr dr Francis Friedman 
i Victor Weiskopf z instytutu techno- 

' logicznego w Massachussets oskarżają 
I komisję energii atomowej, że „trzyma- 

wybitnych przed sta- ją0 w tajemnicy powyższe dane, ha­
muje rozwój nauki i przemysłu atomo. 
wego".

DROŻYZNA
NOWY JORK (SAP). Amerykańskie 

ministerstwo pracy podało do wiado­
mości szczegóły wzrostu cen na żyw­
ność w St. Zjednoczonych.

W sierpniu br. ceny na żywność w 
St. Zjednoczonych wzrosły o 35 proc. 
w porównaniu z rokiem 1946, kiedy 
zniesiona została kontrola cen i o 6 
proc. w porównaniu z cenami po pier­
wszej wojnie światowej.

TĘPY UPÓR 
AMERYKAŃSKIEGO NIEMCA

MISSISIPI (SAP). Gubernator amery 
kańskiego stanu Missisipi Oskar Wolfe 
oświadczył, to południowe etany ame­
rykańskie będą nadal stosować dyskry. 
minacj* rasowe wbrew zaleceniom epe 
cjalnego komitetu, utworzonego przez 
prezydenta Truman a.

Argentyna
pali zboże

LONDYN (PAP) Rząd argentyński 
oficjalnie oświadczył, że był zmuszo­
ny spalić zboże wartości 125 milio­
nów funtów szterlingów, z powodu 
„blokady ekonomicznej niesprawiedll 
wie nałożonej na Argentynę".

Podając tę wiadomość liberalną 
„News Chronicie" zaznacza, że pod­
czas gdy Argentyna pali zboże, ogło. 
szony w ostatnim tygodniu raport ke 
mitetu pomocy dzieciom Narodów 
Zjednoczonych stwierdza, i i  „połową 
całej ludności świata przymiera * gł° 
du" 1 że „istnieje mała nadzieja ■* 
utrzymanie przy życiu 462 milionów 
głodujących obecnie na św ietle dziw­
er".

Marsz. Sokołowski
ukarał Niemców
za artykuły
anfybrytyjskie

BERLIN (SAP)). W sw M en Beahnr
gą brytyjskich władn okupacyjnych U 
powodu dwu „niemiłych" dla W. Bry­
tanii artykułów, jakie ukazały eią w 
dzienniku JBerlm-w Zeitang", w y e to  
dracym w radatocściej etrafto olcupaeytf 
n«J, marszałek Sokołowski podał do 

I wiadomości, że autorzy tych artyfea- 
łó-w zostali ukarani

Poległym hołd i chwała
Warszaiua przed Świętem Umarłych

Jak co roku, przy Grobie N iezna-, honorowej W. P„ KB W, MO. PrzybyW 
nego Żołnierza W arszawa składała j tow. Sankowski, przewodniczący SŁ 
hołd wszystkim poległym bojownł- K. N. tow. wiceprezydent Szarek, 
kom wolności. j przedstawiciele partii politycznych,

,W równych zwartych szeregach u - ; organizacji społecznych 1 młodzlożw

utrzymywaniu tajemnicy ustalonych < żołnierze z reprezentacyjnej kompanii

Francuskie ziuiązki zainodowe

wzywają do obrony Republiki
przed zakusami de Gaulle’a

Przem ysłow cy brytyjscy 
sabotują eksport angielski

PARYŻ (PA P)—Biuro Francuskiej Generalnej Konfederacji 
Pracy powzięło na ostatnim swym posiedzeniu uchwałę, w której 
precyzuje 3 zasadnicze wytyczne swej dalszej polityki: 1) ustale­
nie nowego minimum egzystencji, 2) walka ze zwyżką cen, 3) 
obrona instytucji republikańskich.

Biuro wzywa klasę robotniczą do

LONDYN (SAP). Rozważając przy­
czyny, dla których W. Brytanii nie uda- 
io się dotychczas zawrzeć umów han­
dlowych z ZSRR i Danią, tygodnik La­
bour Party „Tribune" uważa, ie  przy­
czyn tego niepowodzenia należy szu­
kać w niemożliwości zagwarantowania 
cen i dat dostaw przez przemysł bry­
tyjski. Tygodnik dodaje, że dla tych 
samych powodów obecne rokowania
handlowe angielsko • jugosłowiańskie ,
napotykają na trudności. Dziennik jest 1na .^tPrY Izlja Lordow może odraczac 
zdania, że przedstawiciele rządu nie są j wejście w życie Jaki«)4 , ustawy, ma 
w stanie dyktować prywatnemu prze-1 być *krócony z 2 lat do jednego ro u.

myślowi jakości i cen ich towarów, 
oraz zapytuje, dlaczego rząd nie na­
rzuci swej woli prywatnym przemy­
słom.

LORDOWSKIE PRZYWILEJE
LONDYN (PAP). Rząd ogłosił pro­

jekt ustawy o ograniczeniu uprawnień 
Izby Lordów. Projekt zawiera jeden 
tylko paragraf, przewidujący, że okres,

Rewelacje procesu d-ra Maniu

Amerykańska misja wojskowa
Uuorzyła uj Rumunii

antyradzieckie oddziały dywersyjne
BUKARESZT (PA P). —  W drugim dniu procesu dr. Maniu 

i 14 współoskarżonych wyszły na jaw nowe fakty, świadczące 
o istnieniu ścisłych kontaktów między podsgdnymi a dyplomata­
mi amerykańskimi i brytyjskimi. Odczytano mianowicie proto­
kół rozmowy przeprowadzonej 18 września 1946 roku miydzy 
Niculescu - Buzesti i Tonem Starcea, a dwoma członkami ame­
rykańskiej misji wojskowej Ham iltonem  i Hallem.

Dokument powyższy podkreśla, że 
uic nie zrobiono dotychczas dla zarga* 
oizoiwainiia poważnego roohu podziem­
nego przeciwko demokratycznemu re­
żimowi rumuńskiemu, ora* przeciwko 
Zw. Radaiecsluemu. Organizacja tego 
rodzaju miała być finansów Mi* l kon­
trolowana przez członków misji ame­
rykańskiej,

W komisji wojskowej tej organiza­
cji, która miała dostarczać misji ame­
rykańskiej Wormacji, dotyczących w 
szczególności oddziałów radzieckich w 
Rumunii, mieliby być reprewmtowanA j 
również przedstawiciele USA.

tatea" stwierdza, że Maniu w raz z

N O W A  ZW YŻKA CEN
PARY2 (PAP). We Francji nastąpi­

ła nowa zwyżka cen. Cena gazu zosta­
ła podwyższona o 5°/o. Zwyżka ceil 
węgla sięga 70°/o. Rząd przygotowuje 
ponadto 12 dekretów o podwyżce cen 
40 zasadniczych artykułów.

Delegacja francuskiej konfederacji 
Pracy (CGT), zwróciła się do min. 

_ . . spraw gospodarczych Mocha, prote-
obrony republiki i wolności demokra-J stując energicznie przeciwko zarządze- 
tycznych, zagrożonych przez reakcję j niom zwyżkowym, 
pod przewodem de Gaulle'a. Deklara­
cje de GaulleA w sprawie reorganiza­
cji ruchu zawodowego są — zdaniem 
Biura — oparte na takich samych za­
sadach, jak hitlerowski Front Pracy, 
faszystowskie zw. zawodowe Musaoli- 
niego, lub Karta Pracy Petaina.

Jednocześnie CGT zaznacza, że od­
rzuci propozycje socjalistyczne, gdyby 
posiadały one charakter antykomuni­
styczny.

K T O  GŁOSOW AŁ PRZECIW  
RAM ADIEROW I

PARYŻ (SAP). W kuluarach Pałacu I chodu 30 Rocznicy Rewolucji Paź- 
Burbońskiego omawiano wyniki głoso-; dzIernikoweJ, Przewodniczącym Ko­
wania nad yotum zaufania dla rządu; M sta| wybrany jednogłośnie
Ramadiera. Przeciwko rządowi głozo- minlster SprawiedUwośct tow. Swląt- 
wali wszyscy deputowani komunistycz- kowskl 
ni, członkowie partii wolności republi- 
kańskiej (PRL) i grupa chłopska, 2 2  de- J 
putowanych spośród 27 członków g ru -! 
py unii demokratycznej i socjalistów; 
ruchu oporu, 14 na 43 z grupy rady-j 
kalnych socjalistów oraz 2 MRP, Od 
glosowania wstrzymało się 12 deputo­
wanych z MRP i 6 niezależnych repu­
blikanów.

Gen. Paszkiewicz, dowódca DOW 
W arszawa przyjmuje raport, zapala 
znicze. W głębokiej ciszy brzmią sło­
wa apelu poległych: „Cześć i chwała 
tym, co zginęli we wszystkich bi­
twach, od pamiętnych walk wrześnio­
wych, aż dó ostatniego strzału na gru 
Zach Berlina. „Głucho biją werble, po­
tężnie i przejmująco płyną dźwięki 
żałobnego marsza, rośnie góra kwia­
tów na płycie Grobu Nieznanego 
Żołnierza. Delegacje St, R. N.r partii 
politycznych, wojska 1 wszystkich or­
ganizacji, składają wieńce, kwiaty 
przyniosły także dzieci.

4F
W  całej W arszawie mą miejscach 

straceń palą się żałobne lampki, kwla 
ty pokrywają kamienie, na które lała 
się męczeńska krew. W artę honorową 
trzymają żołnierze — w błyszczącej 
stall wyciągniętych szabel migocą pto 
mienie świec.

*
Chór reprezentacyjny PPS „Polo­

nia'’ objeżdżał miejsca straceń, śpie­
wając kantatę 1 pieśń żałobną Mo­
niuszki. Od godz. 16 do 21 był w o- 
siemnastu punktach miasta na Cyta­
deli i ul. Okopowej, w dawnej Alei 
Szucha i na Woli,

Wśród umarłej ciszy l poszarpa- 
WczoraJ odbyło się w Towarzy- j nych szkieletów domów Starego Mia- 

stwie Przyjaźni Polsko - Radzieckiej i sta, śpiewano na cześć tych, co padli 
zebranie organizacyjne Komitetu Ob- walcząc uparcie, do końca, co ginęli

na wszystkich frontach świata, w ka­
mieniołomach 1 krematoriach, tych, 
co leżą gdzieś w zapomnianych, nie­
znanych mogiłach, pod ruinami miast 
t w obcej, dalekiej ziemi, (dan)

T o u j . min.

Świątkowski
przewodniczącym komitetu
obchodu Reuuoiucji
Październikowej

POLSKA — najbogatszy w cukier
kr«i Europy

R O ZD 2W IĘK  W  M. R. P.
PARY2 (PAP). Frakcja parlamen­

tarna MRP odbyła specjalne posiedze­
nie celem omówienia ewentualnych kro­
ków dyscyplinarnych przeciwko dwu

W kilku wierszach
— N* poatedzeoto „podikomiaji po­

działu Palestyny" ONZ d«legaut St. 
Zjednoczonych Johnson wysunął pro­
jekt, by wojska brytyjskie opuściły 
Palestynę w c*ągu 6 miesięcy,

— Przedstawiciel Francji zapropo­
nował w ONZ, aiby następne Ogólne 
Zgromadzenie odbyło się w przyszłym 
noku w Europie.

— W Genui i Mediolanie robotnicy 
aawiesdi pracę i urządzili manifesta­
cyjny pochód, by zaprotestować prze­
ciwko zwolnieniom z pracy. W Alee- 
sandrii rastraj.kowali lekarze, doma­
gając się zmniejszenia podatków.

— Rząd brytyjski zamierza wydele­
gować Sir Wiłdrid Eady do Waszyng­
tonu celem wznowienia rozmów w 
sprawie reszty amerykańskiej po­
życzki dla W. Brytanii zamrożonej

nim omawiał szczegóły planowanej u- j deputowanym tego stronnictwa, 
cieczki przywódców partii chłopskiej 
za granicę.

Członek komitetu wykonawczego 
partii chłopskiej Lazar, mianowany 
przez Maniu przywódcą „Sekcji ro­
botniczej" oświadcza, że członkowie 
tej sekcji ponoszą odpowiedzialność 
za krwawe incydenty w zakładach 
przemysłowych Malaxa. Lazar przy­
znaje jednocześnie, że utrzymywał kon 
takty z członkami amerykańskiej misji 
wojskowej — Hallem i Hamiltonem 
oraz przedstawicielami misji brytyj­
skiej — Porterem i Key‘em,

Naczelny dyrektor Przemysłu 
Cukrowniczego in i• A. Piotrowski 
udzielił przedstawicielowi PAP w- 
łotmacjl na temat przebiegu obec­

nej kampanii cukrowniczej w Pol-

W mchu znajduje eię już 61 fabryk, 
któ- które odebrały od plantatorów 16 mi­

rzy podczas głosowania nad votum za- Benów kwintali buraków. Dzienna do-u>ir n, 4*, r.™*, si«r „ s  sg * .
przeciwko rządowi i 12 innym, którzy __ \__^  M
powstrzymali się od głosowania.

PARY2 (SAP). W kołach zbliżonych 
do MRP rozeszła się wiadomość, że 
znaczny odłam MRP zadeklaruje swą 
solidarność z żądaniem de Gaulle‘a, re­
formy konstytucji.

FRANCTA ZABIEGA 
O  ZBOŻE RADZIECKIE 

MOSKWA (SAP). Nazajutrz po 
swym przybyciu de Moskwy, ambasa-

cy wywiązują się ze 6wych dostaw 
bardzo debr z*.

Zespołowy wyścig pracy, uchwalony 
na zjeździć cukrowników w Opolu, 
da,je poważne rezultaty. Jak  dotąd pod 
względem wydajności przoduje okręg 
warszawski; następnie idzie okręg 
opolski, oo świadczy o wysokim stop­
niu za£oeipodarowani a tego terenu. W 
roku 1946 z 54 tvs. wagonów buraków 
otrzymaliśmy 5.600 wagonów cukru, 
zaś w bież. roku z tej samej ilości 
buraków udało *ię osiągnąć 6.200 wa-

ZEZNANIA OSKARŻONYCH
Po odczytaniu powyższego protokó­

łu, sąd przystąpił do przesłuchania 
oskarżonych.

Podsądni Pogoneanu i Mcksony —

KOMENTARZE FRANCUSKIE
PARYŻ (SAP), W artykuł*, poświę­

conym sprawie Maniu, znany prawi­
cowy dzier.iukarz L-ancuadci, Bura, pi 
sze w ,X,‘Orc’!re‘‘, ie  Manto ctorpteł 
na kompleks anty-iadzieckl i antyse­
micki, który do,prowadził go rtie tylko 
do protegowania faszysty Codireaniu, 
lec Btaikże do cchrMMonia GortoSi- j 
ma potwornego i okrutnego zdraj­
cy rumuóokiego.

Bure podkreśla, te  Manto padł olto-

dor Francji gen. Catroux złożył wizy- j gonów cukru.
tę radzieckiemu min. handlu zagr. Ml- : Niezależni* od Ilościo wego w iększe
kojanowi i wręczył mu listę towarów, i (produkcji cukru, widoczna j««f 
które Francja jest gotowa dostarczyć

rą „dyplomacji'* ar^lo-saakicj, obtocu 
jącej bardzo w kio, łecs nie dotezymiu-

Storoea potwierdzają auitsotycaność
n a skutnk” decyzji*rządu brytyloktogo, | ogłoszonego dokumentu, potwierdzając ----    . --------
który zawiesił konwersję funta. .jednocześnie, że całą tą  akcją kiero I j^cej 6wych przyrzeczeń. Ci, któsyy

  Komisja polityczna ONZ p as ta -1wal Maswu. I idą na panku taj dyplomacji, m iento-
gtowiła utworzyć komisję tymczasową | Oskarżony Carahdino, redaktor n a -1 ją się w spiskowców, konspiratorów, 
(jj* K orei czelny organu partii chłopskiej „drep- uważanych słusznie aa zdrajców.

w zamian za zboże radzieckie.

Mikołajczyk
ir Londynie
tiDierdzą tu USA

N. JORK (SAP). Agencja ASS-Press 
donosi, powołując się na informacje z 
kół dyplomatycznych z Lake Success 
(siedziba ONZ), że b. prezes PSL Mi­
kołajczyk przybył do Londynu w nie­
dzielę w południe na pokładzie brytyj­

skiego samolotu wojskowego.

zmiisjnic. W kraju rozpoczęła się już 
sprzedaż cukru z nowej kampanii.

U agroda p o k o jo w a  
N o b la
p rzy zn a n a  S w ak rom

OSLO (SAP). Pokojowa nagroda 
Nobla została przyznana organizacjom 
kwakrów: „Friends Service Council" z 
Londynu i „America Service Commi­
ttee” w Filadelfii.

W y r o k
na katóiu Stutthofu

W  dniu wczorajszym zapadł wy­
rok w p ro ces ie  26 katów ze S tu ttho fu .

Sąd Okręgowy w Gdańrku uznał 
Toodora Meiera, Ewalda Fotha, Fri­
tz* Petersa, Alberta Paulitza, Hansa

również poprawa jakości. W bieżącej Racha, Karola Zurella, Alfreda Niko- 
bampanij ukaże się na rynku pierw- layssena, Kurta Dietricha, Karola Eg- 
*za rafinowana kostka, k t ó r a  esprzeda- 
wajna będzie w [paczkach 1-kilogramo­
wych, badź też w 50-kilogramowyoh
Sikcrzyfflkaah,, Produkuje się również ra- 
ftoowany kryształ w workach 50-kilo- 
gratnowych. Cena cukru nie ulejfoie

gerta i Pawła Wellnitza, winnymi i 
skazał każdego z wymienionych na 
karę śmierci. Pozostałych oskarżo­
nych Sąd skazał na karę od 15 do 3 
lał więzienia, a dwu uniewinnił.

ZARZĄD CENTRALNY l'UR POSZUKUJE KANDYDATÓW 
NA STANOWISKO

L  F  K  A H  Z  A
Punktu Zdawczego dia Repair. Niemców w Tupl cach na Dolnym Śląsku 
na  Okres od 1-go listopada do Ig o  stycznia 1948 r. W a r u n k i !  
mieszkanie, utrzymanie 40 tysięcy zł miesięcznie. Należy zgłaszać się 
osobiście lub pisemnie do Naczelnika Wydziału Zdrowia Z. C. PUR-u 

dra W. Pogorzelskiego — Łódź, Piotrkowska 29, tel. 161-45.
13667 ____________________________
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W CZYM SIĘ ZAWIERA
WIELKOŚĆ IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

\X J  DNIU 2 listopada b. r.
* ’  P. P. S. obchodzi wielką 

uroczystość. Na cmentarzu ra­
kowickim w Krakowie odsłonię 
ty  zostanie pomnik - grobowiec 
Ignacego Daszyńskiego. j

Zycie Ignacego Daszyńskie- i 
go to czterdzieści lat

Napisał JULIAN
Daszyńskiego błędy 1 upadki. I botniczej potrafił zrobić awan-
To były błędy i upadki naszego J  gardę wszystkich uciśnionych t 

’historii własnego ruchu. Hołd najwięk- j pokrzywdzonych, on ją wysu-
polskiego socjalizmu. Osiągnię­
cia i triumfu Daszyńskiego — 
to osiągnięcia i triumfy maso­
wego ruchu robotniczego w 
Polsce. Błędy i upadki Daszyń­
skiego — to nasze własne błę­
dy i upadki w minionej epoce 
naszej historii.

szy złożymy pamięci Daszyń- > nął na czoło narodu, walczącego 
skiego, kiedy uczyć się będzie- o wolność i niepodległość. Z 
my nie tylko z Jego triumfów, klasowej partii proletariatu

Światła i cienie nasze)
tradycji

W ŁAŚNIE P.P.S. reprezento 
wała w polskim ruchu ro-

ale także z Jego klęsk i nie tyl 
ko z blasków wspaniałych Jego 
pracy, ale także z cieniów. Wy­
stawmy Daszyńskiemu pomnik 
nie z brązu, ale z naszych re­
wolucyjnych czynów, z naszych

Ze szkoły Daszyńskiego wy­
szła ta część polskiego ruchu so| 
cjaiistycznego, która w zjedno-i 
czoną po roku 1918 P. P. S. 
wniosła umiejętność walki ma­
sowej, kulturę masowego dzia­
łania klasy, znajomość techni­
ki pracy wśród mas.

Ale w wielkiej postaci Da­
szyńskiego załamywały się też 

uciś-; WSzystkie błędy i słabości

stworzył twórczą potęgę naro­
dową.

Wokół tej partii, wokół jej ha 
seł, wokół jej dążeń skupił na­
dzieje pokrzywdzonych, uciś- , WSZySt)cte błędy i słabości na- 

_ , _ nionych, niezadowolonych. U-1 g^ego ruchu. List otwarty Da-
rozumnych dążeń, z  naszej po- miał z nich wykrzesać to, co ma [ szyńskiego z 30 stycznia 1906 r.
lityki, z której bezlitośnie w yr-  som pracującym, co narodowi j w Sprawie rozłamu w PPS za-
wiem y to wszystko, co przez całemu na określonym etapie Je, boru rosyjskiego jest jednym z 
brązowanie naszych własnych go rozwoju, najbardziej było pierwsZy Ch dokumentów" tej 
błędów nie pozwala pełn ym ; potrzebne. Umiał gniew i bunt 

botniczym kierunek niepodle- 1 blaskiem świecić najpiękniej- mas przekuć na konstruktywne
głościowy i tradycje rewolucyj szym  kartom historii P. P. S. i | osiągnięcia. Z gniewu i buntu
a e j ciągłości społecznego patrio szczerozłotym ideom programu mas zrodziło się pod ręką Da-
tyzm u. Były w tych tradycjach 1 P. P• S. 1 nowszechne Draw<

charakterze do histońi nie mar 
szałek dyktatury, lecz Marsza­
lek Demokracji — Ignacy Da­
szyński. To, co Piłsudski re­
prezentował, to był ..gasnący 
świat". To, co reprezentował 
— ■wbrew wszystkim swvm  
błędom i słabościom — Da­
szyński, to był postęp, to była 
przyszłość, to była rozwojowa, 
historyczna konieczność.

I w  tym  zawiera się wielkość

Pamięci
Zmarłych

Są na M ckotowie schodki. Zwykle 
drew niane schodki, którym i codzien­
ni* p rzep h w a tłum przechodniów, 
zdążających z górnego M okotowa 
położonej w dole Beiw edeiskicj ulicy, 
ka zniszczeńym w 80% Sielcom. U*- 
kroć przychodzi mi tędy wędrowoć. 
ule mogę oprzeć się natrętnym  w spo* 
nieniom tam tych sierpniow ych t w .zs- 
śniowych dni. Dni, w których krew 
zbroczyła cbficie zarów no w yślizga­
ne stopnie m okotowskich schodów.

Ignacego Duszyńskiego. W tym  jak  i sąsiednie pola, zasiane wówczas
Jego wielkie 
cięstwo”.

„za grobem zw y-

ro-

rzeczy dobre i złe. Rzeczy do- 1 
bre tkwią głęboko nie tylko w TlUÓ rca m a s o w e g o  
sercach robotników, są one pod p iicfm  lu d o u ic g o  
statuą naszych zw ycięstw  i o-
siągnięć dziś, gdy wśród naj- T GNĄCY Daszyński jest twór 
większych trudności tw orzym y C(ł masowego ruchu robot- 
zręby noioego ustroju. Rzeczy niczego w  Polsce. On potrafił 
tłe  raz po raz odzywały się — i pchnąć socjalizm polski na no- 
odzywają się czasem po dzień woczesne tory. On z partii 
dzisiejszy — w nacjonalistycz- I 
nych sentymentach, w nłezro-f 
zumieniu roli Związku Radziec 
kiego, w niechęci wobec idei je 
dnolitego frontu klasy robotni­
czej. Dumni jesteśm y z naszych 
tradycji t  z naszego rodowodu, 
ale nie ukrywam y ujemnych ich
Stron. Przeciwnie, podkreślamy (j em blem atam i socjalistycznym i sali

M inisterstw a Zdrcw ia odbyło się w 
dniu 30 października uroczysta od­
słonięcie sztandaru  Koła PPS przy 
M inisterstw ie Zdrowia.

Uroczystość zagaił w icem inister 
Zdrow ia tow, Kożusznik, pośw ięcając 
krótkie  przem ów ienie zagadnienloom  
polityki m iędzynarodow ej.

W  im ieniu CKW PPS przemówił se ­
kretarz  CKW, tow. Ćwik, k tóry  z o- 
kazji uroczystości w skazał na ko­
nieczność najlepszego zaznajom ienia 
się z teorią i p rak tyką  socjalizmu. 
Tow. Ćwik omówił następnie znacze­
n ie  osta tn ie j uchw ały CKW PPS

jaką ił «

szyńskiego powszechne prawo 
wyborcze w Galicji. Z gniewu 
i buntu mas zrodził się ich czo­
łowy udział w walce o niepod­
ległość. Z  gniewu i buntu mas 
zrodził się płomienny protest 
Daszyńskiego — Marszałka De 
mokracji — przeciw samowoli 
dyktatora, przeciw jego „wa­
letom".

&£?ło PPS p r z y  Min. Zdrowia
obchodziło uroczyście

odsłonięcie nowego sztandaru
W  bogato udekorow anej czerw ienią

je po to, aby nauki czerpać z 
własnych błędów. Partię naszą 
w całym jej historycznym roz­
woju, tradycję naszą z jej świa 
tłami i cieniami, wzlotami i u- 
padkami, miłujemy gorąco ca­
łym sercem także dlatego, że z 
analizy przyczyn upadków, z 
krytyki błędów — PPS rosła, 
potężniała, wychodziła oczy­
szczona i odrodzona, dorastała 
do wielkich zadań realizacji 
przemian społecznych.

Miłując w ten sposób Partię 
naszą, naszą historię i tradycję! stwierdzając doniosłą rolą, 
— miłujemy zarazem i czcimy —    —— — .

do spełnienia PPS na odcinku konso­
lidacji sil szczerze socjalistycznych w 
skali m iędzynarodowej.

W imieniu KC PPR zabrał glo« tow. 
w icem inister Sztachelskl. N astępnie 
przem awiali przedstaw iciel SL oraz 
w iceprzew odniczący kół m inisterial­
nych PPS, tow. Kołaczkowski. N a za­
kończenie przew odnicząca koło PPS 
w M inisterstw ie Zdrowia, tow. Sko- 
kov/ska nakreśliła  historią rozwoju 
Koła od chwili jego pow stania i za­
pew niła, źe Koło PPS przy M inister­
stw ie Zdrow ia w iernie realizow ać bę­
dzie nadal program  socjalistycznej 
Polski. O dsłonięcia nowo ufundowa-- 
nego sztandaru Koła dokonał w icemi­
n is ter tow. Grossfeld.

tragedii pomyłek. Potem przy­
szedł ów nieszczęsny sentyment 
do Piłsudskiego. Przyszła sła­
bość w okresie formowania rzą

Aktywne

pośrednictwo pracy
zdało egzamin

W ministerstwie Pracy i Opieki Spo-

d6s , w, e ™ * * , 1****podległości. Przysz a wzrasta Ioddziałów pracy w Urzędach Zairud- 
jąca niechęć jJo komunistów, mienia i kierowników oddziałów tere­
do Związku Radzieckiego, do nowych.
twardości i konsekwencji w wal 
ce o dalsze przemiany. Ta po­
stawa ciążyła na nas przez dłu­
gie lata. Ciąży tu i ówdzie po

przez okolicznych dzirłkow iczów  w a­
rzywam i i kartofla ml. których już ni* 
było komu zebrać.

Tutaj to stacjonujący w sąsiednim 
budynku SS-mant i Ukraińcy wystrze­
lali w pierwszych dniach Powstania 
kilkadziesiąt osób, mężczyzn, kobiet i 
dzieci, k tó re  schroniły się z chwilą 
rozpoczęcia działań w ojennych do 
przeciwlotniczego, nieistniejącego Jul 
schronu. W iele z nich znałem z wi­
dzenia. W łaścicielkę cukicrenki na 
Puław skiej, starego zegarm istrza, mod 
niarkę... N iew ielka liczba ocalałych z 
tej rzezi szukała potem schronienia w 
okolicznych domach, połoionych u 
podnóża m okotowskiej skarpy.

Jut we wrześniu, po upad’:u Moko­
towa, w iększa liczba powstańców, 
przedzierająca się kanałam i do śród­
m ieścia, w idać zmyliwszy drt gę, w y

Pierwszy dzień zjazdu obejmował
sprawozdania naczelników z działal­
ności urzędów zatrudnienia. Ze spra-

  wozdań tych wynika, że podjęte przed
dziś dzień Przezwyciężaliśmy dwotna miesi5cami *ktywne pośredni- j szła na pow ierzchnię w okolicach 
ją ,  wyciągając wnioski z błcdćZ  ' J t° typr8Cjr daio w™ lkowo dobre re‘ . R°zstrzelano łch ws2ysl'
Daszyńskiego, człowieka, który ^  drugim  dniu zjazdu dyr. depar-i Gdy w styczniu 1945 roku znala-

tamentu Szymanko wygłosił referat, w złem się w W arszaw ie, położone p nl- 
którym nakreślony i scharakteryzow a- te j  pole było w ł?ś~iwie jednym wieł- 
ny został program polityki zatrudnienia kim cmentarzem. W  czasie pierwszej, 
i metody działania, wynikające z wa- w olnej w arszaw skiej wiosny nad 

O WOJE życie polityczne za- runków ustrojowych i gospodarczych schodkam i unosił się tam ujący oddech 
&  kończył Daszyński j e s z c z e  Ludowej. _ _ | w piersiach, trupi zapach W lerfe do-

epokę całą znamionuje.

Za grobem zwycięstwo

jednym wielkim zrywem. Rzu-I koleł debatowano nad sprawę la- konano ekshum acji zwl 
cił -  po Ciężkim łamaniu s ię  z  chowc2 °  (b™ *ow ego) P^redn ic iw a scu egzekuc]t postaw  , __,
sobą — dyktaturze Piłsudskiego krzyt. który ry chło pod

k, a na mlej-
staw lono zwykły

, . , , , , , , , jowego I terenowego clearingu pracy
płomienne i jak bicz chłoszczą- ‘orat „ad zagadn,eniem szkolenia za 
ce wyzwanie swym  „słowem  wodowego poszukujących pracy.
do waletów". Listem otwartym  |  ___________________________
odpowiedział na terror wybor­
czy w  r. 1930. Stał się symbolem  
— Marszałkiem Demokracji.

To był ostatni rozdział Jego i _  
aktywnego żyda. Złożony cięż- \N  P C IS C G  
ką chorobą, zamarł w sześć lat

Ekcnomiśd ONZ

wpływem Jesiennych i zimowych wi­
chrów pochylił się ku ziemi.

W arszawa, ta lekkom yślna, niefra­
sobliwa, um iejąca um ierać z uśm ie­
chem, Jsk chyba żadne inne mlesto na 
św iecie, W arszaw a, pam ięta jednak o 
swoich poległych. Z czyjejś skrom­
nej, żarliw ej in icjatyw y stanął na 
m iejscu k a in i, na miejscu jeszcze jed ­
nej teutońsklej zbrodni, piękny gro­
bowiec. Zdaje się cn obecnie obej­
mować swymi ram ionam i, gdy ciem­
ność ogarnie Już m iasto, schodki, po 
których nieprzerw anie snują się cie-

pamięć jednego z największych! ,  r \
rozdziałów tej historii i tej tra' J jX  B o l O S l C t W  U Z O D U Q T  
dycji; Ignacego Daszyńskiego.

Nie z brązu budujemy
Mu pomnik

H OŁD cieniom Daszyńskiego 
w dniu Jego pogrzebu od­

dał nie tylko obóz rewolucji, 
ale także obóz polskiego niezde 
cydowania, przy bezsilnym m:l 
czeniu obozu polskiej reakcji. 
Dziś nawet reakcja chciałaby 
czcić pamięć tego wielkiego 
człowieka. Niech nas to nie bo­
li. Zbyt był wielki i zbyt wiel-

Posel Ziemi K rakow skiej 
W iceprzewodniczący R ady N aczelnej PPS

Wyżej irznieśmy sztandary!
Pamięci Ignacego Daszyńskiego

wybra-Na warszawskim zjeździe TU R  w  r. nazjum w ygłosił odczyt o rewolucji
1924 odbyła się potężna manifestacja roku 1848 W ydalony z gimnazjum,
na cześć tego. który rzucił dwa lata Do żadnej szko ły  przyjąć go nie 

,  . , przedtem  m yśl założenia TUR. W s zy  chciano. Zarabia lekcjam i bardzo nie-
k l Stał s ię  n a  n o w o  W ep o ce  re - uczestnicy tego zjazdu zapatrzeni wiele. M ieszka w  wilgotnej suterenie.
WOlucji lu d o w e j ,  b y  r e a k c ja  w Wielkiego Trybuna Ludu, lgna- .,11 e i to zim przechodziłem  w  dziura-
Śmiała Go oplwać, j a k  to C ?y- , ce^0 Daszyńskiego, w którym  widzieli wych butach —  pisze o tych latach w samorządu. Do wybuchu w ojny impe- klasy robotniczej, ulubieńca krakow-
niła za j e g o  Życia. Krwista czer 92tandar w alki o niepodległość i socja „Pamiętnikach“ —  w  płaszczyka  let- M is ty c z n e j w alczył w  Radzie M iej- skich rabotnłhów pod skromną mogt-'.
w i e ń  s z ta n d a r ó w  P. P. S . s ta ła  Uzm, w alki o oświatą robotniczą, wal- nim, głodny, wiecznie zaziębiony t ka- skiej o reformą wyborczą, o

. . .  , . ,  . W p ią tek  31 ub. ra., na  zaproszeniepóźniej — w iem y do ostatka P. M.s .z> , CUP.t przyby, do Warsza_
P- S .  | w y sek re ta rz  g enera lny  E uropejsk iej

N ie  Piłsudski przeszedł do K om isji G ospodarczej ONZ, prof. 
historii, jako „wielki człowiek M yrdal w raz  z  członkam i K om itetu ,,
W  Polsce” , Przeszedł W tym  prof. K orda l'em  I prof. G rereon 'em . nIe ladzkIe- CzVieś niew idoczne dło­

n ie  troszczą się o to, aby nie zabrakło 
na nim kw iatów , aby nie pogrążył się 
w zaniedbaniu.

W  dni pośw ięcone pam ięci naszych 
Zm arłych zapłoną na nim żałobne 
lam py, obejm ie Jak  w  lata  ubiegłe, 
s tra t nad nim młodzież. Po to, aby 
pam iętała. Jak w ielką przyszło zapła­
cić narodow i cenę za odzyskaną W ol­
ność, aby strzegła je j żarliw ie, a czuj­
n ie po w szystkie czasy.

Dni zmarłych. Ile ulic w naszym 
mieście, tyle bezim iennych grobów, 
krw i w siąkłej w kam ienne bruki, tyle 
m iejsc każnl, czarnych tablic, znaczą­
cych miejsca egzekucji. Gdzież szu­
kać takiego drugiego miasta na świe­
ci*. w którym  by w łaściwie na każ­
dym miejscu, na każdej p ły d e  chod­
nika można było palić św iece I kłaść 
w ieńce, m iasta tak  straszliw ie blisko 
w spółżyjącego z żołnierską śm iercią 
na posterunku.

Może dlatego, żeśmy tę śm ierć fy-

nowego, zawędrował D aszyński znów  
do celi Nr 56.

Dwa lata potem wybrało Daszyń­
skiego mieszczaństwo do Rady Miej­
skiej w Krakowie. Robotnicy nie po­
siadali wówczas prawa wybierania do

poniżyć moją godność posła 
nego w takich w a runkach ft

Dtimng pomnik
Przez lat 11 spoczywała trumna ze 

zw łokam i W ielkiego W odza polskiej

z . x . o .  oW .»  „rm , w am i o os w -  ....... - .............................   . — - - - ,   ,     -  poprawą lą. A  teraz w yjęliśm y ją. ponieśliśmy °€»^fdarl- łak bard7°
S ię  in t e g r a ln ą  c z ę ś c ią  p ó lw i ę k o  ki o nową kulturą. W tedy to zastrzegł szlący*. Nądza. A  jednak nie przestał bytu robotników m iejskich i o rozwój na ramionach I złoży liśm y pod dum- y > cenim y, w ierzymy w życic.

mei toto™ wodu poUW ô i , «, M *  W P™ MO .<«* M * W .  J  “™ JSC f Sł.w ej
kto narodu tego

polskiego 
otwarcie nie .Sztandarem  naszym

chce prowokować —  ten musi' —  nie może być nigdy człowiek. Może krakowski. Zaczął studiować chemią. R e u j o l u c ł a  1 9 0 5  r o k u  
  J    ,„!kn Uon nnsm  idea wvzwo- l  znów dochodzenia prokuratorskie ozdjąć przed naszymi sztandara­

m i nakrycie głowy. Szukając u- 
sprawiedliwienia dla tej swojej 
bezsilności wobec historii, reak 
cja tłumaczy sobie, że hold od­
daje ona nie triumfowi rewolu­
cji, lecz jej błędom  i upadkom.

Niech nas nie boli to, że były

1905 roku, zorganizował D aszyński

OM TUR
zbiera książki 
dfo Ziem
Odzyskanych

Stołeczny Komitet O rganizacji

nim być ty lko  Idea nasza, Idea wyzwą- , , , , . .  , ,
lenia świata pracy z  pęt ustroju kupi- należenie do „tajne, zagraniczne, o r  
tatistvezneeo" ganlzac,1 social l i ty c z n e j .  Zagranica
H 2 S 2 & .  ' t n r  -  '» O M ,  do r«-

k iem ■ W v i- i  wznteśmn sztandary /“  gresówki przed rozprawą. A  tam aresz £  aR0U> *■ rta o cza cn  czarno zw ie , po
kiem . „W yże, wznieśm y sztonaa y  h  Nas tąpnie -  nu szcząśch  -  [i c i  duiy, Cm0 ^  ,
_  -  _ w ydany w rące austriackiej policji. Za ła>a [*■ S e tk i policjantów  z szablami
C z l o u p i c k  sztandar poina t sią x wtązlentem iw . Michała. w  rzuct^  na tłum  ^ r a n y

pod pomnikiem  Mickiewicza. Strąco-
A  jednak: to by ł człow iek —  sztan  _  __ _ _ no Daszyńskiego s pomnika, pobito,

poszarpano ubranie...
, , . . „  . . .  Czterdzieści dwa lata temu, w  Dzień

Opowiadał m i n  edługo przed Sm e r  Zaduszny, prowadził D aszyński w 
ciq Marszałek Daszyński, że siedział W iedniu demonstracją uliczną. Szed ł

przemawiał do tłumów. 
O czy wpatrzone w dal, rące na

szym, sprawiedliw szym , bardziej ucz- 
l clwym, wolnym od grozy m asowych 

zbrodni, grozy- zbójeckiej śmierci, na-
Po wybuchu rewolucji, 22 stycznia p lersiach, z których grzmiał głos, ja k  chodzącej nasze domy w ciągu długich

w życiu politycznym Ignacego dar. O d czternastego roku życia, gdy  Cela Nr. 56
w Dzień Zaduszny popadł po raz 
pierwszy w  kordłikt z policją, kiedy
kolportował na cmentarzu odezwą m l o ............  ̂ ____
dzieżową przeciw „domowi cesarskie- W celi Nr 56, w  której na parą lat na C2eie Dostał się pod szarżą poli- 

Habsburgów*, do roku 1933, ’ J - .  .  . ’ j  .> m  J ~L'mu łiaosourgow -, a o rok u j v j j ,  w 
którym  usunął »ią w  zacisze sanato­
riom w Bystrej — niósł Ignacy Da­
szyński wysoko sztandar polskiego 
obozu socjalistycznego. Niósł go do­
słownie „ponad trony", Pamiątam  
przecież ,  że D aszyński zagroził w  lu-

przed nim siedział Ludw ik W aryński. cjt Skopany, zbity, zmaltretowany.
Nie w ycofał sią wówczas D aszyński L*ar  zm.Odpowiedziałem wtedy: Tak, znam  

tą celą z roku 1922, 1923, t932. z czynnego życia, jak nte wycofał sią
G dy ulicami Krakowa posuwał sią po 5 dniach premierowstwa w Lublinie

2 listopada 1936 r. kondukt pogrzebo- / po 4 dniach w Warszawie w  tistopa-
wy, wspominałem w celi Nr 56, że d z l9 }9j% r „ &dy P iłsudski pierwszy

______    ,  , ,  siedział w  niej D aszyński jeszcze w raz zdradził sprawą polskiego ludu 1
M łodzieży TUR zainicjow ał zakrn- tym  1918 r.: po zawarciu pokoju brze• r, 1896, ze w  rok polem wybrało Da- zmusił Daszyńskiego do oddania pre-
Joną na w ielką skalę akcję  zbiórki rtledo  ( pierwszego) cesarzowi Karolo- szyńskiego 22 tysiące głosów /na  29 mierowslwa w słabe rące Moraczeur-
książek, przeznaczonych dla Z iem 1 ud l, ie  „P” ** ™>ojq polityką, straci tystący) na posła ztemi krakow skiej sk^g o .
O dzyskanych. O bejm ie ona przede ' koroną. Odtąd nie bądzle wolno spra- do parlamentu wiedeńskiego, że ta K iedy w wolnej Polsce wybrała w
w szy s, kim tereny wszystkich szkól w y narodów łączyć z interesami dyna- opanowanie trybuny prezydialnej styczniu 1919 r. Daszyńskiego do
W arszawskich. Projektow ane Jest stU HabsburgówM. przez grupą posłów socjalistycznych Sejm u ludność robotniczo ziemi kra-

Daszyński niósł * *»bq „zemsty policja brutalnie wyrzuciła Daszyńskie
grom Indu gniew" , sym bolizujący sią go i kilku innych socjalistów na ulicą
w Czerwonym Sztandarze. Dlatego ko- pod parlamentem,
chali go robotnicy, ceniło mieszczań- W tym  samym roku, gdy zastana- 
stwo. nienawidziła magnateria. „szła- wiano tlą  na kongresie austriackiej
chetczyznoN . Dlatego kochaliśmy go, partit socjalno-demokratycznej, do któ - ------
mimo jego wad. razem z nimi. Dlate- rej PPSD też należała, nad tym . jak wybrała na swego mąża zaufania Jako
go uczyliśm y sią u niego, jak kochać rozwiązać sprawą narodowościową, poseł byłem  f pozostałem  człowiekiem
naszą W ielką  Sprawą i ja k  o nią wal- oświadczył Daszyński krótko: „Jestem ubogim; wpływ ów  rządowych nie mia-
czyć. Polakiem i socjalistą. To jest rozwią- łem  t nie szakalem  Zostawała mi w

W spom nijm y kilka  chwil g bogate- zanie". walce wyborczej praca I agitacja netei
go życia Daszyńskiego. 5V r. 1900 w  przerwie m iędzy dniem wa, godna przyzwottego kandydata i

Miał lat 16. W czasie pauzy w gim• rozwiązań ta parlamentu a zwołaniem przyzw oitych wyborców. K tóż może

„zemsty grotrć*. którym  zapowiadał 
wbrew w szystkim  mocom reakcji i 
ciemnoty, że „nadejdzie dzień zapła­
ty “.

Na granitowym głazie sym bol PPS: 
M łot trzym any przez dwie dłonie.

Pod nazwiskiem  dwie daty: 1866 —  
1936.

Na granitowym głazie stoi w yniosły, 
pyszny, dum ny, wspaniały: Człowiek 
w alki z reakcją. W alki z ustrojem  ka­
pitalistycznym .

Sztandar w alki o Niepodległość i  So

Czolwlek-Sztandar. Ignacy Daszyń­
ski.

la t w ejny. I dlatego, pomimę wszel­
kich przeciwności, ufnie, niezm ordo­
w anie budujem y. I dlatego dzień 
Św ięta pośw ięconego Pamięci Zmar­
łych w najbardziej czasu o sta tn ie j 
w ojny zniszczonym mieście św iata, 
mieście, k tó re  najc ię łsze  peniosio o- 
fiary, n ie  jes t dniem zw ątpienia.

W spom inając tych, k tó rzy  od nas 
odeszli, w spom inając braci poległych 
i zam ordowanych ręką w roga, nie 
chcem y, nie możemy dopuścić naw et 
myśli, aby ich męczeństwo 1 poświę­
cenie były rzeczą darem ną. Aby mia­
ły nie służyć spraw ie budowy lepsze­
go św iata. A! FA

rów nież urządzenie „Tygodnia 
Książki dla Ziem O dzyskanych" w 
czasie którego odbyw ałaby się rów­
nież zbiórka w m ieszkaniach pry­
w atnych.

W  akcji zbiórki wezmą rów nież 
udział: Związek W alki M łodych, 
ZHp, W ici, PCK oraz poszczególne 
sam orządy szkolne. Inicjatorzy pro­
jek tu  spodziew ają się, że za przy­
kładem  stolicy pójdą Inne m 'asta, 

przyczyniając się w ten sposób do 
repolonizacji Ziem O dzyskanych.

kow skiej z listy PPS , na którei stał 
na pierwszym  mteiscu. powiedział o 
sobie W ielki Trybun Ludu, u>óds kra­
kowskiego proletariatu:

„Czują wielko w tym  dumą j honor, 
ie  mnie ludność ziemi krakowskiej

P r z e d s i ę b i o r s t w o  połowów d a l e k o m o r s k i c h
O c r f m  o i a<s99

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
GDYNIA, HRVNIEWICK1EGO NR 14 

Skrót telegraficzny „DALMOR"
TELEFONY:
Dyrekcja- 219-22 Biuro sprzedaży 269-39

269 41 „ zakupu 221-46
273-40 Kasa 214 31

Własna łłaśtilla dalekomorska
POŁOWY ŚLEDZI I RYB MORSKICH

na B ałtyku, Morzu Północnym, Barentsa, Białym i Atlantyku.

S m p a r t



Str. 4 „ R O B O T N I K , , Nr. 299

Postać Ignacego
symbolem inalczącej klasy robotniczej

Prezydent Bierut odznaczył
drukarzy z „EebotLika

J EDENAŚCIE lat minęło od 1st?, 
dnia śmierci Ignacego Da­

szyńskiego, sześć lat przed tym 
zakończył faktycznie działalność 
publiczną.

Powoli znika nam z oczu czło­
wiek Daszyński, pozostaje po- 
jtać wodza, trybuna i nauczycie­
la polskiej klasy robotniczej. 
Rozpoczął działalność w naszym 
obozie politycznym w okresie 
dojrzewania klasy robotniczej, w 
chwili gdy jako zorganizowana i 
świadoma . swych celów klasa 
społeczna wchodziła na arenę 
dziejową.
W ó d z  i  tu p c h o u ja u jc a
M USIAŁ więc Ignacy Daszyń 

ski być nie tylko wodzem, 
lecz i wychowawcą klasy robot­
niczej. Rozpoczął działalność w 
Galicji, przed nieomal laty 60 
Był to wówczas kraj głodu i nę­
dzy, rządzony praes galicyjsko- 
austraacą biurokrację, wiernego 
sługę nie tylko „tronu i monar­
chii”, lecz i szlachty, wyłącznego 
pana tego skrawka Polski. Da­
szyński działał w kraju, w któ­
rym od t. 1867 istniały konsty­
tucja i prawa obywatelskie, jed 
nak człowiek pracy żadnych u- 
prsrwnień i swobód nie posiadał.
W tym kraju na domiar złego 
nte było w ogóle wielkiego prze 
mystu, a więc i proletariatu, 
Istniały tylko tysiące drobnych 
warsztatów rzemieślniczych i mi 
Ilony nędzarzy miast i wsi, ciem­
nych i zacofanych analfabetów, 
bezbronnych wobec ogromu bez 
prawia, nie umiejących walczyć 
o swe prawa i —  co gorsza — 
nie znających nawet metod tej 
walki

Z tych powodów w ciągu 
pierwszych lat piętnastu działal­
ność Ignacego Daszyńskiego była 
nauczaniem klasy robotniczej w 
Galicji metod walki klasowej. 
Drogą do tęgo celu wiodącą by 
ło stworzenie partii masowej i 
organizacji politycznej i zawo­
dowej. Istotną treścią walki było 
wykorrystanie i realizowanie 
tyćh uprawnień, jakie na papie- 
fte dawała klasie robotnicze} 
konstytucja. Daszyński był real i-

Zmiana ustawy
o ubezpieczeniu
społecznym

Dnia 28 boi. Rada Państwa zatwier­
dziła dekret o Bratanie i uzupełnieniu 
w tawy o ubezpieczeniu społecznym 

Dekret ten w pierwszym rzędzie 
srówuuje prawa pracowników urny 
rtowych z robotnikami w uprawnie- 

.fllach dobrowolnego kontynuowa- 
c - =n'a emerytalnego 

Waru, <w v- fBl dziedzinie,
.łftąfać bęui.e iU.n. jter i ,acy 1 Opie­
ki fłęrńecmej. W ten sposób zostaną 
ochron* zupełnie nierealne przepisy

Srzedwojeane, nie pozostające w ża- 
nej proporcji do obecnych stosun­

ków zarobkowych.
Dekret reguluje ponadto sprawę je­

dnorazowych odpraw wypadkowych. 
Ubezpieczony, który utracił do 20;« 
*w*j aSotnoicl zarobkowania, wsku­
tek wypadku Ir* choroby zawodo­
wej, będzie mógł otrzymać po opły­
wie 2 lat — 36-krotny wymUr, za­
miast drobnych okresowych wypłat.

Dskret dostosowuje też dotychcza­
sowe przepisy o powstaniu prawa do 
świadczeń wypadkowych, do poprzed 
nlo wprowadzonej zmiany wysokości 
zasiłków chorobowych, ustalając 
dzień ustania praw do świadczeń cho 
rebowych Jako datą powstania praw 
do renty wypadkowej.

w działalności politycznej, 
zdawał sobi« sprawę, iż w ów­
czesnych warunkach politycz­
nych jest to jedyna droga, która 
musi dać realne wyniki, to zna­
czy —  złamać przywileje szlach­
ty, dając jednocześnie klasie ro­
botniczej ludzkie warunki życia.
Wielu mu rówieśnych, tę meto­
dę walki uważało za oportu­
nizm, nieomal za paktowanie ze 
szlachtą. Dzisiaj po upływie dzie 
siątków lat ,uważamy jego pra­
cę ówczesną za dzieło epokowe, 
o którym mówimy pełni podzi- (g1C2nym
wu. Bez niej nie moglibyśmy!  -----  —
przecież spełnić obowiązków 
ciążących na pokoleniu naszym.

cza .nie tylko mandaty, lecz no­
wą broń w walce o swe prawa. 
Przemawiał na trybunie par­
lamentarnej nie tylko jako socja­
lista i wódz polskiej klasy ro­
botniczej, lecz jako Polak wal­
czący o niepodległość Polski w 
imię jej nigdy nie przedawnio­
nego prawa do bytu niepodleg­
łego.

W  dn. 30 —  listopada odbyła 
się w drukarni „Robotnika uro- 

, , T, , t,.. iczystość odznaczenia Złotymi
przeciw dyktaturze (ózeta Pił"; Krzyżami Zasługi pracowników 
sudskiego i jego „waletów . cjrujca,rni) którzy obchodzą 25-le- 
Kończąc swą półwiekową mę- j c;e swojej pracy w naszym pi- 
omal służbę publiczną Daszyn- ,mie D ek0racji dokonał w imię 
ski był i wówczas sobą — wal-, iu prezy<jenta r . p. przewodni­
czył z bezprawiem i o prawa lu- | cz^cy pps, tow. min. Ru-

Życie Ignacego Daszyńskiego 
to walka o prawa klasy robotni­
czej i walka z przemocą i bez­
prawiem. fej wspaniałym i tra 

finałem była walka

du pracującego.
Kornie schylamy nasze głowy 

w dnłu odsłonięcia jego pomni­
ka na cmentarzu krakowskim. 
Postać Tego „trwalsza od spiżu” 
— to symbol walczącej klasy ro­
botniczej także i czasów na­
szych.

ALFRED KRYGIER

sinek .
Złote Krzyże Zasługi otrzy­

mali :
tow. Klim Czesław, metram- 

paż
tow. Komorowski ]ózef, zecer 

maszynkowy,
tow. Łaśkowsfci Alfred, zecer 

, maszynkowy,

Trybun parlam entarny
■pjASZYNSKI był nie tylko wo 

dżem i wychowawcą, lecz i 
wielkim trybunem parlamentar­
nym, najwspanialszym, jakiego 
wydały nasze dzieje parlamentar 
ne. Nauczył klasę robotniczą, 
iż kartka wyborcza i praca soc­
jalisty na trybunie parlamentar­
nej to nie „oportunizm i strach 
przed rewolucją" lecz jeden z 
gatunków broni walki proleta­
riackiej. Zdobywając orawo wy­
borcze, zdobywa klasa robotni-

Nouia organizacja

nauki
i szkolnictwa wyższego

ta Erenburg o literaturze
o przyszłości Europy i Warszatuie

Rozmowa ze znakomitym pisarzem
O statnie — św ietne zresztą  — | z  naszych publikacyj wojen- tę  siły, które mogą Europę oca

powieści E renburga „Upadek P a -, n-ych bardzo podobała mi się po- lić. . . . .  .
ryża" i „Nawałnica" poświecone są  Niekrasowa „W  okopach A teraz przypatrzmy się blizep
w  całości w ojn ie z n iem ieckim  fa - .(■ i >• Test orawcJń- co reprezentuje dzisiaj amerykan
szyzm em . Skierow uję więc r »  , uczciwa artystycznie książka ski imperializm. Stany Zjedno; 
w ę na ta k  bogatą w  Zw iązku  Ra,- j w a> uczciwa^artystycznieKsią * i £  , madami imperiali-
dzieckim  litera turę w ojenną  ł «*-|0 wojnie- Powieść N lek rasowa > ̂  p brutalnego ra-
p ytn ję  znakom itego  pisarza, czy  te- potwierdza prawdę, ze dla od- , stow to gniazdo Pru ain go 
m a tyk a  w ojenna  nie znudziła  *ię. dania wojny niepotrzebna jest } sizmu, któremu jest buzei

radzieckiem u czyteln ikow i, wcale monumentalność. Żołnierz ■ święcimia, aniżeli rasizmowi me­
nie obejmuje całego frontu, ani jmieckiemu w 1932 roku. Uwa- 
cawet całej bitwy. Żołnierz wi- i żarn, że nie tnozna sądzić memie-

d ! ckich faszystów, a równocześnie
Unikanie książek o tematyce 

wojennej — odpowiada Eren­
burg —  jest objawem, spotyka- dzi tylko skrawek ziemi prze- ;•— ----------- .- . . ,
nym na Zachodzie tylko u nie- Sobą, ale z tego małego odcinka realizować u siebie rasizm, o 
poważnych czytelników, dla któ można wydobyć elementy, które ; ry od niemieckiego rożni się n: 
rych literatura jest rozrywką,j dają pojęcie o całej wojnie. I te- jakością, tylko rozmLa.ra.mi. 
mechanicznym odpoczynkiem po Igo właśnie dokazał Niekrasow, 
mechanicznie spędzonym dniu. JEM ATY  POW OJENNE

A  ja k ie  *<| to litera turze radziec­
k ie j pozycje ju ż  o tem a tyce  powo­
jennej ?

Z tych — mówi Erenburg

Zamiast słów: pułk, artyleria, 
alarm —  ludzie ci chcą czytać: 
pocałunek, ślub zabawa. U nas | 
takich czytelników jest bardzo i 
mało. Nasi czytelnicy szukają'

Rada Szkół Wyższych opracowała 
projekt nowej ustawy akademickiej, 
mającej na celu demokratyzację wyż­
szego szkolnictwa. Projekt ten został
zatwierdzony przez Radę Państwową, maro. iNasi czy te ln icy  —, . ,  , , . . "  .
jako dekret o organizacji nauki szkol-' literaturze odpowiedzi na nur mogę pcl^ac bardzo in te re su  ją- 
nlctwa wyższego. Dekret zmierza do t u : , . c e  ;ch bolączki. I dlatego cą powieść Pawlenki „Szczęście .  

powiązania nauki polskiej t  życiem I , -ę  człowieka na wojnie,, Są to dzieje człowieka, który tra -
potrzebaml narodu. Zapewni on roz- . wewnętrznych ci na wojnie wszystko .przyiez-
wój twórczej pracy naukowej oraz peł- j ukazanie jeg ę  v _ — .— — —  x r ,
ną wolność badań naukowych. Dekret > przezyć 
powyższy omówimy szerzej w najbllż-j czytelnika 
szej naszej kolumnie akademickiej. * żyw y.

Jest pan w  W arszaw ie ju ż  po raz 
drugi. Jak ie  ■w rażenie zrobiła na  
panu W arszaw a dawniej, a, jakie  
dzisiaj T

CZAR WARSZAWY 
O Warszawie dzisiejszej może 

mówić tylko człowiek, który ją 
widział zaraz po wyzwoleniu. Ta 
widzę niezwykłe tempo odbudo­
wy, ale nie mam skali porównaw 
czej. Najważniejsze jednak, coego wewnęcrznycn y  ->• 1 .

to dla radzieckiego ju^a na zrujnowany Krym i tam'Warszawę zawsze otaczało i co 
temat wciąż jeszcze -znajduje szczęście w pracy nad br,Trwct-ażn, — wbrew minom, to
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odbudową tego, co zniszczyli 
Niemcy.

Niedawno czytałem w rękopi­
sie dopiero, co napisaną powieść 
Simonowa „Dym ojczyzny” (Ty­
tuł }est wzięty ze sztuki Griboje- 
dowa „Bieda z tym rozumem”, 
w której znajduje się następują­
cy pasus: „I nawet dym ojczyzny 
słodki sarn jest i przyjemny”'). 
Jest to opowieść o młodym czło­
wieku radzieckim, który do roku 
1944 był na froncie, a potem —  
w misji handlowej w Stanach 
Zjednoczonych, skąd wrócił po 
dwóch latach do małego, znisz­
czonego przez Niemców miaste­
czka pod Smoleńskiem. W  po­
wieści ukazane są kontrasty: ubo 
gie, ciężkie życie w zrujnowanym 
miasteczku rosyjskim i hulaszcze 
bogactwo Ameryki. Lecz gdy 
tam autor dostrzega tragiczne 
osamotnienie człowieka, u nas 
widzi serdeczne ciepło i poczu­
cie przynależności do wielkiej, 
wspólnej rodziny —  to co ! jest 
tak charakterystyczne dla na­
szych stosunków. .

W sw ej sa ty ryczn e j powieści 
,JTrust D. E ." przew idział pan k ie ­
dyś zburzenie E uropy. Czy pańskie  
horoskopy na  przyszłość *ą dzi­
sia j rów nie pesym istyczn e9

A  propos satyrycznej książki 
„Trust D. E.” odpowiada Eren­
burg —  propaganda goebbelso- 
wska potraktowała tę satyrycz­
ną powieść, jako opracowany 
przeze mnie plan zburzenia ćzę- 
ści świata, w której żyjemy. 
Książkę tę rozdawano żołnie-

Tak uryglądała strcma tytuło- i rzom niemieckim z takim komen

pozostało — wbrew ruinom, to 
ten nieuchwytny czar, któremu 
starałem się dać wyraz jeszcze 
dwadzieścia lat temu w reporta­
żu z podróży po Polsce. Tak 
wówczas, kiedy tyle rzeczy mi 
się tutaj-nie podobało, jak i dzi­
siaj, kiedy nad ulicami sterczą 
fantastyczne ruiny —  świadec­
twa niemieckiego barbarzyństwa, 
Warszawa jednaki oczarowuje. 
Dlatego rozumiem miłość W ar­
szawian do wspaniałego tego 
miasta, ich dążenie do jak naj­
szybszej odbudowy, dążenie do 
nadania mu nie tylko ducha no­
wej epoki, ale i zachowania jej 
dawnego uroku.

E renburga czeka jeszcze tego  
dnia odczyt pt. „W obronie ku ltu ­
ry"  — spraw a, k tó re j znakom ity  
hum anista  radziecki poświęcił bez 
re szty  Swój n ieprzeciętny talent. 
O bdarzony tom ik iem  pięknych, ar- 
cyludzkich  w ierszy  pt. „Drzewo", 
żegnam  więc tego św ietnego po- 
wieściopisarza, publicystę  i — o 
czym  niew ielu m oże u nas wie  — 
poetę, którego w iersze zasługują— 
na równi z g łośnym i jego powie­
ściam i— no spolszczenie. Rozm ow ę  
przeprowadził

LEOPOLD LEWIN

tow. Stańczykowski Bolesław* 
maszynista rotacyjny.

0  godz. 5 po południu w natztf 
zecerni zapanowała chwila ciszy. 
Na krótko stanęły „maszynki". od«* 
rwali się od swej pracy metramp** 
że, do zgromadzonych wokół dhitf 
gtego stołu drukarzy kilka serdecs* 
nych słów powiedział tow. Ruslnekj

„Rok temu nagradzaliśmy dyrtk^ 
tora drukarni tow. Zajączkowskie* 
go Wacława i tow. Zajączkowski** 
go Stanisława za długoletnią pracy 
w „Robotniku", dziś Prezydent Bto* 
rut nagradza Was, drodzy i wieral 
towarzysze, za waszą walkę I w*» 
szą pracę w służbie dla Idei socj*1 
listycznej, za pracy rzetelną I pełną 
poświęcenia. Jaką przez 28 lat 4a* 
waliście ludowi pracującema I Po* 
see...

Jesteście pracownikami „Robo*
nika“, Centralnego Organa PPS, 
Rola i znaczenie tego pisma w bu­
dzeniu I uświadamianiu klasy robo­
tniczej jest tak wielka, jak wielką 
była i jest rola PPS w walce •  na­
rodowe i społeczne wyzwolenia 
Świata Pracy.

Trud Wasz, ofiary I bohaterski* 
walki Waszych poprzedników I Wa» 
samych, nie poszły na marne. Z Wa 
szego bohaterstwa, z Waszej pracy 
i Waszego poświęcenia powstała i 
żyje odbudowująca się z gruzów 
Polska Ludowa.

Specjalnej wagi nabiera fakt, że 
drukujecie słowo socjalistyczne w 
dawnym gmachu pisma faszystów-* 
sklego — ABC. Stąd przez długie 
lata szło słowo przeciwko nam, prze 
ciwko Polsce Ludowej. Dziś Wy 
drukujecie słowo socjalistyczne, sło­
wo, które idzie do nowej Polski, do 
klasy robotniczej.

Pracujecie dziś dla rozwoju „Ro­
botnika", czyli pracujecie dla roz­
woju Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Rozwój PPS, to rozwój Polski Lu­
dowej".

Tow. Rusinek wręcza odznaczo­
nym Krzyże. W krótkich, prostych 
słowach tow. Łaśkowski dziękuje za 
uznanie, za pamięć o ich pracy i za­
sługach. Tow. Komorowski wznosi 
okrzyk na cześć Prezydenta R. P., 
Polskiej Partii Socjalistycznej i tow. 
Rusinka.

Jeszcze chwila, podczas której 
składamy towarzyszom drukarzom 
gratulacje, cieszymy się wraz z nimi
1 oglądamy dyplomy i Krzyże, jesz­
cze chwila podnieconego gwaru i 
zwolna ruszają linotypy. Za parę 
minut zecernia pracuje, jak zawsze, 
pełną parą... Za kilka godzin z na­
szego gmachu wyruszy w świat je­
szcze jeden numer „Robot rilkti

I. H.

Podziękowanie
W s z y s t k i m ,  którzy w najcięż­

szych dla mnie chwilach wykazali 
serdeczność i współczucie, w szcze­
gólności ob. Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej, Marszałkowi Sejmu, Prezeso­
wi Rady Ministrów, Marszałkowi Pol­
ski, min. Rabanowskiemu, min. Dy­
bowskiemu, min. Bermanowi, min. 
Kruczkowskiemu, przedstawicielom 
władz państwowych, Związkowi Za­
wodowemu Dziennikarzy RP., Polskie­
mu Radio, składam niniejszym gorąca 
podziękowanie.

Maria Strońska-Wasowska.

ZNIŻKA OD 25"lo — 70"].

Hurtownia Centrali Tekstylnej
w WARSZAWIE O  ul. Chm ielna 19

rozpoczyna m dniu 2 listopada 1947 r. 

DW UTYGODNIOW Ą

ZNIŻKOWĄ SPRZEDAŻ
artykułów włókienniczych 
p o  cenach  z n i ż o n y c h

od 25°|n do 70‘
dla instytucji handlowych, 

a ń s t w o w y c h  
s p o ł e c z n y c h?

wa „Robotnika", w pamięt­
nym  dniu 13 stycznia 1932 r., 
po ogłoszeniu wyroku w proce­

sie brzeskim.

»
Oddział

Wiedzy«
poiuslał w  Szczecinie

W ostatnich dniach uruchomiony zo­
stał w Szczecinie Oddz ał Spółdzielni 
Wydawniczej „Wiedza". Oddział mieści 
się przy Alei Wojska Polskiego 29 ,1 
załatwia wszelkie sprawy, związane z 
prenumeratą wszystkich wydawnictw 
.Wiedzy" w wydziale kolportażu oraz 
ogłoszenia i reklamy do wymienionych 
i ^wszystkich Innych, wychodzących w 
Polsce czasopism i wydawnictw w Wy­
dziale Centralnego Biura Ogłoszeń i 
Reklam.

Ponadto czynny jest już Oddział So­
cjalistycznej Agencji Prasowej, infor­
mujący poprzez centralę całą prasę 

[polską o wszystkich ciekawszych wy­
darzeniach na terenie województwa 

i szczecińskiego-

tarzem. Tak pan -widzi, Hitler 
odstąpił mi prawa autorskie na 
zniszczenie Europy.

No, ale jeżeli przejdziemy z 
dziedziny satyry do rzeczywisto­
ści, to sytuacja przedstawia się 
następująco. Uważam, że Europa 
ma wszelkie dane, żeby żyć i ro­
zwijać się, ale pod jednym wa­
runkiem: jeżeli zrozumi, co i z 
jakiej strony zagraża jej niezależ 
ności, wolności i kulturze, jeżeli 
zrozumie, że zagraża jej amery- 
kańsW! imperializm, który chce 
z niej uczynić wielką Gwatemalę.

„EUROPA 
DLA AMERYKANÓW”

Doktrynę Monroego: ^Ame­
ryka dla Amerykanów” Truman 
uzupełnił nową doktryną: „Euro 
pa dla Amerykanów”. Zmienio­
no tylko jedno słowo, ale jakaż 
to istotna zmiana. Zmusza ona 
do poważnego zastanowienia się 
nad tym, skąd nadciąga niebez- 
• pleczeństwo i gdzie znajdują się

TAK DRUKOWAŁ SIĘ 
„ROBOTNIK” DAWNIEJ 

A JAK OBECNIE
Poniżej: pierw sza m aszyna, na 
której drukowano „Robotnika"; 
na drugim  zdjęciu: składacze 
m aszynow i p rzy  pracy na no­

w oczesnych linotypach.

\fyn \u \v . żSi av
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Listopad miesiącem propagandy „Robotnika"
W  arecka7
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Pragnąc nawiązać jeszcze ściślejszy 
kontakt z naszymi czytelnikami, to­
warzyszami partyjnymi i sympatykami 
pisma, dążąc do zwiększenia i tak już 

pokaźnej ich liczby,

organizujem y

w listopadzie miesiąc p r o p a g a n d y

Robotnika"
Na r.uepcu stat aom, w  k tórym  od roku 1918 do września  
1939 r. mieściły się redakcja i administracja „Robotnika'". Zni­
szczony bombami i ogniem przez hitlerowskich barbarzyńców, 

dom jest dziś zwaliskiem ruin.

Nadsyłajcie wspomnienia
związane z Waszym pismem

na konkurs pod hasłem 
Robotnik o  „Robotniku "

Imprezy i konkursy, k tórych zapowiedzi znaj­
dziecie na  tej stronie, zain teresują  n iew ątp li­
wie szerokie masy polskiego ś w i n i ą  p r a c y

A l Jerozolimskie

8

« 5T7

&
f

Dzisiejsza siedziba „Robotnika“ w  odbudowanym daw nym  lo­
kalu faszystowskiego „ABC", pozwala w  ramach powojennych  

trudności lokalowych stolicy w ydaw ać pismo

W id u  członków PPS, w id u  czyteln ików  i sym patyków naszego 
pism aT eliow a niewątpliw ie w sw ej pam ięci przeżycia I zdarzenia z 
bogatej przeszłości „Robotnika**, * jego walk z caratem , z walk z en­
decją i sanacją w okresie m iędzyw ojennym , z walk z hitlerowskim  na­
jeźdźcą w  czasie okupacji 1 z  dziejów  ostatnich trzech lat.

Na p rzestrzen i sw ego 53-letn-iego is t ­
n ien ia  p ism o n a s z e ,  b y ło  codziennym  
tow arzyszem  i zw ierc iad łem  sm utków  
i  radości, k lęsk  i zw ycięstw  m as p r a ­
cu jących .

W szystk ie  w spom nien ia  z tym  zw ią ­
zane, s tan o w ią  część h is to rii p o lsk ie j 
k lasy  robo tn icze j i w inny  zostać u trw a  
lone. W  ten  sposób nasi s ta rzy  p rz y ­
jaciele p rzek ażą  trad y c je  żyw ego zw ią­
zku „R o b o tn ica"  z rzeszam i czy te ln i­
ków. Także now a generacja ludzi zw ią 
zanych  dziś z naszym  pism em , ma już 
w iele w spom nień z zak resu  w sp ó łp ra ­
cy  i ’ k o n iak i u z „dYe&fttpfkieW*' T$Tn. 
też m ożna i: należy  podzielić  się  z iii- 
nyrai.

Pragnąc umożliwić wymianę 
tych wspomnień, redakcja „Ro­
botnika” ogłasza

KONKURS
p o d  h a s ł e m  

R o b o tn ik  o  „ R o b o tn ik u "

na opowiadanie, oparte na kon­
kretnych i ciekawych przeży­
ciach, związanych w jakikolwiek 
sposób z naszym pismem.

Każdy czytelnik, pragnący wziąć 
udział w konkursie, w inien w spo­
m nienie sw oje  sp isać w sposób ja­
sny 1 czytelny, jeżeli m ożliw e na 
m aszynie. Objętość wspom nienia  
nie pow inna przekraczać trzech  
stron papieru kancelaryjnego, zapi­
sanego po jednej stronie. W spom

kopercie pod adresem redakcji „Ro- 
botnika“ — W arszawa, Al. Sikor­
sk iego 121, z dopiskiem  na koper­
cie: „Konkurs**. I’racę należy pod­
pisać pseudonim em  i godłem .

Oprócz pracy do koperty należy 
włożyć drugą zaklejoną kopertę, 
na której należy zam ieścić jeszcze  
raz pseudonim  (godło), a do środ­
ka lej drugiej koperty włożyć kart­
kę papieru i  im ieniem , nazwiskiem  
I dokładnym  adresem i prsenłać ra­
zem.

'■C >'/■' 'iv;v ;
Termin nadsyłania wspom­

nień na konkurs upływa z dniem 
1 grudnia 1947 r. (ważna jest 
data stempla pocztow ego). Po­
nieważ chcielibyśmy rozpocząć 
druk wspomnień już w listopa­
dzie, oczekujemy, że większość botnika”.

w ciąguprac napłynie jeszcze 
tego miesiąca.

Redakcja „Robotnika” wyzna­
cza za najlepsze wspomnienia

N A G R O D Y
w  wysokości:

I. —  5 tys. zł.
II —  3 tys. zł.
III —  2 tys. zł.

Poza tym  p race  w yróżn ione n a g ro ­
dzone zo stan ą  p rem iam i książkow ym i.

U tw ory nagro d zo n e  i w yróżnione 
zo stan ą  w y d ru k o w an e  na  łam ach  n a ­
szego pism a i  h o n o ro w an e  n iezależn ie  
od  p rzy zn an y ch  n agród .

Ogłoszenie w yników  k o n k u rsu  n a ­
stąp i 15 g ru d n ia  br.

W  sk ład  ju ry  w e jdą  n as tęp u jące  o- 
soby:

ST. R. DOBROWOLSKI,
JULIAN HOCHFELD, 
H ENRY K JABŁOŃSKI, 
LEOPOLD LEW IN.
Niech nadsyłane wspomnie­

nia będą trwałym świadectwem 
długolatniej i serdecznej przy­
jaźni i przywiązania szerokich 
mas ludu pracującego do „Ro-

Które Koło OMTUR
opracuje n a jle p sz a  „ Gazetkę Ścienną"

wygra konkurs „Robotnika*1
Egzamin w yrob ien ia  po li tycznego [dratowego.

m łodej gw ardii  socjałistycznej
Jak najściślejszy kontakt Pol-j KONKURS

Prace należy nadsyłać do 1 grudnia 
b. r. na adres , Wydział Propagandy 
KC OM TUR. Muszą być one podpisa­
ne przez kierownictwo koła, biorącego

skiei Partii Socjalistyczne! i cen-J DLA KOL OM  T U R -O W Y C H . j f  ™
tralnego organu PPS — „Ro-j Konkurs polega na opracowaniu 
botnika” —  z „młodą gwardią przez każde koło „Gazetki Ściennej**,
proletariackich mas” jest jednym
z fundamentów dalszego rozwo­
ju ruchu socjalistycznego w Pol­
sce. Nic więc dziwnego, że w 
miesiącu propagandy „Robotni­
ka” liczymy nie tylko na pomoc 
i współpracę wszystkich naszych 
komórek partyjnych, ale rów­
nież jesteśmy pewni, że wszyst­
kie zespoły OM TUR nie dadzą
się wyprzedzić w organizowaniu
akcji propagandowych i imprez 
na rzecz „Robotnika”.

„Robotnik” poczuwa się do 
przyjemnego obowiązku szcze­
gólnego uwzględnienia w swym 
miesiącu propagandy młodych 
towarzyszy. Organizujemy zatem 
przy współudziale i pomocy KC 
OM TU R specjalny

Sportowcy
w biegu ulicznym „Robotnika

Nagrody przechodnie i indywidualne
dla zespo łów  i zw ycięzców

składającej się z 10 artykułów, wiado­
mości, notatek, reportaży, felietonów, 
wyciętych z numerów „Robotnika** w 
ciągu tygodnia od niedzieli 9 listopada i  z o s t a n ą  n a s t ę p u ją c y m i  p r e m ia  
do soboty 15 listopada.

D obór wycinków winien być 
dokonany ze szczególnym u- 
względnieniem zainteresowań 
członków koła. Dobór ten bp; 
dzie świadectwm wyrobienia i 
dojrzałości politycznej uczestni­
ków Kónkursu.

D o w^m sków konkursu nale­
ży również' graficzne i artystycz­
ne opracowanie GAZETKI, któ­
rej form at nie powinien prze- wera.

Hssspadf
N a j le p s z e  p r a c e  n a g r o d z o n e  
s t a n ą  n a s tę p u j ;  

m i  k s ią ż k o w y m i:

I nag oda 25 książek
II „ 13 „
III „ 13 „

W skład jury  wchodzić bę­
dą przedstawiciele KC OM 
-TUR i redakcji „Robotnika**. 
Skład ' ju ry  ogłosimy nieba-

II

W  Miesiącu Propagandy „Ro 
botnika”, redakcja nie zapom­
niała o sportowcach i pubhczno-

 __ _ r_ #___ # _______  . tści sportowej i przygotowuje
nichia należy przesłać w w iększej imprezę, która dostarczy wiele

Towarzysze partyjni

Prenumeratorzy »Robotnika«
pójdą uj n iedzielę 30 listopada

m  Wielki Koncert »Robotnika«
Zakończeniem MIESIĄCA PR O PAGAN D Y „ROBOT­

N IK A “ będzie WIELKI KONCERT, urządzony dnia 30 lis­
topada w  Teatrze Polskim w  Warszawie.

Redakcja nasza zwróciła się z  prośbą o udział w  tym  
koncercie do najwybitn iejszych  i najpopularniejszych ar­
tys tów  see stołecznych, reprezentujących sztukę drama­
tyczną m uzykę poważną i lekką piosenkę. Już w najbliż­
szych dniach będziem y mogli ogłosić szczegółowy program  
koncertu i nazwiska artystów.

Niestety ze względu na ograniczoną ilość miejsc (Te­
atr Polski pomieścić może tylko około 1000 osób) nie uda 
nam się zapewnić biletów tym  licznym towarzyszom  
i sym patykom  naszej Partii, jak również czytelnikom  
„Robotnika", k tórzy pragnęliby p rzybyć  na koncert.

Chcemy więc udostępnić w  miarę  możliwości technicz­
nych naszą imprezę prenumeratorom „Robotnika" lub 
przynajmniej ich części. Bilety dla preunmeratorów  
„Robotnika" rozprowadzimy za pośrednictwem kół p a r ty j­
nych PPS. Każde koło PPS na terenie W arszawy otrzyma  
zależnie od sw0j wielkości, pewną ilość biletów do rozlo­
sowania.

K ażdy  prenumerator „Robotnika" może zatem na 
właściwym  terytorialnie kole PPS wziąć udział w  losowa­
niu.

Przypominamy: tylko drogą LOSOW ANIA należy roz­
prowadzić bilety na WIELKI KONCERT „ROBOTNIKA"  
w  dniu 30 listopada w  TEATRZE POLSKIM.

iy biegu, a mianowicie regulamin, da­
ne dotyczące nagród itd. Redakcja „Ro­
botnika" otrzymała zapewnienie dale- 
go idącej pomocy technicznej w zorga- 

, . , nizowaniu biegu ze strony Wydziału
zadowolenia Zawodnikom, a emo Sportowego Stołecznego O M  TUR 
cji widzom. Imprezą tą będzie j o raz WOZLA.
JESIENNY BIEG ULICZNY  
„RO BO TNIK A” w dniu 16 li 
stopada. Tegoroczny bieg, któ­
rego termin wypada nieco póź­
no, będzie odtąd powtarzany co­
rocznie w  terminie wcześniej­
szym, ustalonym w  przyszłości w  
porozumieniu z WOZLA.

Trasa tegorocznego biegu będzie 
krótka. Wynosić będzie około 3 i pół 
kilometra. Obejmie ona trójkąt ulic: 
Aleje Sikorskiego, M arszałkow ska i 
Koszykowa. Szczegółowa trasa zosta­
nie podana do wiadomości za kilka dni, 
po uzgodnieniu szczegółów z w ładza­
mi administracyjnymi i z Milicją O by­
watelską.

Tak więc na zakończenie se­
zonu Warszawa będzie miała je­
szcze jedną wielką imprezę spor 
tową.

JUŻ 5 B. M. UKAŻE Się W ZWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 
NUMER SPECJALNY TYGODNIKA

fiSIN  O W 1 N Y
Ł&] LITERACKIE

poświęcony literaturze i sztuce radzieckiej, wydany z okazji 30-ej rocz­
nicy Rewolucji Październikowej przy współudziale pisarzy radzieckich

i polskich.
W t r e ś c i :

Jędrzejewicz: Drogi literatury radzieckiej 
Majakowski: Jubileuszowe (w przekładzie WażykaJ
Lissa: Eroica naszych dni 
Toeplitz: Film radziecki u progu nowej epoki

Poza tym piszą: Asiejew (w przekładzie Połlaka). Bartelski, Dobrowol­
ski, Ficowski, Gorki (w przekładzie Jędrzejewicza), lwaszkiewiczq, Jawo 
ski, Karst, Obrazcow (w przekładzie Jaworskiego), .Michalski, Rychliń
ski, Szktowski (w przekładzie Galisa i Fedeckiego), Szaginian (w prze­
kładzie Kuryło), W itz, W eber i Zoszczenko (w przekładzie Kowalskiego)
12 stron. 27 ilustracji.

Cena numeru 30.— zł.

/ # d Robotnik" chce
Twoją biblioteko domowo

P i ę t n a ś c i e  l id jp o n ó u
daje praiuo do udziału

w losowaniu 1000 książek

Wykaz tytułów książek przeznaczo­
nych do rozlosowania podamy w jed­
nym z najbliższych numerów „Robo­
tnika".

Bieg jest dostępny dla członków 
klubów, organizacyj młodzieżowych i! 
dla niestowarzyszonych. Bieg rozpocz-1 
nie się punktualnie o godz. 11. Zaw ód-j 
nicy muszą stawić się już o godz. 9 W  Polsce powojennej c i ąg łe j  my w listopadzie — miesiącu propa-
celem poddania się badaniu lekarsk ie-! jeszcze odczuwamy brak książ- j g a°dy „Robotnika" — będzie jeszcze1
mu. Zgłoszenia do biegu przyjm uje j  ki.  Jej cena przekracza często t ie<| nyro dowodem zrozumienia przez nas
do dnia 12 listopada włącznie dział ■ możliwości finansowe robotni- 
sportowy „Robotnika", Al. Jerozolim- j ^  j pracownika umysłowego. 
ride 21 I piętro. W zgłoszeniu na leży ; jes teśm y świadkami
podać imię i nazwisko zawodnika, d o - ; „  . J y  , ,
kładną datę urodzenia i nazw? klubu j olbrzymiego renesansu czytel-  
lub organizacji (z wyjątkiem niestowa- nictwa polskiego. Ludzie chcą

kupować i chcą czytać książki. 
Sta tys tyk i  bibliotek i czytelni 
publicznych urykazują stały

rzyszonych). Startow ać mogą jedynie 
'zawodnicy, którzy ukończyli 18 lat ży­
cia.

REDAKCJA „ROBOTNIKA" PRZE- wzrost liczby korzystających z  
ZNACZA DLA ZW YCIĘSKIEGO ich usług.
ZESPOŁU NAGRODĘ PRZECHÓD- .
NIĄ O RAZ INDYW IDUALNĄ DLA Redakcja „Robotnika wyje- 
ZWYCIĘZCY BIEGU. PO ZA  TYM dnała w Spółdzielni W ydaw nr 
PRZEW(DZIANO SZEREG NAGRÓD czej „W iedza” przydział 1000 
ORAZ DYPLOMOW DLA ZESPO- książek, które zostaną bezpłat- 

ŁOW I ZAWODNIKÓW, KTÓRZY nie rozdzielone w drodze loso- 
ZAJMĄ DALSZE MIEJSCA. J  wania pomiędzy stałymi czytel-

W następnych numerach „Robotni- nikami naszego pisma. 
ka“ będziemy podawać dalsze szczegó-1 Impreza nasza, którą przeprowadzi-

potrzeb czytelników i skromną próbą 
częściowego zaspokojenia tych po­
trzeb.

Warunkiem udziału w loso­
waniu jest nadesłanie do re­
dakcji „Robotnika” (Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 121) do dnia 
5 grudnia 1947 r. 15 kolejnych 
kuponów, które w ciągu listo­
pada będziemy zamieszczać co 
drugi dzień na łamach naszego 
pisma. N a kopercie winien fi­
gurować dopisek: „Konkurs
książek”.

Wycinajcie kupony z „Robotnika" i 
przesyłajcie je do nas!

Szczęśliwi wybrańcy losu powięk­
szą swoje biblioteki domowe co naj­
mniej o jedną dobrą książkę!

SIĄC P ROPAGANDY

ROBOTNIKA / i

KUPON Nr 1
UPRAWNIAJĄCY 
D O  U D Z I A Ł U  
W KONKURSIE 
K S I Ą Ż K O W Y M

ROBOTNIKA / i
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Feliks i

Ws pomni e n i e  z ł n f n e |  drukni s i i
Jak drukowano „Robotnika46 w lalach 1901 1904

POCZĄTKACH 1501 roku e- dekow aliśm y stróża, że podesłał 
\  V trzymałem . o i  OKB wezwą- nam owego chłopa dla wywiedaenla 
nie, b ym  niezwłocznie przyjechał' się czegoś o nas. Zdarzyło się bo- 
do kraju dla objęcia redakcji „Ro- wiem, że pewnego razu stróż, ma- 
tootsnitra". Ucieszyło mnie to nic .fcc  do nes jainś interes, pukał do 
zm ianie, młyż dziewięcioletni pobyt i drzwi kuchennych, a nie mogąc *ę  
na emigracji mocno mi dokuczył, ćtopuhać, wlazł na dach piwnicy, na 
Zaraz tedy wyruszyłam z Londynu' który wychodziły okna naszej „ze-
do Lwcy.va, gdzie miał mnie ocze­
kiwać „Michał" — Sulłtiewiez. Jed­
nakże Michała jeszcze nie było, _ z 
utęsknieniem więc wyglądałem je­
go przyjazdu. Zwłoka była tym

cemi", i eapuicał do chora (mieszka­
nie było na parterze). A w „zecer- 
ni“ stał wówczas przy kaszcie tow. 
Rutkiewicz i składał ,JłoboŁn.ika“. 

Twrzy osouu. ! « ,« « ,  Może -więc stróż zauważył coś po-
przykrzejsza, że we Lwowie „kon-! dejrzanego, bo okno było tylko do 
spkwvalam się", ponieważ miałem połowy zasłonięte firanką, 
tam duto znajomych, którzy mogli- MieMśmy z tego powodu trochę 
by domyślić się, że jadę do kraju, „pietra", ale nic zrago się nie stało. 
K ałem  tedy Michała, na czym! Zycie nasze płynęło w sposób *go- 
świat stoi. Po kilku dniach Michał ła fiWstrrtki, spokojni* i bez wra­

żeń. Żyliśmy sobie w klasztornym 
zamknięciu, jako porządni, pracowi­
ci ludzie. Każdy z nas codziennie na

z domu.

rewa zakomunikowała mi, że zna .na kupioną przez mego znaczną 
Skirmuntów z Kobryńskieigo i zapy- ilość papieru. _
tala, czy nie są to mm krewni. Po-1 Ale szło nam doskonale: nie bu- 
<pieszyłem ją zapewnić, że nie i że-dziliśmy żadnego podejrzenia. 
jestem z całkiem innej okolicy. Na- W Kijowie mieszkaliśmy przeszło 
sitępnie pani olicero-wa, młoda jesz-. rek.
rce kobieta, zapytała mnie z figlar-; u , W i l n i e

I nym uśmiechem:
— A co to u pana wieczorem tale 

|łóżko skrzypi?
Na ten temat zaczęliśmy żarto- 

! wać... Bardzo byłem rad, że skrzy- 
j pieniu przypisano tak niewinny ze 
! stanowiska policyjnego, charater...

Najwięcej ostrożności musieliśmy

• bie drukarnia odbiła 6 numerów. 
Fotem trzeba ją było przenieść.

Stało sdę do w skutek pewnej, bar 
dzo niemiłej okoliczności. Oto zecor 
drukarni wszedł w zbyt zażyłe sto­
sunki ze służącą, no i... powiedział 

i jej, jaką tajemniczą czynność speł­
nia w aptece. Dziewczyna, jako po-

u tnika" w Kijowie, z dala od j 
„pola walki", miało dużo złych 
stron, ale jedną wielką zaletę: za­
pewniło jej bezpieczeństwo. Do­
świadczenie z drukarnią łódzką, 
,-ctóra utrzymała s-ię tylko przez

przyjechał.

Przez zieloną granicę
YRUSZYLISMY z Machałem do kilka godzin wychodziłW tzw. kraju.’ Przyznam się, że j Trzymaliśmy się jednak.ścisłe zasa- ( 

miełem pewną tremę, po tak dłu-jdy, żeby nie tyL<o me brać u tea łu , 
gkj nieobecności wracając nlele-;w miejscowej robocie PPa,, al ent e  
galnie. Myślałem, że czas mi upły-, zadawać się z żadnym z towaray-j 
nie na pogawędce * Michałem. Ale szy miejscowych. J^vmym łączm-: 
cóż. Michał, swoim zwyczajem, oto-'kłem naszym ze światem był „<x>-- 
szeclł wszystkie wagony, a potem zdowdez" z Warszawy, ktoreyo za­
wrócił, przytknął głowę do podusz-, wiadamialLśmy listownie <naturak 
ki i natychmiast zasnął. Obudził się me w umówiony sposob że nu-mer 
dopiero, gdy pociąg stanął na ostat-: kończymy. Przyjeżdżał ^ e d y  ^rzw  
r x i  stacji Przeszliśmy pieloną" . woził nam monetę a — wiadomości 
granicę kolo Narolu, w lasach o t -1 ze świata. Na ostatnlej stronicy da- 
dynacji Zamoyskiej. Przejście to waliśmy najświeższe wiadomość, a 
było bardzo miłe i sielankowe,; na. samym końcu drukowało saę.„ 
prawdziwy spacer. Po stronie gali-, pierwszą stromcę. Na tej stron 
cyjs-kiej czekał na nas pewien to ! bowiem widniała data, a data od- 
warzysz, który zajmował w ordyna-, powiadała ściśle dniu przywiezienia 
S T S d ę  nadleśniczego. On n a s: bibuły do Warszawy. Po ukoncze- 
przrnrowadził, przy czym nie spot-, nuu numeru (drukowaliśmy zreratą 
kuliśmy nawet „objeżczyków". Na j także odezwy i pisemka miejscowe, 
wynadek spotkania mieliśmy uda-!jak „Łodzianina , ,,Wid ,- „96 . 
wać kupców drzewa. ‘ka"), we dwójkę lub trójkę jecha.
‘ Z  Michałem pojechaliśmy końmi Uśmy z tym bagażem do Warszaw-y. 
do Rejowca, a stąd koleją do W ar- Z upragnieniem czekaliśmy te 
szawy W Warszawie bawiliśmy tyl- chwili, aby się wyrwać z nu nej 
ko dwa dni. Następnie w y r u s z y l i ś - ! „budy" i odetchnąć nieco na szero- 
my do Kijowa, gdzie już była urzą ' kim .wiecie, 
dzona drukarnia.

Drukarnia „Robotnika" mieściła 
się przy ulicy Dmiiriewskiej, ale lo­
kal był strasznie podły: wilgotny i 
pełen karaluchów. Postanowiliśmy 
jak najprędzej lokal zmienić i dla­
tego nią meldowałem się. Gdy więc szkamowego. 
rano dzwoniła posługaczka, wynosi- *tebie uwagi

iNUJ Więcej usavfluuava .v..,. -     , ». *
zachowywać przy kupowaniu i spro ! krótki czas, nakazywało ostrożność. 
wad.zan.iu do drukarni papieru, aby - Przedtem drukarnia na sza mieściła 
nie zwracać uwagi, że go tyle zużyt: się na Litwie, z początku w pew- 
kowujemy. Mimo woli przypomina-! nym miasteczku, w pobliżu Lady, w 
liśmy sobie, i s  drukarnia łódzka ‘ aptece, należącej do sympatyka, po 
wpadła w ten sposób, iż szpicel po- Item w Wilnie. Pierwszy numer „Ro- 
znał na ulicy Aleksandra Malinow-; bortoika" wyszedł w llpou 1894 roku. 
; skiego („Władka") i zwrócił uwagę i Ogółem w pierwszej swojej siedzi-

I .  Niedziałkowski o Brześoiy

Łóżko skrzjjpi...
jr  YLISMY tedy, jak się rzekło,

całkiem spokojrlę i bezipiecznie. 
Raz tylko odwiedził nas rewirowy 
w sprawie zapłacenia podatku mia- 

Nie zwracaliśmy na 
sąsiadów. Sąsiadów

łurTskT do pokoju, kt óry gospodarz zresztą mieliśmy niewielu gdyż 
S ^ ^ f f i ś k o ^ ł - ń ł e n ś e .  dom, był jednopiętrowy. Bardzo 
zdatny do użytku tak był wilgotny, dbaliśmy o to, a b y  maszyna nie 
SS u gaczk a  tam nie wchodziła, halasow-ała dla togo staranny Sma- 
Praez dwie rodziny albo 1 więcej, /ow aliśm y ją oliwą. Na stołku, poo 
musiałem leżeć na sienniku 1 nie ru- maszyną, kładliśmy grube koce, 
szać się. Ale raz nie wytrzymałem nóżki stołka były oklejone gumą,
1 roteżnie kichnąłem. I w odpowie- na podłodze leżał gruby dywan. W 
ć ń  S ^ a S i  z sąsiedniego pako- dzień byliśmy pewni że na górze 
ju rozpaczliwe kichanie: w ten spo- (mieszkał nad nami oficer  ̂ żoną 
sób pospodaiy, drukami, tow. Prąus n»W m s nie sł>szy. Ale wieczorem 
t rA--nVw“j o d w ra c a ł uwaee posłu- niepokoiła nas panująca dokoła ci-

■?*-f  . /  skrzypienie naszej maszyny.
O ile pamiętam, w mieszkaniu Istotnie, miałem sposobność do- 

przy Dmitriewskiej wydaliśmy Je- wiedzieć się że na gćnze co, sły- 
te n  tylko numer „Robotnika". Po- sza no, ale tłumaczono to sobje w

p o L ta l. 1» ^  N '
t o m  ml — e ,  “ " i  t

tam drukarnię. stadka z góry, żona oficera. Ukłoni- 1

W  k l a s z t o r t m m  łetn się i chciałem przejść, ale baby
, . . mnie zatrzymały i zaczęły bawić I

Z a m K m ę c lU  rozmową. Nazywałem się wówczas

W TYM nowym mieszkaniu Karol Skirmunt
przy ul. Lwowskiej Nr. 48 — ______________

urządziliśmy się wcale wygodnie.
Składało się z trzech pokoi, przed­
pokoju i kuchni. Mieszkaliśmy we 
dwóch, z tow. Prause-m (po jego 
wyjeździe zastąpił go tow. Ludwik 
Wemyhora, „Kapral", zwany tak z 
tego powodu, że lubił śpiewać pio­
senkę „Stary Kapral"). Nasz zecer 
mleszkał gdzie indziej, aby w razie 
wsypy przynajmniej jeden ocalał.
Uchodziliśmy za techników-rysow­
ników, którzy biorą roboty do do­
mu. I nawet tak . się zdarzyło, że 
zgłosił się do nas jakiś chłop, któ­
ry chciał, żebyśmy mu zmierzyli je­
go pole. Okazało się, że nasz stróż 
spotkał chłopa na targu i gdy ten 
zwierzył mu się ze swych kłopotów, 
przysłał nam tego klienta. ,.|Kapral“ 
pogadał z nim, poradził, co ma ro­
bić i nie pamiętam już, jak wykrę­
cił się od tej roboty. Co prawda, po-

• i oto pani ofice-

Dyktatura 
i Demokracja
Dnia 1 maja 1930 r. tow. M. Nie­

działkowski pisał w „Robotniku".
„Marszałek Piłsudski sta­

nął po tamtej stronie bary­
kady...

być kompro- 

nienawidzgef

nienawidzą-

jakiż może 
mis pomiędzy 

Dyktatur?, 
Demokracji, 

a
Demokracją, 

c? dyktatury?

Niedziałkowski o Perlu
Dnia 15 kwietnia 1938 roku, w 

11-tą rocznicę zgonu Feliksa Per­
lą tow. M. Niedziałkowski pisał
w „Robotniku":
W racamy dzisiaj myślą, zno­

w u do świetlanej postaci Feli­
ksa Perlą w  jedenastą rocznicę 
Jego zgonu. Jedenaście lat to 
szmat czasu niemały. Zmieni­
ło się w  Polsce dużo u) ciągu 
tych długich korowodów m ie­
sięcy, przeobraziło się dużo, 
przeżyw aliśm y chwile rozma­
ite. A jednak m y  w szyscy, ucze­
stnicy ruchu socjalistycznego, a 
zwłaszcza uczestnicy kierowni­
ctwa ruchu, odczuwamy tak 
samo żywo, jak 11 lat temu, 
pustkę, którą odejście „Resa“ 
zostawiło po sobie.

Czujnie pa trzy ły  niezmordo­
wane Jego oczy w  przyszłość

Polski, w  przyszłość polskiego 
Świata Pracy. P a trzyły  z czuj­
nością równą w  minionych  
dniach niewoli narodowej  i w  
państwie w łasnym  już niepo­
dległym. Los obdarzył Feliksa 
Perła bezcennym dla polityków  
i m ężów  stanu w  wielk im  stylu  
„darem bogów“ — zdolnością i 
umiejętnością przewidywania.  
Ta zdolność łączyła się w  Jego 
duszy z kryształową czystością  
ideową. Dlatego był autoryte­
tem.

Najwartościowszym może hol 
dcm złożonym pamięci „Resa“ 
będzie twierdzenie po latach 11 
od dnia, w  którym  odszedł na 
zawsze, że Go nam ciągle tak 
bardzo, tak bardzo brak.

Mieczy- 
dnia H

Poniżej zam ieszczam y z m ałym i skrótam i artyku ł 
sław a N iedziałkowskiego, w ydrukow any w  „Robotniku1' 
września 19S0 roku p. t. „N owy okres".

Zdarzenia ostatnie wyjaśniły już wszystko t wyjaśni­
ły  całkowicie. Przepaść społeczna i polityczna, jaka istnia­
ła cd dawna między polskim obozem demokratycznym  
a obozem „sanacji moralnej", została pogłębiona o /A Ł Ą  
PRZEPAŚĆ NOWĄ, niemożliwą do zasypania w jakich 
kolwick warunkach, o PRZEPAŚĆ MORALNĄ osta­
teczną. Chcielibyśmy ująć pewne rzeczy możliwie ścisłe, 
chodzi nam nie tylko o sam fakt aresztowań, chodzi o 
SPOSÓB I ZASADĘ ich przeprowadzenia, o „motywa­
cję" prasy „sanacyjnej", o traktowanie uwięzionv-h. o 
rolę i postęoki różnych oscbistości „sanacyjnych". Zasziy 
fakty, których nie wolno nam będzie N I G D Y  przebaczyć, 
NIGDY zapomnieć, bo przekroczona została PEW NA GRA­
NICA nieuchwytna pozornie, a jednak bardzo rzeczywi­
sta, bardzo realna. W grę weszły bezpośrednio te 
te uczucia, te wartości, które noszą nazwę HONORU, 
UCZCIWOŚCI, a przy których braku umierają narody 
i państwa.

SOCJALIZM POLSKI nie potrzebuje „legitymowa­
nia" się ze swojej przeszłości ani ze swojej teraźniejszo­
ści. Wiemv, czym byliśmy, i wiem y, czym je s te śm y W ie  
to kraj. Nie zamierzamy przesadzać naszego udziaiu w 
pierwszym d w u n asd o le^ t;-Nie?Qdlegiości, m e zarmerza- 
my go nie doceniac. W r. 1918 POLSKA P A R ilA  SO­
CJALISTYCZNA u m ożliw ić  sw oją działalnością, swoim  
wysiłkiem , swoją postawą —  ODBUDOWANIE PAŃ­
STWA. W tragicznych dniach śmierci Gabriela NARU­
TOWICZA w listopadzie roku 1923 w Krakowie 
WSTRZYMALIŚMY z całą świadomością wybuch wojńy 
domowej... .

...Nie m yślimy zagarniać dla siebie CAL.OSCI zasług 
wymienionych. Dzielim y się nimi chętnie z RUCHEM 
LUDOWYM i z niesocjalistycznym odłamem RUv.HU 
ROBOTNICZEGO. Uważamy za swoją — legendę prze­
cudną ORGANIZACJI BOJOWEJ, schylamy czoło przed 

organiczną" pracą NIEPODLEGŁOŚCIOWĄ samotnej 
i ofiarnej redakcji „ZARANIA", ofiarnej do końca, choc az 
w roku 1915 mniej już samotnej.

SOCJALIZM POLSKI nie widział od czasu KOMI­
SJI TYMCZASOWEJ STRONNICTW NIEPODLEGŁO­
ŚCIOWYCH innej drogi dla budowania Niepodległości, 
niż jednolity front CAŁEJ DEMOKRACJI POLSKIEJ, 
nie widział też poza jednolitym frontem — innej drogi do 
POLSKI LUDOWEJ. Stąd wynikała polityka doby wo­
jennej, stąd w ynikł RZĄD LUBELSKI...

W dniu 29 czerwca 1930 r. DEMOKRACJA POL­
SKA ' ODNALAZŁA WRESZCIE SAMA SIEBIE NA 
KONGRESIE KRAKOWSKIM, odnalazła sama siebie bez 
intryg, bez „mafii", bez tej ciągłej, rozpaczliwej nieszcze- 
rości wzajemnej, jaka istniała od lat. W dniu 29 czerwca 
w Krakowie odrodziła się wreszcie idea RZĄDU LUDO­
WEGO idea solidarności robotników i chłopów, odrodziło 
się to co POWSTRZYMA dzisiaj pochód naszego swoiste­
go „faszyzmu". Powstanie ZWIĄZKU OBRONY PRAWA 
I WOLNOŚCI LUDU zakończyło proces, odnaleźliśmy 
wszyscy w łaściwy szlak.

ROBOTNICY I CHŁOPI MUSIELI ISO RAZEM, BY 
ODZYSKAĆ POLSKĘ.

ROBOTNICY I CHŁOPI MUSZĄ IŚĆ R.ńZEM, BY 
ODZYSKAĆ PRAWO, BY ZDOBYĆ WOLNOŚĆ I DE­
MOKRACJĘ W POLSCE NIEPODLEGŁEJ.

I pójdziemy razem. Ale jednocześnie uważamy za 
swój obow iązek stwierdzić raz jeszcze, że —  obok zagad­
nień społecznych i politycznych — osobne ZAGADNIENIE 
MORALNE wyrasta dzisiaj na pierwszy plan. Mieści się 
ono w obrazie BARLICKIEGO, LIBERMANA, WITOSA, 
DUBOIS... odzianych w  aresztanckie chałaty, ostrzyżo­
nych po aresztancku, jako... „zdrajców stanu". Tego za­
gadnienia nie będziemy owijali w  bawełnę...

...Jednegoście nie spostrzegli, jednegoście nie ocenili. 
Oto zbudziło się w  Polsce —  nareszcie, nareszcie! — ZRO­
ZUMIENIE że są rzeczy, których ROBIĆ NIE WOLNO 
NIKOMU. ’Pękła tama. PRZEKROCZONA ZOSTAŁA 
NIEUCHWYTNA" GRANICA. Każdy z tych uwięzio­

nych jest nam — Socjalizmowi polskiemu JEDNAKOWO 
rlrogi bo każdy z osobna reprezentuje dzisiaj jedna 
WSPÓLNĄ ideę, ideę PRAWA I WOLNOŚCI LUDU.

A Wam, panowie, szkalujący „aresztantów ‘ za po­
średnictwem EHRENBERGÓW i „KURIERÓW CZER­
WONYCH" — Wam pozostawiamy „na 1 pamiątkę" naj­
mądrzejsze słowa poezji polskiej.

ZMARTWYCHWSTAJE SIĘ SPOD GROMU,
NIE ZMARTWYCHWSTAJE SIĘ SPOD SROMU-

. Demokracja polska odzyskała sama s i e b i e .  ROBOT­
NIK I CHŁOP podali sobie ręce. Rozpoczął się bój ostatn1 
o Demokrację, o wolność i o prawo. Będzie on zarazem 
walką o MORALNOŚĆ. Socjalizm polski NIE ZAWIE­
DZIE, jak NIE ZAWODZIŁ NIGDY.

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI

„Kijewlaninc.", a w Rydze — „Du* 
nazeitung".

S z p i c e l  u iy ś J e d z i ł
wttt SZELAKfE ostrożności, które 
W  trzeba było zachowywać, stały 
się naszym niejako automatycznym 
nałogiem. Raz tylko stała snę gruba 
nieostrożność. Ktoś, wychodząc, nie 
zatrzasnął drawi — i przez dwie 
godziny, mieszljEnie, w którym wła­
śnie odbywała się praca, stało otw» 
rem. Gdyby ktoś obcy wszedł, gro­
ziła katastrofa. Na szczęście, nikt 
nie wszedł.

Wvbu-ch wojny rosyjsko - japoń- 
skiejr i nowe zadania, które stanęły 
przed partią, znowu ze wzmożoną 
siłą dały nam odczuć całą niedogod­
ność, wynikającą z oddalenia dru­
kam i od „pola walki". Wzrosła tyl­
ko czynność drukarni. Prócz tego 
mieliśmy już wówczas drugą dru­
karnię, odezwową, która mieściła 
się z początku w Lublinie, a pertem 
w Brześciu Litewskim.

Sprawę przeniesienia drukarni 
rozstrzygnęła „siła wyższa" — po­
licja carska. W sierpniu 1904 r. po­
jechałem z „Robem" do Wilna, a 
potem do Warszawy. Nie zauważy­
łem, że z Wilna pojechał za mną 

, .nr,v .szpicel. Fóżniej okazało się, że „za­sranych tą niespodziewaną zooDy . g,p„ w y/iłnie przez tow.
żandarmów carskich. Po tym Czerniawskie20> którego śledzono.

Jak się zdaje, szpicel w Warszawie 
wyśledził tylko pierwsze moje kro­
ki, ale później mnie zgubił i dopie­
ro po dwóch dniach spotkał mnie 
przypadkowo na Marszałkowskiej. 
Na ul. Złotej przystąpił do mnie t 
zakomunikował, że „pan obcrpolic- 
majster presi pana do siebie". Na-

1 —------------ ’ ma W ixin tret;, » » * —» o  *
MIESZCZENIE drukarni „Robo- j s;8!iacz,ka Ważnej tajemnicy, ogrom

nie shardziała, zaczęła się „sta­
wiać", zamęczać panią domu, gro 
zić donosem. Zrozpaczona pani uc.e 
kła się nawet do takiego środka, że 
powiozła dziewczynę do Częstocho­
wy 1 kazała jej się wyspowiadać 
przed jednym z O. O. Paulinów. Za­
konnik surowo zakazał dziewczynie 
paplać... Tak to się dziwacznie oko­
liczności złożyły, że klasztor Jasno­
górski okazał poważną usługę dru­
karni „Robotnika".

Swoją drogą, niepodobna byłopo- 
j zostawić drukarni na łasce 1 nieła 
i see płochej dzierlatki. Drukarnię te 
dy przeniesiono do Wilna. Tu spo- 

: kojnie pracowała przez kilka lat, az 
do r. 1899. Odczuwano jednak bar- 

idzo niedogodności, płynące z odda­
lenia drukami od ośrodków ruchu. 
Zdecydowano się więc umieścić ją 
w Łodzi, ale niestety, już w lu­
tym 1900 roku wpadła w ręce ucie- 

niespodziewaną zdoby­

ło zestawiać po drodze, w Wilnie.
W Rydze drukarnia mieściła się 

przy ul. Suworowskiej Nr 51. Za­
mieszkałem tam z żon^, która przy 
jechała z Londynu. I znowu zaczął 
się ten sam tryb życia, co w Kijo- 
wj e  klasztomo - blisterski. Zaj­
mowaliśmy stanowisko „eksteryto­
rialne", nie biorąc zgoła udziału w 

• sprawach miejscowego terytorium. 
Różnica między Kijewem a Rygą 
polegała dla mnie tylko na tym, 
że w Kijowie czytałem codziennie

02tV ŁlWlUM- . ■ --
| doświadczeniu, partia wolała umie-
' śoić drukarnię dalej, ale bezpieez-
; nie.
j Doszliśmy jednak do wniosku, że 
'drukarnię należałoby przenieść z 
! Kijowa i zaproponowaliśmy R y g ę -  
i  Ryga dawała większe jeszcze bo-
: daj gwarancje bezpieczeństwa, /  ^ ^  ----------
miała tę jeszcze do-brą stronę, że me tprtóno dowodziłem, że jtżełi p. ober 
potrzeba było całej bibuły wozić do | poHcrmaistc.r chce mnie widzieć, 
Warszawy, ale część jej przeznacz o- j nieeh sję maje pofatyguje. Szpi-
•ną dla Litwy, „kolonii" naszych w ^pak-ował mule do dorożki i za- 
B.osjś, oraz dla zagranicy, można by wifeł do ochrany, gdzie wpadłem 

n o  drodze, w Wilnie. w objęcia słynnego póź­
niej Bakaja. Pamiętam, jak rozja­
śniła się twarz Bakaja, gdy. znale­
ziono przy mnie trochę „nielegal- 
szczyzny", zresztą niewiele.

 Nu, wat — powiedział z rzetel­
nym zadowoleni -m. Miałem pasz­
port „lewy" (oczywiście nie ten, któ 
rym meldowałem się w Rydze). 
Przyznałem się jednak od razu do 
prawdziwego nszwuska. 7. Ochrany 
odwieziono mnie do’X'Pawilonu, a 
po tygodniu do Wilna, gdzie mnie 
osadzono w novv'ym więzieniu na
Łukiszkach.

Z więzienia dałem zaraz znać na 
w o ln o ść  o m o im  aresztowaniu. Ale
towarzysze wileńscy znali mnie tyl­
ko pod pseudonimem, nie znali me­
go n a z w is k ą  i nie wiedzieli, gdzie 
jest d r u k a r n ia .  W Warszawie zaś 
rłki nie wiedział, co s.ę ze nutą s.a  

I jo . w  .Rydze przez dwa tygodnie żo­
na czekała na mnie z wielkim nie­
pokojem. Nie mogąc dłużej wytrzy­
mać, pojechała do Wilna, gdzie rakt 
jej nie mógł poinformować, co się 
stało z „Juliuszem". Wróciła tedy 

i do Rygi, gdzie dopiero po kilku ty- 
| godnie ch dowiedziała się, że siedzę 
Iw Wilnie.
i BrUłkarnię przonić sicno na. inn® 
mieszkanie, z innym personelem, 

(ale ciągle Jeszcze w Rydze. Nieaa- 
: długo jednak drukarnię przeniesio­
no do Warszawy, gdzie technika 

1 na^za wydawnicza podczas łat re­
w o lu c y jn y c h  doszła do  szczytu roz­
woju. Tow. Turowicz wraz z inny­
mi naszymi technikami d o k o p a ł  
wówczas arcydzieło: było nim urzą­
dzenie drukarni na wielką skalę 
przy ul. Foksal i ccćnienna nielegal- 
w? w y d a w a n ie  „Robotnik®* .

Oczywiście, związku mego z dru­
karnią, policja carska nie wykryła.

F. P e r l
O roli Sejm u

Gdy Piłsudski jako Naczelnik 
Państwa wystąpił w 1922 roku 
z pierwszymi próbami ograni­
czenia praw Sejmu, tow.( Feliks 
Perl pisał w .Robotniku1 :
Naczeln i!:  Państw a  wyraził  

p ogląd , że Rząd ,który po- 
w ołu ;e  do życia, musi m ieć i 
jeno zaufan e. Jest to fo rm u ł­
k a 'b a r d z o  nieszczęśliwa. P o ­
m iędzy  N a cz e ln ik iem  P ań­
stwa, a Sejme.m w  stosunku do  
gabinetu  zachodzi w ielka róż­
nica, ieżeli chodzi o  ustrój par 
lamentarny. Z au fan ie  N a c z e l ­
nika Państw a do Rządu me  
jest czynnikiem , który by pra. 
w n łe  możma by ło  u w zglpu-  
niać. Praw o wyrażania rz^do 
wi u fnośc i  lub n ieu fn ośc i  ma 
tylko Sejm, który też jedyme 
m oże  zm usić nab'.net do po 
dania się d o  dymisji.

Po rozbiorze Czechosłowacji
M. Niedziałkowski przestrzegał

W związku 7. drugim rozbiorem jego prezydent ostatn, Ilacha 
Czechosłowacji i utworzeniem tzw. I złożył „los kraju w ręce wodza

zniknie —
tak samo, jak n ie zniknął przed

niepodległego państwa słowackiego 
| Mieczysław Niedziałkowski pisze w 
' „Robotniku" z dn. 15 marca 1939 r. 
co następuje:

U k ła d  sił w  Europie śro d k o ­
w ej u leg ł  dalszem u przesunięciu  
na korzyść Trzeciej Rzeszy. _ Co
do tego  nikt w  Polsce  nie żywi^ u b b ii mai La i»
żadnych złudzeń. M ieliśm y w 1?1- działkowi,ki pisze w ,,f
słuszność twierdząc, że p o l s k a , T r  le N e :

, . . 1   :_  l- rnr7V n ic ,

„Trzeciej” R.zeszy 
Oczyv/iście  —  nie  

,k samo, jak nie zn ... , 
w ie lo m a  bardzo laty po tragicz­
nej b itw ie  pod  Białą Górą, tak 
sam o, jak i my- nie zniknęliśm y  
m im o T argow icy .

D n ia  17 m a rca  1939 r. to w  N ie -  
,,Robotniku"

 ------------   , » .  . , ,v.-.w, pow ied zieć
polityka zagraniczna kroczy n , j praW(j e  g łośno, niż szeptać o
od  triumfu do triumfu, tylko o , n je . kątach. S łow a prawdy
trudności do trudności. 'brzmią:

trzeba siprostac. U l / - *T ru d n o śc io m  - - - - -  -• ,
N a  to nie ma rady. Trzeba do  
stosow ać polsk ie  zyc:e_ w c 
w netrzne do rosnących n iebez­
p ieczeństw  zewnętrznych. U ,  
którzy tem u przeszkadzają przez 
sw oisty  „patriotyzm reżimowy",  
czy „ o b o z o w y ” , przez hym ny po­
ch w aln e  i kadzidła, n ie  nadającej  
się  zupełn ie  do'sytuacji, —  biorą ' 
na siebie o lbrzymią historyczną  
od pow iedz ia ln ość .

Dnia 16 marca 1939 r., w dwa dni

ne prze- 
na własną

J E S T  B A R D Z O  Z h E

Liczyć należy na wła  
de wszystkim  siły i 
w o lę  obrony...

. . .postawm y —  raz jeszcze je­
den —  kropkę nad i.

System o b e c i y  nie y/ystarcza 
sprostania trudnościom dzie­

jowym.
W  ramach systemu nie ro d o -  

ych sił kraju

dla

kowski pisze:
Czy naród czeski zniknie z w i­

d o w n i  dziejów  z chwilą, gdy

za wąskie...
. . .N ie  w o ln o  

przewlekać.
ani czekać ani
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fiafstarszy abesent »So!s8Snika«
niechętnie mówi o sobie

Tow arzysz Grzesiczak jest 
w yraźnie zakłopotany.

—  W ywiad... Ze m ną? Po to 
przy jechał towarzysz do Gro­
dziska ?

Co ja  tam  ciekawego mogę 
powiedzieć. Ot jeździ się do 
W arszawy, p racuje , w raca do 
domu, odpoczywa i tak  stale.

—  Nic więcej?
—  No przynajm nie j n iew ie­

le.
S ytuacja  jest nieco kłopotli­

wa. Rozmówca nasz nie um ie 
mówić o sobie. Po prostu  nie 
w yobraża sobie, żeby życie ro ­
botnika, praca nastaw niczego 
P K P  mogła kogoś interesow ać.

— Niech pan, niech tow a­
rzysz — popraw ia się po chw ili 
—  usiądzie.

Czysty pokój, zniszczone m e­
ble, na komodzie wyczyszczone 
szklane figurki. Jak iś  obtłuczo­
n y  kogut, cz te ry  słonie, fan ta ­
zy jna popielniczka. Z kuchni 
słychać bicie zegara. Je s t piąta 
godzina.

—• D opiero przyjechałem  z 
W arszaw y. Proszę mi w yba­
czyć — pokazuje na ręce z 
węzłam i żył, na sękate palce, 
k tó re  przesuw ają od 26 la t „ró­
żańce14 tow arow ych pociągów, 
rozdzielając je  na „paciorki" 
wagonów, nan izu jąc  na dzie­
sią tk i bocznic, rozsyłając we 
w szystkich k ierunkach  Polski.

— B rudne...
— Tow arzysz p racu je na  ko­

lei?
—  Tak. Na stacji tow arow ej 

W arszaw a Zachodnia.
Znów zapada m ilczenie. K toś 

o tw iera drzwi. W kuchni skrzy 
pi pod’oga.

—  W rócił syn. Z pracy...
Z apalam y papierosa. V/ chwi

li, gdy tru d n o  naw iązać p ierw ­
szą nić porozum ienia, je s t to  
doskonała ucieczka przed  kło­
potliw ym  m ilczeniem . W kłę-

jbach  dym u widzę tw arz mego 
| rozmówcy, k tó ry  wciąż jeszcze 
J dziwi się w duchu tej niespo­

dziew anej wizycie. Mocny,
wspólnie palony papieros, to 
jakby  naw iązanie pierwszego 
porozum ienia.

W tej chwili do stołu p rzy­
siada się żona tow arzysza Grze- 
siczaka.

—  M usiałam  dać synowi o- 
biad. Przychodzi późno głodny.

— Czy tow arzysz będący 
jednym  z najstarszych  abonen­
tów  „R obotnika" nie m ógłby 
powiedzieć nam coś o okresie 
przedw ojennym , o okolicznoś­
ciach, k tóre zbliżyły go do n a ­
szego pisma?

Pierw sze lody topnieją. Zni­
ka powoli nieufność i uczucie 
obcości. Rozmowa nab iera ży -j 
cia, pada nazw isko N iedział­
kowskiego.

— To by ł człowiek. A jak  n a­
pisał, od razu wiadom o było, 
jak  jest napraw dę. Gdzie nasz 
robotniczy in teres, a gdzie m y­
dlenie oczu.

— Tak, szkoda że nie żyje.
Teraz przerw y w  rozmowie

są krótkie. Zapom niałam  n a­
w et o papierosie, k tó ry  dopa­
lony do połowy zgasł. Co ia - 
kiś czas glos zabiera żona, 
p rzypom inając coś, dodając.

—  K iedy m ąż był chory i nie 
przynieśli nam  „Robotnika", to 
do W arszawy do redakcji po­
szłam  specjalnie, — bo już mi 
sta ry  żyć nie dawał.

—  M uszę wiedzieć, jak  to jes t 
nap raw d ę z górnikam i, — w 
inne gazety, m ówił, n ie w ie­
rzę.

— A no tak, bo to człowiek 
już wiedział, że jak  nie zna j­
dzie p raw dy  w  „R obotniku", to 
darm o by jej szukał w  sana­
cy jnych pism ach. Chociażby w 
23 roku kiedy to w  K rakow ie 
by ł pam iętny  s tra jk  kolejarzy.

Pracownicy Warszawskiej Elektrowni
czytają, kolportują i krytykują »Roboinika<

Iluż to  naszych zginęło. Tylko 
„Robotnik" napisał tak  praw - j  
dziwie, tak  jak  było. W tedy I 
w łaśnie pom yślałem  scb :e, że' 
dla n3S nie m a chyba innego | 
pism a i odtąd stałem  się już 
stafym  prenum eratorem .

— A przed tam tą  w ojną w ie­
dzieliście coś o „Robotniku"?

— A jakże. Ojciec mój p ra ­
cował w w apiennikach w R a­
domsku. Podczas s tra jk u  1905 j 
roku pam iętam , choć b y łe m ! 
jeszcze mały, zbierali się u  nas! 
koledzy ojca i razem  czytali.! 
Mnie kazali pilnow ać drzwi. 
Raz to naw et była u  nas żan­
darm eria. W iem, że odczyty­
w aną gazetkę nazyw ali m iędzy 
sobą „Rob". Niby tó tak i skrót 
dla niepoznaki. Potem  dopiero 
dom yśliłem  się, że chodzi o 
„Robotnika". (wk)

Koło PPS na terenie Elektrowni 
Warsz-awkie-j — a właściwie prze­
wodniczącego K oła — znajdujem y bez 
iria łu . W małym pokoiku przy maga­
zynie łączy wspaniale pracę zawodo­
wą z działalnością partyjną.

G dy tylko po gmachu rozeszła fiią 
wiadomość, że przyszedł ktoś z re­
dakcji „Robo+nilha", zjaw iają się n a ­
tychmiast w pokoiku dalsi towarzysze 
partyjni.

Rozmowa toczy się gładko. Towa­
rzysze Ruszkiewicz, Oroowekj i W rona 
opowiadają nam na zmianę swoije 
.przejścia z minionego okresu pracy 
partyjnej. W szyscy oni dojście swoje 
do socjalizmu zawdzięczają w decy­
dującej mierze „Robotnikowi".

Tow. Ruszkiewicz wstąpił do partii 
w 1918 roku i był wkrótce potem 
jednym z tych, którzy pomagali Da­
szyńskiemu w organizowaniu socjali­
stycznej „Pobudki", którzy jeździli w 
teren dla zdobycia korespondentów, 
funduszów, d ła  zmontowania sieci ko l­
portażu.

Czy macie przyfaciół w Anglii
lub na terenie im perium  Brytyjskiego?

Mogą wam pomóc, przysyłając żywność, odzież, papierosy 1 obuwie.
Wytnijcie to ogłoszenie i wyślijcie je do waszych przyjaciół, oni mogą 

skomunikować się z nami. Na listy bezpośrednio z Polski nie udzielamy 
odpowiedzi. Korespondencja tylko w języku angielskim.

Tysiące naszych paczek nadeszło już na kontynent europejski. Nasze 
usługi są szybkie i solidne.

Kawa, herbata, papierosy, cygara, tytoń, korzenie itp nawet w dużych 
ilościach dochodzą z Bombayu do Polski w ciągu 5 — 7 tygodni.

Mąka i cukier, mięso, tłuszcz, wszelkiego rodzaju konserwy wysyłamy 
z naszych specjalnych ośrodków spoza Indii.

Obuwie na skórzanej lub gumowej podeszwie, eleganckie i trwałe. D o­
mowe pantofle wyścielane futrem.

Wełniana odzież, jak jumpry, kaftaniki, bielizna, skarpetki, pończochy 
z najlepszej angielskiej lub kaszmirskiej wełny.

Najlepsze angielskie lub kaszmirskie materiały na palta, garnitury, 
suknie.

Kołdry ze 100 proc. wełny wysyłamy z Bombayu.
Gotowe suknie, bieliznę pościelową, garnitury męskie, pończochy z ny­

lonu, jedwabiu czy bawełny — wypytamy z naszych ośrodków spoza Indii.

Eagle Company, 232 Hornby Road, Bombay

Blisko zetknął się tow. Ruszkiewicz 
z „Robotnikiem" w r. 1920, kiedy ma­
jąc 22 lata pracował najpierw  na 
Pradze, a potem jako przewodniczący 

 ̂KomHoteu PPS Nowy Chrzanów. Na 
j tym stanowisku poświęcił się głównie 
I problemowi bezrobotnych. W okretsie 
[tyra nie był to problem prosty, gdyż 
I crustrwienie władz było nieprzychylne,
! ale tym niemniej właściwe naświetlc- 
! nie sprawy w „Robotniku" odniosło 
skutek. Bezrobotni otrzymali zasiłki.

Tow. W rona sta ł 6ię członkiem PPS 
| ty lko i wyłącznie przez „Robotnika", 
łbo choć do Partii wstąpił dopiero w 
'1918 r., to jednak w ruchu socjałistycz 
mym tkw ił już od pamiętnych łat 1905/6. 
B rał udział w m anifestacjach robotni­
czych, bo jak mówi: „w „Robotniku' 
znalazł prawdę, a  ta praw da kazała 
mu eię solidaryzować z rcjbctmikmi, 
choć 6am pochodził ze w®i.“

Pamięta „Robotnika" i konspirację 
za „tam tych Niemców", pam ięta tru ­
dności i wstręty, jakich dczmał w la­
tach 1919 — 21 kolportując centralny 
organ Partii, pam ięta okres sanacji, 
przypomina wreszcie powstanie, któ­
re  na wszystkich mieszkańcach stolicy 
wycisnęło tak  wielkie, niezapomniane, 
bolesne piętno.

„Robotnik" wskazał mu drogę do 
Partii, praca w Partii otworzyła mu 
oczy na zagadnienia, jakie jeszcze cią­
gle sto ją  przed ruchem socjalistycz-

Najłańszym i n a j d o g o d n i e j ­
szym s p o s o b e m  p r z e c h o w y ­
wan ia  z a p a s ó w  g o tó w k o w y c h  
j e s ł  r a c h u n e k  b ieżący  w KKO ^ D E T A L I C Z N Y C H

CENTRALNY ZARZĄD DRUKARŃ 
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZE)

W I E D Z A

t & u j ,  50  %i60% 0*15%

£ % ł u u t a i > a c l e ł '  ct 30%

wykonuje dla spółdzielczości:
DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI, KSIĄŻKI, BROSZURY, 
BLOKI, DRUKI, KSIĘGI HANDLOWE, MATERIAŁY PIŚMIENNE, 

w następujących oddziałach:
W a r s z a w a

W r o c ł a w
K r a k ó w

T o r u ń
C h o r z ó w  
O p o l e  
L ó d  i
G r u d z i ą d z
G d a ń s k

P o z n a ń
Z a m ó u j i e n ia

— „Robotnik" 
D rukarnia Nr 8 
Introligatornia

— D rukarnia N r 2
— Drukarnia Nr 3 

Drukarnia Nr 11
— Drukarnia N r 4 
—- Drukarnia Nr 5
— D rukarnia Nr 5a
— D rukarnia Nr 6
— Drukarnia Nr 7
— D rukarnia N r 9

— Al. Jerozolimskie 121
— ul Piusa XI N r 15
— ul. Szczęśliwa 6
— ul. W ierzbowa 30
— ul. Orzeszkowej 7
— ul. Kościuszki 3
— ul. Sw. Katarzyny 4
— Plac 1 M aja 17
— Plac Powstańców 9
— ul. Kilińskiego 87
— ul. M aiogroblowa 2
— ul. Kosynierów Gdyń­

skich li
— ul. Wielka 10— Drukarnia Nr 10

p rzejm u je C entralnp  Zarząd Drukarń  
W arszau ja, ul- L utom ska 5, te l. 855-48 oraz u iszpstk ie  

O d d z i a ł y

CENTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAMY
SPOLiZiEf.il WYDAWNICZEJ „WIEDZA

WARSZAWA, UL. DASZYŃSKIEGO 18, oficyna I piętro, teł. 8.73-J3
o r a z

O D D Z I A Ł Y :
Warszawski — W arszawa. Al. Sikorskiego 121 
Górnośląski — Katowice, ul. Jasna 10 
Dolnośląski — W rocław, ul. W ierzbowa 30 
Wielkopolski — Poznań, ul. Sw. Marcina 21 
Łódzki — Łódź, ul. Piotrkowska 70 
Pomorski — Toruń, ul. Sw. Katarzyny 4 
Krakowski — Kraków, ul. Rynek Główny 30 
Wybrzeże — Sopot, ul. Stalina 77
Szczeciński — Szczecin, ul. Al. W ojska Polskiego 29 
PRZYJMUJĄ OGŁOSZENIA I REKLAMY DO CAŁEJ PRASY
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nym. Dlatego jesł aktywaym spółdziel­
cą. Dlatego, dzięki swemu wyrobieniu, 
jest chorążym Dzielnicy FowióJc.

Tow. O rn o v .k ', kolporter „Robotni­
ka" na terenie Elektrononi, mówi rze­
czowo i krótko.

— Prenum erata rośnie. Zał-egłofiC* 
płatniczych nie ma. Sytuacja zdaw a­
łoby się pod tym względem debra. A 
jednak... Na 13o0 pc-pesowców Eldk- 
■trown.i tylko 815 prenum eruje „Robot­
nika", a tylko 150 „Tydzień Robotni­
ka". Kolportaż idzie przez naszych 
t owarz ysz y -cubkoApor! er ów na wszyst­
kie wydziały — opowiada to W. Or- 
newski. Codziennie o wpół do siód­
mej rano dostaję wielki stes gazet, a
0 7-ej po rozsortowan ia odpowiednie 
ilości odbierają ode mnie towarzysze. 
„Robotnik" popraw ia się widocznie. 
Ostatnio zawiera coraz więcej wszech­
stronnych wiadomości, pisze o iyo'-u 
robotnika, o jego trudach i  radościach.
1 taki w łaśnie „Robotnik" jesł nam — 
pepesowcem — najbliższy. Jednego, 
czego może jest jeszcze ciągłe za ma­
ło. to  — informacyj. Tę flaszą opi­
nię — kończy ze śmiechem tow. Or- 
nowski — weźmiecie chyba pod uwa­
gę. w. B.

W e wtorek dnia 4-go 
listopada o godz. 8 rano 
W Kościele Sin. Aleksandra 
odbędzie się msza, za duszę 

ś .  t  p.

KAROLA

K R Y Ń S K I E G O
(Kpt. „W ag a")

RODZINA

k a u c z u k o w e  — 
metalowe — kie­
szonkowe — szyl­
dy e m a l i o w a -

. S*llŁLB*JV ne‘ 'n°s'?*ne-.ra.
"done — numerki, 

„ szablony — plom-
_  bownice —

CHMIELEWSKI i S - k a
Warszawa, u! Marszałkowska 48

P A Ń S T W O W E
Z A K Ł A D Y
O P T Y C Z N E

W ARSZAW A  
ul. G ro c h o w sk a  310/318

Telefon, Praga 4562

MIKROSKOPY
lekarsk ie  
i szko lne

P la n k to sk o p y
T r y c h i n o s k o p y  

Lupy dwucczne 
Peony optyczne 
Wągieimc© 
o p t y c z n e
C y s t o s k o p y

L u p y

S z k ł a  o k u l a r o w e
N a p r  cs wy

R o b o ty  L a k i e r n i c z e

Kurner specjalny — XXX ła t ZSRR

„TRYBUNA WOLNOŚCI"
TYGODNIK POLITYCZNO • SPOŁECZNY 

przynosi w numerze 38 (146):
STEFAN JĘDRYCHOWSKI — Trzydzieści lat.
F, OLESZCZUK — Historyczne znaczenie rewolucji październikowej. 
EUGENIUSZ TARLE — Trzydzieści lat walki przeciwko prowokacjom 

Imperializmu.
Dr RAPPAPORT — Polacy w rewolucji.
T. DANISZEWSKI — Feliks DzierżyńskL 
HELENA BOBIŃSKA -  Ostatnia forteca.
AL. LITWIN — Drogi rozwoju Z.S.R.R.
C. I!. — Awans społeczny w Z.S.R.R.
ZOFIA IWIŃSKA — Nowa era dla młodzieży.
CELINA BUDZYŃSKA — Rewolucja wyzwoliła kobietę.
HENRYK WOLPE — Rozkwit oświaty 1 szkolnictwa.
SERGIUSZ KAFTANÓW — Nauka w Z.S.R.R.
ILIA ERENBURG — Wierzymy w triumf człowieka.
W. — O armii radzleekiej.
K. ZILLIACUS — Co widziałem w Związku Radkieckim.
W. SZEWCÓW — Ktikrynlksy.
Jakie cele stawia sobie Tow. Przyjaźni Polsko Radzieckiej — Wywiad 

z min. Świątkowskim.
00 i l u s t r a c j i .  13780

B E N E D Y K T  H E R T Z

N i e d z i a i k o i u s c y
W yrośliśm y ju ż  z przyw idzeń  

ustroju stanowego, przestali­
śm y  oceniać ludzi wedle ich 
pochodzenia. „Dobrze urodze­
ni" nie ty lko  potracili dawne  
przyw ileje ,  ale — co w ażn ie j­
sze — przestali imponować  
zwyczajnie , a naw et zupełnie  
„źle urodzonym “ . Mimo w szy ­
stko jednak, nieraz ciekawa; 
może być rzeczo. wiedzieć, kto  
z jakiego wyszedł gniazda. U- 
w yp u k la  to czasem sylw etę  
człowieka. Łatw iej  zostać uczo­
n y m  synow i doktora, niż ko­
wala; demokratą  — synowi  
szewca, niż hrabiego. W y rw a ­
nie się ze swojej sfery, zrewi­
dowanie poglądów, k tórym i  
nasiąkało się za młodu, dostęp­

ne byw a tylko  jednostkom  nie
przeciętnym.

Toteż nie od rzeczy będzie 
przypom nieć (bo dzisiejsze po­
kolenie zupełnie o ty m  nie wie) 
że 50 lat tem u  najgłośniejszym  
przedstawicielem rodu Niedzia  
kowskich był biskup łucko-ży- 
tomierski, wódz wojującej reak 
cji, w yb itn ie  u talentowany i 
pełen tem peram entu  publicy­
sta. Zawzięcie i zgodnie atako­
wała go warszawska prasa po­
stępowa, zaliczająca ks. Karola 
Niedziałkowskiego do najgroź­
niejszych sw ych  przeciwników  
Polemizowano z nim., ośmie 
szano. Ten jednak w  walce nu  
Astawał i sypał broszurami, 
rozchw ytyw anym i przez t.zw. 
„ciemne masy". Rozgłos na j­

w iększy  zdobyła jego rozprawa  
pt.: „Nie tędy droga, szanowne  
panie", w  której gromił dąże­
nia emancypacyjne kobiet.

Toteż mocno by łem  zdziwio­
ny, gdy w r. 1907, osiadłszy w  
Wilnie, dowiedziałem się, że 
brat osławionego biskupa jest  
tu w iceprezydentem  miasta z 
ramienia postępowców pol­
skich, wspomaganych przez in ­
teligencję żydowską. Pod wzglę  
dem przekonań Konrad N ie­
działkowski był przeciwień­
stwem Niedziałkowskiego K a­
rola. Właśnie ci, k tórych te u 
ostatni gromił, darzyli pierw  . 
szego szacunkiem. B ył  to czło­
wiek, odznaczający się harmo  
nią cech duchowych i f izycz ­
nych. N iezw yk le  przysto jny  
czarował kulturą i taktem  tt 
postępowaniu z ludźmi. Spoko  
jem i p ięknym i manierami im  
ponował nawet stupajkom  — 
tak, że choć samorząd miejski

był im solą w  oku, zb y t  w yra ź­
nie szykanować go nie śmieli 
Nie cierpiała pana w iceprezy­
denta kołtuneria endecka, nie 
lubiły „żubry".

Bywając, jako dziennikarz  
na rozm aitych festynach w ileń ­
skiego „beau m onde 'u", nie 
spotykałem tam  nigdy tego w y ­
brańca elity  um ysłow ej m ie­
szczaństwa. Pod wieloma wzglc 
darni zachowały się w  W ileń­
szczyźnie stosunki, na które w 
w ieku X V I  skarżył się bur­
mistrz lubelski, Sebastian Klo- 
nowicz. „Dobrze urodzony“ gai 
dził m ieszczaństwem , choćby 
mu kulturą  do pięt nie dora­
stał. W  oczach miejscowego  
.,high-life‘u" dom Niedział 
kowskich miał m arkę  ostoi idc 
wywrotowych.  W rzeczywisto  
ści jednak opinia tą  była mocn< 
orzesadzona. Liberalizm, postę­
powość, tolerancja wyznaniowa  
— ot i wszystko-

W  tej atmosferze wzrastał 14- 
letni wówczas Miecib. Nie zna­
lem go. W idyw ałem , gdy b y ­
wał z rodzicami w  teatrze. Do­
biegały m nie  jednak słuchy, żc 
jest nadzwyczaj zdolny, nad 
wiek rozwinięty . A le  m niej  
więcej to samo mówiono i o je ­
go siostrach, z k tórych jedna  — 
późniejsza Wanda Dobaczewska  
— wcześnie ujawniła talent li- 
‘eracki.

Około r. 1911 Mieczysław  
znikł z  Wilna, przeniósłszy się 
{normalną dla Wilnian drogą' 
na un iw ersy te t  do Petersburga  
Zapomniałem o n im  ty m  ła t­
wiej, że i ja w  r. 1915 opuściłeni 
gród Giedyminoxoy. Z niema  
'ym  też zdziw ien iem  dowie- 
Iziałem się w  4 lata później, że 
tak niedawno jeszcze „obiecu- 
ący Miecio" szybko wyrósł ru 
działacza społecznego i w  21 
roku życia zasiadł w  pierwszym  
Sejm ie  Rzeczypospolitej z  ra-

1 1 l / l i d  I L I U  t - U l S I U l Z j  J T U r i l l  t X J C j  U K fl-

stycznej.
Zdziw ienie moje wszakże  

było n iczym  w porównaniu ze 
zdumieniem ludzi, nie znają­
cych Wilna, k tórzy dotąd s ły ­
szeli ty lko  o N iedziałkowskim  
biskupie, szermierzu najczar­
niejszej reakcji. Trudno im  b y­
ło pogodzić się z  faktem , że w  
kierunku  radykalnie przeciw­
n ym  poszedł jego bratanek, zaj­
mując miejsce Feliksa Perlą, 
jako teoretyk PPS i naczelny  
redaktor centralnego organu
stronnictwa.

Wprawdzie  drogę „na lewo"  
torował Mieczu siewowi oj-

:iec, ale były  to ty lko  pierwsze  
nieśmiałe kroki liberała. W  dal- 
izym marszu Mieczysław w y-  
azal zupełną sam odzi-1 n V*, 
itórej koroną było nrzeeiwstn- 
wienie się w  roku 1926 uzna­
wanemu aż dotąd za wodza —< 
Piłsudskiemu.



Tubilaci drukarni .Robotnika"
  r r a w w i f Ł  i s w .  T O w r e s r o a ^ y g w i g

Poczynając od 1906 roku
w  służbie PPS i »Rofeotxukcs«

Tow . d y re k to r  
W a c ła w  Z a jączkow sk i

I H O C  p ra c u je m y  w  je d n y m  bu-

I  ;rze _  odpowiadam — mamy tylko 
|  j jtdn;j maszynę, nie dam rady". „To- 
i  ! warzyszu! — Musicie to zrobić, bo nu- 
I  [m er nie rnoże się ukazać bez tych wia- 
I  1 domości, które właśnie otrzymałem. 
|  i i nie może być spóźnienia. Polegam 

na waśzej inicjatywie"., Cóż miaiem 
robić, późna pora, czasu szkoda. Po­

ił ! biegiem do drukarni, poprawiłem re- 
! wizję i dawaj' składać. Na szczęście 

rękopisu byk> tylko na dwie kolumny. 
Złożyłem, przełamałem i o szóstej 
rano byłem już u redaktora. Oczywi­
ście musiałem drukować ta dwie ko­
lumny w innej drukarni, a nakładu 
mieliśmy w tedy 10.000 i tylko z mini­
malnym opóźnieniem dostarczyłem 
druki. O dtąd powiększenie objętości 
„Robotnika" nie jest już dla mnie 
żadnym problemem. Redaktor Perl 
cenił mnie zawSze, jako tego, który 
kocha „Robotnika" i na jego to wnio­
sek po skończonej konspiracji w  roku 
1919 zostałem sprowadzony 'd o  naszej 
drukarni.

tow. tow. HochfelS, Dąbrowski, Pra 
ga, nieżyjący już dziś Chudoba i inni j 

—- W 1939 roku zespół nasz (Z ającz-1 
k.owski St., Kral WŁ, Klim Cz., Łaś- • 
kowski A., Żegawko J., Szydłowski St., 
Sarnowski H., Soszko A., K oral W., 
Dobrowolski Fr., Grzefecki M., Stań­
czykowscy, Komorowski J., Snioeh M., 
Tutak Id., Trzeszczkowski St. i Stefań- 
czsk B.), pod gradem kul, w raz z tow 
Niedziałkowskim pracow ał bez prze­
rw y aż do kapitulacji.

Dzisiaj — tak jak i dawniej — 
drukarnia nasza może być wzorem 
uświadomienia pracowników. Wszy­
scy wiedzą dla kogo pracują i jak 
powinni pracować. Pracu ją  wzoro­
wo, dzięki czemu drukarnia i  każ­
dym dniem rozszerza się, aż mury 
pękają.

Jak maszynista rotacyjny

»kiwal« sanacyjną cenzurą

my w  jeunyirv - ......- v  , ,
dynku , nie łatw o udaje się nam  nie po trzebu jem y zadaw ać pytań, 

.zarekw irow ać" na k ilka  m in u t roz Toto. Zajączkow ski „rozgadałf się t 
m ow y dyrek tora  drukarni, tow. VT* dalej sw e w spom nienia:

TOW. Zajączloowski przeryw a swe 
wspom nienia, bo w zyw a ją  9 0  

obow iązki■ Zam iast o sobie sam ym , 
O kazuje się, £e w brew  .zapowiedzi opowiedział o „R obo tn iku  i jego  

• - • ■ '  ludziach. Cóż, zb y t zw iązany je s t ze
sv.:ą drukarnią , by własne., osobist 
wspom nienia, nie łączyły  się niero-

Czy od razu pracowaliście, jako  
drukarz?

i __ Nie. Jako  pomocnik maszynisty
, relacyjnego i w ten sposób odbytem 
| praktykę na drukarza-maszynistę.

BIAŁE PLAMY
IJ* O W A R Z Y SZ  Stańczykow ski, jeden

—  Tu —  nie —  bę — dzie —  eta 
n ic —  ełyszeńi. —  Przejdź — my — 
do — kantoru!

Ręka wskaz.u j ąca na drzwi ma ozna­
czać, źe prowadzenie rozmowy jest 
tu  niemożliwe.

W YK IW ALIŚM Y POLICJA
 --------   . . . , ą r  K A N TO R ZE , rzeczywiście, ci-

z najstarszych pracowników, w y- | ł  | f  Choć i ta dochodzi głośny 
drukował już wiele egzemplarzy| ,J ło - ( waTtloi m aszyny rotacyjnej.

No, więc, jak to było 1  tą cen-

eław a Zajączkow skiego. Je s t wiecz 
nie za ję ty , zaaferow any. N ic dziw ­
nego  —  na jego glovric spoczyw a  
pała drukarn ia  „Robotnik N r  1“. 
T w arz zw yk le  zasępiona  i poważna

— Po śmierci tow. Perlą redakto­
rem został tow. Niedziałkowski. Zna- n * 
liśmy się z nim z czasów konspiracji. 
D rukowałem redagow any przez nie­
go „Przedświt". W spółpraca z tow.

pracy w drukarni „Robotnika“ 
od pierwszego, pamiętnego numeru z
dnia 11 listopada 1918 r., w  którymivspomnienia, me ląwzyiy o » ę  uma 11 , ,  , P r ' .

zerw a ł nie z h is to rią  naszego  dzień- wydrukowany był manifest. Pro*z*J°>
aby sięgnął pamięcią do tych odle-

D A N U TA  RAJGROD ZK A « głych czasów.

b o tr . ik a B ę d z ie  to liczba dochodzą 
ca stoik milionów. Nie w szystkie jed­
nak egzemplarze dotarły do czytelni­
ków. IV okresie m iędzywojennym  cen­
zura dbała o to, aby pismo, które tak 
odważnie poruszało w szystkie za$ad- 
nlenia, w szystkie  trocki ludzi świata 
pracy nie dochodziło zbyt regularnie 
do rąk robotnika.

  B yły tygodnie gdy m ieliśm y po
pięć konfiskat. P am ię tam  num ery, 

.......................  — .-...........  , ------- , j kt.ćre poza w in ie tą  i adresom  red ak c ji
T o w  B o le s ła w  S ta ń c z y k o w s k i  j n ie zaw ierały  w ie le  słow a d rukow a- 
z u w . » j ne??0., C cnzura zam ien iała  n u m er w

T OW. Stańczykow ski zgłosił się do 
nrnrv w drukarni „Robotnika“

iWCLTZ zrwifivie 1 gu ,,1 1 YT .w . .. ------  - -----
rozjaśn ia  się w zdziw ionym , zaie- \ Niedziałkowskim b y ła  również miła i 
MsYiiKvnum nieco uśm iechu. „Wywiad  serdeczna. |Howwnym nieco uśm iechu. „W ywiad  
ze mną? Też pom ysł!"  —  Udy tłu  
m oczym y, ż-s to  do specjalnego, u 
roczy&tego num eru  —  zgadza się,

serdeczna.
Pracow aliśm y w drukarni „Robot­

nika" /  takimi trybunami socjalizmu,
 ... _ :aj( Daszyński, Posner, Diamand i
chce jednak, abyśm y postaw ili spre- KausfIer Tov/. Daszyński, reda-
cyeow ane pytania, bo nie m a w ie le . goę..a, iiPobu(jkę". Żaden chyba dzien-
czasu. A  uńęc stawia.mil. nikarz nie znał lak doskonale jak on te-

* chniki drukarskiej. O pracowywał w ta ­
ki sposób materiał do składania i łam a­
nia, że drukarz z wielką przyjemno­
ścią pracował z nim. Rozumiał pracę

—  Ja k  długo pracujecie w  „Ro­
botn iku"?

W  KONSPIRACYJNYCH

7  „R O B O TN IW EA1“ ^ J e s te m  z w ią - ^ u k a V z a , gdyż .ara  ja organlzowkl
zany od roku 190(1. Składałem go » P O S T A Ć

wtedy w  konspiracji w różnych dru- < f - z A u r - t i r T M i n w O ć l F I  
karniach. W listopadzie 1918 roku W  C Z A P C E  L C Z N I O W S K I L )
„Robotnik" po raz pierwszy ukaiał się j
legalnie. Przyniosłem do tego p ie rw -

Pierwsze kroki z Niedziałkowskim
przy »Jedności Robotniczej«

I OBLĘŻENIE W ARSZAW Y
! p  ODC/.AS oblężenia W arszaw y, gdy 

brak było prądu, goz-u—składałiomy 
ręcznie, koiły  z ołowiem podgrzewało 
się „Primusam i" i pi-rmo wychodź ło 

Do Niedziałkowskiego, który po 
„m ateriał" jeździł sam ca  pierwszą 
linię — przychodził wtedy bohaterski 
prezydent W arszawy — Starzyński.

Bój przenosił się coraz bliżej c en ­
trum miasta. Ciężko % było się dostać

jzego  numeru drzew oryt kliszy tytu- 
lowej, który przechowywałem w do­
wn

W roku 1924 zostałem na wniosek 
tow. Perła, ówczesnego redaktora na- 
(fŻelHĆgb, kierownikiem drukarni 1 ad ­
ministracji „Robotnika".

— Z tow. Perlem  pracowałem jesz­
cze w czasie konspiracji. Pamiętam, 
jak wpędził mnie kiedyś w trudną sy­
tuację, z której musiałem wybrnąć, 
mianowicie: poidczas pierw szej w oj­
ny przyniosłem, jak zwykłe, do miesz­
kania tow. Perła 111 ulicę 2urawią, 
wieczorem o godz. 18, m ateriał 8-stro- 
nicowego numeru „Robotnika" do re­
wizji. Tow. Perl po przeczytaniu 
wręczył mi nowy plik rękopisów mó-

C HCIALEM jeszcze przypomnieć 
pewną postać z dawnej drukar­

ni „Robotnika". Przychodził zaw ­
sze w czapce uczniowskiej szkoły 
Górskiego. Był tak zaaferowany 
czynnościami drukarni, że oćzy je­
go go prostu  pożerały naszą pracą. 
Siedział w drukarni gofłżinami, a 
gdy go zapytałem kiedyś, dlaczego 
nie idzie na obiad, odpowiedział: 
„W drukarni „Robotnika" nie czuję 
głodu". W moich oczach wyrósł na 
dzielnego socjalistę i zamiłowanego 
publicystę oraz dziennikarza. Od

b iały  arkusz  pap ieru .
  Czy z tego okresu nie zachowa­

liście jakich wspomnień?
— A no ty le, że m y drukarze , 

często by liśm y ch y trze js i od cen ­
zury  i od „granatow ych". O ni k o n ­
fisk u ją  — a m y bokiem  puszcza­
m y n u m er d la  sw oich, i n a  p a rty j- 

ł i y  kolportaż...
W tej chwili włączono maszynę. Jest 

to olbrzym i „smok" zajm ujący dużą 
halę. Z m aszyny wysuwa się niekoń­
czący się wachlarz świeżych, pachną­
cych farbą, numerów gazety. Dwóch 
ludzi zatrudnionych jest przy odbiera­
niu płynącej bez przerwy lawiny za- 
drukowanego papieru. Hałas jest tak 
niesamowity, źe musimy opuścić dru­
karnię.

zurą?
  Opowiem wam jeden a  takich

wypadków, jakich było u nas wórle. 
Drukowaliśmy, pamiętam, odezwę R a­
dy Związków Zawodowych. O riento­
waliśmy etę z góry, źe będzie konfi­
sk a ta  j dlatego posłaliśmy chłopca do 
cenzury pieszo, nie każąc mu zbytni® 
się śpieszyć, a sam i druk owa li smy peł­
nym gazem. Konfiskata była, ale ty l­
ko zdążyli zabrać 20.000 egz., bo 80.000 
zdążyliśmy już uikryć, a  następnie od­
dać je Radzie Związków Zawodowych. 
Policja przeszukała drukarnię, spraw ­
dzała  licznik, jednym słowem —  sta­
wała na głowie, aby dowiedzieć się 
czy nie ma gdzie ukrytych egzempla­
rzy.

— A  wy, towarzyszu, co?
—  Ja, jak i koledzy, udawaliśmy „z 

głupia frant". Bo co mogą wiedzieć 
drukarze. Nasza rzecz drukować, a 
reszta należy do kogo innego — tłu ­
maczyłem im.

Jak  się jednak pozbyliśmy in tru ­
zów, to  „wiedzieliśmy wszystko i ro ­
zum nam w racał".

W ten siposób „Robotnik", |ak  ode­
zwy i inne wydawnictwa trafia ły  gdzi* 
trzeba. Może nie zawsze, ale tak czę­
sto, jak tylko było to możliwe...,

W ITO LD  KUCZYŃSKI

T OW. JÓZEF KOMOROWSKI za­
nim został drukarzem , chciał być

T ow . S ta n is ła w  Z a ją c zk o w sk i  

„maszynek!'

w ręczył mi nowy pns iyr.up.auw .„u-
wiać- M ulicie zrobić powiększony z techniką drukarską wielu wybitnych 
numer, najm niej 10 stron". „Redakto-1dzisiaj publicystów i dziennikarzy, jak

40 la l  p r a c y  d ru k a r s k ie !
Wspomnienia najstarszego zecera

y y s z r s c r  go znają, a u  t tow.

D r u k a r n i a ,  granie
magia czcionek, spoczywaących w 

nas czerpał wiadomości techniczne, J szacfl0wnicy pudeł, zupach farby dru- 
pochłaniai je. Lubili go drukarze. I j a rs^ !ey mają niezw ykłą moc... 
Któż mógł zresztą nie lubić Stasia _  picrws2y ra2 40 lat łemu WSze-
I->uboisl Idłem  do wielkiej d rukam i Maślankie-
W naszej drukarni zaznajamiało się jwkwta przy ul Nowogrodzkiej, gdzie

1,1 '“ brat mój był zecerem i już od dru-

A flred  Łaśkow tkł. również do­
skonale w szystkich  zna. K ażdej nowej 
tw arzy w drukarni przygląda się za­
zw yczaj badawczo, a w  oczach jego 
widoczne jest pytanie: „Czy w ielki z 
ciebie będzie p o ży tek?"

Nie należy się jednak temu dziwić, 
gdyż tow. Łaśkow ski pracuje w  dru­
karni ,.Robotnika“ od listopada 1918 
roku i pamięta wielu obecnych pra­
cowników, gdy jako „pętaki" — jak  
mówi —  stawiali pierwsze krok‘, za­
czynając praktykę  w drukarni, redak- 
cji 'bądź w administracji.

Czterdzieści lat pracy zawodowej 
przyniosło tow. Laskowskiemu słuszne 
miano wykwalifikowanego zecera.

—  Do drukarni „ R o b o tn ika  —— opo­
wiada on — przyszedłem  po szesnasto­
letniej praktyce na stanowisko  ręcz-, 
nego składacza p rzy  ogłoszeniach, 
później podjąłem  pracę na linotypie.
I lak już zostało.

4*

Tow. A lfred  L askow sk i
i ian juł auqi’jhv.

. TW \Y7 rYRTTK ARNI dzialkowskl — to jui co innego. BARYKADY W DRUK. J Szczególnie Niedziałkowski. Ten lo
TĄ T  C IĄGU  łych lat drukarnia brała ufe kaligraiow aii ł e  c z TU l°  się  jak
ł fV  zawsze czynny udział w żydu maszyn0pis. z nim też, j*ko redak-

redakcji, we w szystkich  dobrych czy to fe m  naczelnym , najlepiej s ię  pra. 1 t u t .  tJ... J ś̂knfiitbj nn-złych  chwilach.

kam i nie potrafiłem  się oderwać 
mówi tow. Stanisław  Zajączkowski, 
obecny starszy  m etram paż „Robot­
nika".

W  pokoju redakcyjnym , snuje tow. 
Zajączkowski swą opowieść o pracy i 
ludziach, których nazwiska na zawsze 
zw iązały się z ruchem robotniczym i 
prasą socjalistyczną i przeszły do hi­
storii.

...Niedziałkowski... pierwszy raz zo­
baczyłem go właśnie w drukam i Ma- 
ślankiewicza. Redagował wtedy „Jed ­
ność robotniczą", był jeszcze studen­
tem. Potem, gdy w 1920 zacząłem p ra­
cować w „Roboln-iku' , na W areckiej, 
stykałem  się już z Nim bezpośrednio, 

i zwłaszcza gdy zostałym metram pa- 
‘ żem. D ebrze się z Nim pracowało. 

Jak  rzadko kto, w czuw ał się w naszą 
pracę.

...Z Daszyńskim łamałem „Pobud­
kę". I z Nim praca była wielką przy­
jemnością. W idać było, że 6ią zna 
świetnie, a przecie* zawsze radził się 
nas, py ta ł o zdanie...

..Dubo’a robił mutacje. N akład wte­
dy szedł mały, ale mutacji sporo..!

Ciasno nam  było. W jednym pokoju 
sk ładało  się i łam ało, lecz daw aliś­
my radę. Mieliśmy zapał, entuzjazm.

do drukarni.
  A by 'p rze jść  z Leszczyńskiej —

gdzie mieszkałem na W arecką po-,  .....  y  ." • ,
Irzebowałcm zamiast norm alnych 15 | rękaw icm  kicm. Miał j u ż  za sobą w ca-
miifiuit — 2 godzm — dodaje tow. Za­
jączkowski! W ykorzystywało się chwi­
le przerwy w ostrzeliwaniu i posuwa­
ło skokami od bram y do bramy.

23 września 1930. r. podczas wiel­
kiego nalotu trafia  bomba lo tn i­
cza w drukarn ię  no M arockiej.
Podm uch wyrzuca linotypy na po­
dwórze, rw ie maszynę rotacyjną.
W ybuchł pożar. Z najdujący się w 
pobliżu próbują ratować. Nie mu 
wody... Giną wtedy tow. Gogolew­
ski i Grocholski.

Następnego dnia „Robotnik" po 
raz pierwszy od wielu la t nie uka­
zał się...

—  A  teraz?
  P racuje 6ię, mamy drukarnię o

jakiej zawsze marzyliśmy, dużo jest 
nas z dawnych, ciężkich czasów. T yl­
ko te la.ta... Gdyby człowiek był młod­
szy...

r e m ig iu s z  Śl u s a r e k

C hciai być rękatuicznik iem

a „złożył”...20O milionów liter
le zaawansowaną praktykę i obiecują­
ce horyzonty. To było dawno. I....

— Zadecydował rak  1905 — mó-j 
wi tow. Komorowski — Jako  m latiyj 
elito pąk (urodziłem się w r. 1892)1 
praktykowałem  w firm ie Thimc, 
MarsżałkriWska 5T. Mój kolega 1 
przyjaciel, A. p. Wł. Kowalski, w 
pamiętnych dniach 1905 roku kol­
portował „Czerwony Sztandar". Mó­
wił, że potrzeba ludzi i tych co roz­
noszą i tych, którzy pismo robią. 
A rnbota była piękna.
—- Rzuciłem mojego rękawiczniika. 

Rozpocząłem prak tykę drukarską. Cho­
dziłem  także na kursy graficzne istnie­
jące przy giimn. Nikłewskiego. Pracę 
drukarską zacząłem w 1908 r, w „Ku­
rierze Polskim " mietzczącym się wów­
czas przy ul. Jasnej 2.

— Pierwszą wojnę światową 
wspomina tow'. Komorowski - 1- przeby­
łem, jako kapral, w carskiej armii ro-

Z  bojówek PPS
do kaszty w zecerni

cow ało .Tow. Laskow ski po­
grąża się we wspomńieniach.

— Pam iętam  dzień — mówi — a 
było to w roku 1919, kiedy zwoler.m- ^
cy ks. Sapiehy napadli na ~  STATNI ra z  p raco w a liśm y  w
bótnafc" mieścił się wówczas przy  ̂u .  r  na J5 w rztśn ia  1939
W areckiej. Zaczę i rzucać granaty 1 o- * ^  na w > .
ctrzeliwać r a s  z karabinów. Było „go- rDKU- x . . -

O STATNIA BOMBA  
N A  WARECKIEJ

„U PA Ń STW O W IO NE’
M A SZ Y N Y

{ S  DY SCHODZIMY, jak  co wieczór 
' J r na zecernlę, łam ać num er, w ita 
nas, zawsze uśm iechnięta, przyjazna 
twarz tow. Czesława Klima, metram pa- 
ża ..Robotnika". Zasłużony ten czło­
wiek zespołu drukarni, pracu je  w swo­
im zawodzie od roku 1918, kiedy to 
rozpoczął p rak tykę na Mjareckiej 
pod 7.

Do pracy w centralnym  organie 
Partii wprowadził go ojciec, sta ry  bo­
jowiec PPS-owski jeszcze sprzed 190.5 
roku (pseudonim „Śmiały"), k tó ­
ry znał bardzo blisko jednego z p ra ­
cujących tam zecerów, tow. Sarnow ­
skiego,!— „Hipka".

W  BOJÓW KACH PPS
r p  OW. KLIM w yrastał od najwcze- j 

-śn ie jszege  dzieciństw a w sferze, 
PPS-owskiej w alki z caratem , biorąc 
początkowo nieświadom ie — jako mło 
dy, kilkunasto letn i chłopiec — udział 
w zbrojnych w ypadach PPS-owskich 
bojów ek. Późniejsze la ta  przyczyniły 
się do w zmocnienia silnej więzi u- 
czuciowej, łączącej go z partią  ojca,

i i

strzel iw a ć nas z karabinów, by ło  „go- ; " in i  g o d z  9.30' t  ,
rąóo"! Zabarykadowaliśm y się w tedy « c k te j .  25 9  —  Jeszcze do
t u 7.broioinei milicji od- dom  z w a li.a bom  a. ad minis traci a ,,Pł przy pomocy uzbrojone, m c , ,  p otem na6tąpUa kilkuletnia przerwa.
paifiśm y atak.

W 1928 prem ier Bartel odebrał nam
maszyny, uznane za „państwo-  --------- -

we“. Z trudem  kupiliśmy własne. I l e , do k tórej sam  w stąpił w 1918 r. 
to starań , aby zgrom adzić odpow iednią w  okresle
Uość gotówki... W ogóle kruebo było 
z budżetem  naszej adm inistracji. Nie 
zawsze starczało pieniędzy na wypłatę.

,*H!«mv a tak  '  ;  - dodaje  z  uśmiechem tow. Zajączków
W  roku 1922 napadli znowu na nas Nie chciałem pójść pracować do „szma mRcha r4?ką,
w tc s u   ̂ «y . tław ca". chociaż nie miałem z czegoW  roku tław ca-, chociaż nie miałem z czego

^ ideccy  studenc , « e —  kontynuuje swe opowiadanie

_ ■ *  7,4,4b, i .  s m  . i* *  »* r *  r r
. , . e m v d ru k a rz e  b-rażić sobie mojej rsdości na wiaiao-

i y u L y n -  tun tow . A lfred  L .śk o w : wość ie  ,Robotnik" wraca r  P « - o -

J d  u ś L e c b .  .1 ,  n o w ., w  b a rd z o
p o d  g rozą... tru d n y c h  w a ru n k ach . To n ie  b y ło
rę k o p isó w  na*zyc u  d z U , św ia tła , to  lin o ty p y  „stra jkow ały"...

z 'b liT a * '! z daleka^-, n ik t n ie  m ógł W szystko jed n ak  szczę ś liw ie  m in ,-
p rz e c z y ta ć . K eron lm ko  tak  b a z g ra ł U? 1 te ra z  p ra c u je  s .ę  d o b rze .
«w o je  L isty z  P aryża" , i e  chc ia ło  D obrze -  bo  u sieb ie ...
7*  p U k ać . N atom iast P e rl i  N4ę- W ANDA STRZAŁKOWSKA

...Masę kłopotu mieliśmy z cenzurą. 
Szczególnie w 1937 r.— jak pamiętam— 
dała  się „Robotnikowi" we znaki. Ca­
łe strony szły  „białe". Potem wzięli 
się ma sposób. Dziury, trzeba było wy­
pełniać nowym tekstem . Musieliśmy 
na  gwałt łam ać na nowo. He to  ko ­
sztowało zdrowia!!

P rzeskakujem y na tragiczny wrze­
sień 1939. Z pism stolicy tylko „Ro­
botnik‘‘ ukazuje się bez żadnej przer 
w y.

przedw ojennym  tow. 
Klim pracu je  bez przerw y do 1 9 3 9  r. 
na W areckiej 7. Pam ięta doskonale 
okres k iedy redaktorem  naczelnym 
pisma był tow. Perl, pam ięta jego 
m aleńki pokoik i w ytarty , stary  fo­
tel. W spom ina okres, w czasie któ­
rego redaktorem  był M. N iedział­
kowski, okres szczególnie trudny, 
okres ciągłych konfiskat, ukryw a­
nia pojedyńczych, nieskonfiskgw a- 
nych Jeszcze num erów  „Robotnika"
1 ich potajem nego kolportażu, w spo­
mina połączone z w ybijaniem  szyb 
napady bojów ek ONR row skieh, któ 

rym  przeciw staw iał się bojow y, 
zwarty zespół party jn ików  w ydaw ­
nictwa.
W ojna i okupacja, to pomimo cięż­

kich w arunków  i  ciągłego niebezpie

Tow. C zesław  Klim,

ezeństw a ze strony okupanta, może 
najbardziej mile wspominany przez 
tow. Klima okres pracy. Praca w pod­
ziemiu, w ydaw anie nielegalnych pism, 
ciągłe przenoszenie drukarń  i zacie­
ranie śladów po zlikwidowanych już 
drukarniach, ciągła ucieczka przed 
tropiącym  okupantem , i nieprzerw ane 
lekcew ażenie możliwości w sypy, w y­
w arło na tow. Klimie n iezatarte śla­
dy. Ten najcięższy okres był, jak  gdy 
by, egzaminem dojrzałości dla tego 
starego fachowca i jeszcze starszego 
PPSowca.

PRZY STOLE 
METRAMPAŻA

TJO POWSTANIU idzie na kilkumie- 
' sięczną tułaczkę, z k tórej pow ra­

ca do W arszaw y w jesieni 1945 roku. 
W raz z powrotem „Robotnika" do 
W arszaw y rozpoczyna w  nim pracę 
jako m etram paż i do- tej pory k on ty ­
nuuje ją  z wielkim zamiłowaniem.

WŁADYSŁAW BLUZER

T o w . J ó z e f  K o m o r o w s k i
syj&kiej. U dało mi się jednak prze* 
drzeć do kraju,

1918 R. —  W ARECKA

W R. 1918, po objęciu przez PPS 
d rukam i „Robotnika* w W ar­

szawie, przy ul. W areckiej, przystą­
piłem natychm iast do pracy pod kie­
rownictwem tow. Niedziałkowskiego.

—  Ju ż na maszynkach?
— Na maszyoikaoh dopiero od ro­

ku 1921 i tak ju i do września 1939 
roku...

— Co było najcięższe?
— Nocna praca i niewyraźne ręko­

pisy. Szczególnie to drugie jest zmo­
rą  każdego maezyttlkairz* — mówi z 
łagodnym uśmiechem tow. Komorow­
ski.

Pochylamy się obaj nad arkuszem 
papieru i obliczamy te 18 lat pracy na 
maszynce. Obliczamy w... ilości złożo­
nych liter. W yrastają liczby wielkie, 
które zdumiewają nes obu.

Bo oto na godzinę tow. Komorow­
ski sk łada 5 tys. liter. Sledmiogodzln- 
ny dzień pracy daje 35 tys. liter, ty ­
dzień (z jednym  dniem wolnym) — 
210.000 liter, rok — 10 miln. 920 tyg,

M ILIO NO W Y  
BILANS PRACY

W WRESZCIE dochodzimy do tych 
18 lat. Bagatelka! 190 i pół m i­

liona liter zam yka tyle lat cierpli­
wego biegania palcami po klaw iatu­
rze maszynki. Ile ważkich stów 1 
myśli tkwiło w tej żm udnej praey— 

j k tórej w ynik w słowie drukow anym  
j czytamy później...

Drugą wojnę tow. Komorowski prze­
trwał w kraju i pracował jako robot­
nik. kolejowy Dopiero w Powstaniu 
dorwał się do drukarni na Tamce.

Potem tułaczka po wrogiej niemiec­
kiej ziemi — i teraz zmów w „Robot­
niku", w swojej... drukarni.

—  Te 196 milionów liter — mówi 
to-w. Komorowski, któremu się liczba 
wydaje jednak zbyt ogromna — to 
oczywiście już z korektam i i rew izja­
mi...

—  Oczywiście, oczywiście — pota­
kujem y. A le wi cie co, wzrośnie to 
w szystko jeszcze, z tym coście już 
złożyli teraz, po wojnie, do okrągłych 
200 milionów...

— Ano, pewnie tak...
STEFAN GOSTOMSKI
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Dujulecie „Kuriera Popularnego '

Przemyśl łódzki szuka fachowców
Święto Zmarłych

Łódź, w p a ź d z i e r n i k u (KORESPONDENCIA  WŁASNA „ROBOTNIKA’*') |*hodzi O przejęcie przez Zarząd N ie - )
p , . . .  c  , _ i n w n w i w i i u i ,  I ruchomości wszystkich budynków na h

W jtv c z i i a  obchodziła dwuletni jubi- pularnego", otrzymała Łódź dziennik, szukają pracy. Już w ubiegłym miesią- j terenie Lodzi. Tą drogą Zarząd Miejski  ̂
l“usz " Kuriera Popularnego" pisma 1 który mógł w pełni rozwinąć program  cu zwerbowano z powiatu łęczyckiego, otrzymałby budynki lepsze i dające do - 1 
które śhdo się codzienną straw ą łódz- socjalistyczny. Program , który uczy j brzezińskiego, łaskiego i _ łódzkiego chód .bo  tymczasem m artw i^ ię  samymi |

• •• i <«ń Kłi/innfniołnio r \ A  tiarr<
które stało się codzienna strawą iódz- , . T J T T  Ta ■ u  : ,„ i-W v
kiego robotnika, drogow skazem  i silą już budownictwa, od negacji Polski ka- znaczną ilość robotników. Największy 
pokrzepienia. O kres dwóch lat -  to  pitalistycznej przechodzi do afirtnacji popyt na tkaczy, 
odcinek niewielki i zdawałoby się nie "ow ej rzeczywistości, jednym słowem . poszukuje się te2 robotników budo 
ma jeszcze pow odu do świętowania, program , czynnie współtwórczy. ■ wlanych, co świadczy o ożywieniu bu-
ale „K urier Popularny" w raz z w a rt- j Tejże niedzieli uczczono pamięć • downictwa. A właśnie budownictwo;
kim tempem przeżyć, nadążając za pierwszych walk partyzanckich Gwar- - t ., 1
 _______ • _______— I n A U i r l  /J e A o r i  A t i  T n H n u r o i  r»r»rl n i a h p l c h f l  f i n M  .przemianami — odby} szmat drogi, do- dii Ludowej pod Diabelską Górą. 
konał przeorania świadomości w naj- j
trudniejszym, bo powojennym czasie, L i f e r a c i  j  m l 0 d z i e Ż  
wskazywał i oświecał. i

Zespół redakcyjny z towarzyszem ' s z k o l n a  
red. A. Karaczewsk.m, w icep rzew odn i! _  URATORRJM  o k ręg u  Łódzkiego 
czącym U . K .  I I  S w L °d z , y y j \  podjęło się realizacji wartościowej
i  siebie maksimum wysiłku, dokonał w *' «  Redakcji ,>Nowin Literac.
łódzkich kołach czytelniczych i w śród '  __________
towarzyszy doniosłej pracy kształcenia gzkol Te że niedzieli w sali Teatru 
psychiki, utw ierdzania świadomości so- Kanier*]ne^  odbyl się poranek pt.:
cjalistycznej. I ten wiasm y jsjow|ny Literackie — młodzieży szkol-
siłek zasługuje na uznan tnej“ . Zespół pisarzy „Nowin", wysfę-
obchodzonego jubileuszu. pujący na tym poranku, był serdecznie

W związku z tą sprawą, rzucając o- ^ * > -1  . . .

jest pilną troską naszego miasta. Łódź 
i przed w ojną była przeludniona. Tym 
bardziej teraz brak  mieszkań odczuwa 
się dotkliwie i dotyka przede w szyst­
kim klasę robotniczą. Domy, które są, j 
niszczeją, z każdym dniem pogarsza się 
stan nieruchomości. Nieremontowane 
od wielu lat domy rozsypują się w  gru- 

lim-jiuywy RcuaKC). „ iw w .u  i - u u a v  zy: Utrzym anie ich kosztuj* coraz wię- 
kich", aby zetknąć pisarzy z młodzieżą ; cej, a ze szczupłych sum komornianych 

 ......................  - ^  ' nie podobna dokonać remontu.

Toteż w trosce tej udała się do W ar­
szawy delegacja przedstawicieli Z arzą­
du Miejskiego, MRN i posłów łódzkich

deficytowymi. Po drugie będzie cho-1 
dziło o  dotacje ze Skarbu Państw a na \ 
cele remontowe. Po trzecie delegacja" 
zabiega o przyznanie miastu wszystkich 
poniemieckich budynków. Jedno lub 
dwuizbowe domki z tej liczby możnaby 
sprzedać i otrzym ane pieniądze Obrócić 
na remont lub budownictwo nowych | 
domów dla robotników.

GRZEGORZ TIMQFIEJFVE
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wr i  1.  •nmwa m ira  iac o- ' «<* *>*'■ *«*«**■“ *. z  tow. prezydentem Stawińskim na cze­
k i ^  w stecz w arto przypomnieć, że wita” V Przez ”* * * %  która słuchała , le> aby u najwyższych czynników prze 
mem wsiecz, w _ y  , ze skupieniem, odczuciem piękna este- forsować trzv nostuilty. Po pierwsziforsować trzy postulaty. Po pierwsze

Groby
a pisarzom  a a 1 m m _

nad młodą psy - 1 0 © | O W S U K Ó W

u , , - -  • " I  i ze skupieniem, odczuciem piękna este-
łódzka prasa socjalistycz p '  tycznego i zrozumieniem społecznej
szłości, na kilka lat przed wojną, y a m y.„  Tak udany poranek pozw ala ży- 
już w defensywie, broniąc j - ^ nadzieję, że K uratorium  dalej zbli-
hatycznej i bytu klasy robotniczej przed _  będzleJ m!odzież z pisarzam i. M to- 
nacierającą reakcją. Plany us <iu icz- p0ZW0jj to  zapoznać się z żywą
nych konfiskat stanowiły wpraw zie osobowoj cją twórcy, a pisarzom  d a ! 
w yrzut sumienia, ale praca ciągle dekaw e obserwacje 
rwała się i kurczyła. Teraz po r a z ; ?
pierwszy z powstaniem  „K uriera P o -, Poniedzieli przychodzi szary tydzień .: n N jeDOdleOłOŚG I DefflOkfaCifi

W Łodzi tym bardziej szary, że miasto “  o
przestania dym kominów. Ale to tylko o  t a m  
wizualnie. W rzeczyw istośd k a ż d y l a  l i c j  
dzień tętni pełną treścią. •

Zakończony został III-cI etap mło- i i  ^  ® <4 4 4 l l W w I l l P
dzieżowego wyścigu pracy. Rezultaty j

  _________  i w pierwszym półroczu mówią, te  w !
, (wyścigu brało udział 4.234 uczestników,

R1ED kilkoma dniami omawia- ■ - a*nidtlforlvcb w 20 zakładach nracv.
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ZADANIE NR 34

V. KtTi
(Revista Romana de Sah 1939 r.).

P RZED kilkoma dniami omawia- zatrudnionych w 20 zakładach pracy. 
liśm y osiągnięcia i perspektyw y  Ogółem nagrodzono i wyróżniono po-

rozwofu produkcji cementu na tle na­
szych potrzeb odbudowy i rozbudowy. 
Jak doniosła prasa codzienna i na od-

Ogółem nagrodzono i wyróżniono po 
nad 300 uczestników, większość dziew ­
cząt. Pierwsze miejsce zdobyła 18-let- 
nia Helena Lipińska, która wykonała  j .  nia neiena upmsKa, kiui

ctnku drugiego nie mniej podstawowe- • jyg pr0c. normy, pracując na 6 kro 
go dla budownictwa surowca, którego gnjęh w p z p B  N r p 
dostarcza nam przem ysł hutniczy, fe~, 
ste im y świadkami wspaniałych osią­
g n ięć .

Wrześniowa produkcja podstawo­
wych działów  hutnictwa przekroczyła  
średni miesięczny poziom t  roku 1938. 
Przekroczenie to osiągnęły następują- 

działy: produkcja surówki, stali su- 
rowej, wyrobów walcowanych { rur bez 
izum. Z wymienionych działów  najlep­
si?  uryntkl osiągnięto w produkcji sta- 
l{ surowej, której poziom przekroczył 
średni miesięczny poziom produkcji 
* roku 1938 o 19 proc.

O c z y w iś c ie ,  mówiąc o znaczenia o- 
slągnięó produkcji hutniczej nie mot- 
na ograniczać się do zagadnień budow­
nictwa. ta bowiem produkcja warun­
kuje w  znacznym stopniu rozwój sze­
regu najbardziej podstawowych dzie­
dzin gospodarki narodowej, (k. w.)

DODATKOWE KREDYTY DLA 
MINISTERSTWA ODBUDOWY

Z ogólnych dodatkow ych kredytów  
Inw estycyjnych w ynoszących 7.345 
miln. zł n a  p lan M inisterstw a Odbu­
dow y przypada 3 435 miln. zł. Jedno­
cześnie po przeniesieniu pew nych k re ­
dytów z p lanu innych  resortów  do p la ­
nu  M inisterstw a O dbudow y sum a ta 
w zrosła o dalsze 286 miln. zł. W  re­
zultacie p lan  M inisterstw a O dbudowy 
pow iększył się z 16.725 miln. zł do 
20.320 miln. zł, a w ięc o 21°/o. Udział 
p lanu odbudowy w całkow itej sum ie 
Państwow ego Planu Inw estycyjnego 
wzrósł przy tym z 18,5*/« do 20,9%.

DRUGA FABRYKA MECHANICZNEJ 
PRZERÓBKI SZCZECINY 

O statnio rozpoczęła p racę  druga jee 
Polsce a  jednocześnie jedna z n a j­
w iększych w Europie fabryka m echa­
nicznej przeróbki szczeciny w  Nowej 
Soli. Zdolność produkcyjną tego za­
kładu ocenia się na 250 ton przero 
bionego surow ca miesięcznie. Do 
chwili obecnej posiadaliśm y tylko 
jedną fabrykę m echanicznej pTzerobki 
szczeciny, a  m ianow icie w Białobrze- 
gu. Przed w ojną przem ysł przerób-o 
szczeciny pracow ał w  Polsce ręcznie, 
i był prow adzony chałupniczo.

PRZYWÓZ Z RADZIECKIEJ STREFY 
OKUPACYJNEJ

Z radzieckiej strefy  okupacyjnej 
N iem iec, Polska otrzym ała w  bieżą­
cym roku w  zam ian za w ęgiel, koks i 
benzol przeszło 20 tysięcy  ton benzy­
ny  syntetycznej i praw ie 800 ton syn ­
tetycznego kauczuku, oprócz dostaw  
soli potasow ej i części do maszyn 
włókienniczych.

OBROTY HANDLOWE Z KRAJAMI 
EUROPY WSCHODNIEJ

W edług danych za rok bieżący do 
1.IX, obroty Polski z ZSRR, Bułgarią, 
Czechosłow acją, Jugosław ią, W ęgra­
mi i Rumunią 6tanow iły 35% wartości 
ogólnych obrotów  zagranicznych. Czo 
łow ą pozycję zajm uje Związek R adzie­
cki, Z pozostałych krajów  na pier­
wszym miejscu, jako dostawca, stała 
Bułgaria głównie, dzięki dostawom ty ­
toniu i papierosów , a następnie Jugo­
sław ia i W ęgry. W śród naszych od­
biorców na czoło w ysunęła się Cze­
chosłowacja, a następnie Jugosław ia i 
W ęgry.

Brak fachoujcótn
P OSTĘPY naszego przemysłu woła­

ją o nowe siły. Ciągle brak rąk do 
pracy. W tej chwili do fabryk trzeba 
by około 4 — 5 tysięcy tkaczy, aby ru ­
szyły wszystkie krosna. Postanowiono 
ściągnąć wolny nadmiar z prowincji i 
kształcić niewykwalifikowanych. Gdy 
w Łodzi brak sił, na prowincji ludzie bami.

M inister A dm inistracji Publicznej, 
tow. Osóbka-M orawski, w ydał do po 
dległych organów  pismo okólne w 
spraw ie uporządkow ania grobów  po­
ległych w  w alkach o N iepodległość 
Polski i Dem okrację, stw ierdzając, że 
mimo w skazówek, udzielonych w ielo­
krotnie, groby i cm entarze w ojenne w 
w ielu m iejscow ościach są dotychczas 
w dalszym ciągu zaniedbane.

W ładze adm inistracji ogólnej 1 s a ­
morządu terytorialnego w inny doło­
żyć 6tarań, aby  prace, m ające na 
ceiu uporządkow anie grobów, zostały 
przeprow adzone przed Dniem Zadusz- 
nym. Zbiórki publiczne, przeprow a­
dzone w dn. 1 i 2 listopada «o«taną za 
rezerw ow ane na  cele opieki nad  gro-

U góry z lew ej: pom nik  partyzan tów  w  K ońskich ; z prawej, 
grób pow stańca warszawskiego. U d o łu :  pom nik  w  B udziszy- 
nie (Łuźyce) ku  czci żo łn ierzy poległych w  bojach przeciw  

. N ie m c o m  w  latach 1914— 1918, p ro jek tu  art. rzeźb. Rom ual­
da Zerycha. _________ ________________

OGŁOSZENIE
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU GUMOWEGO 

i TWORZYW SZTUCZNYCH W  ŁODZI
p o s z u k u j e

D y r e k t o r a
DLA GIMNAZJUM PRZEMYSŁOWEGO PRZY FABRYCE W  ŁODZI 

W ym agane kw alifikacje — wyższe wykształcenie tcehniesne lub 
ogólne l p rak tyka  pedagogirzna, — W arunki płacy do omówienia.

Zgłoszenia kandydatów  przyjm uje — W ydział personalny Zjednoczenia, 
Ł Ó D Ź ,  u l .  S ie n k ie w ic z u  5 * . I  p i ę t r o ,  p o k ó j  15 .

Ireno Krzifii/fclra

Bombonierka z dynamitem
(Teatr N oujjj „W esele  Figara" B eau m arch a is^ go)

Z arów no  sa m  B ea u m a rch a is , ja k  i  dioa u tw o ry , k tó r e  nap i­
sa ł, sq, p ew n eg o  ro d za ju  fenom ene .m  vj d zie jach  li te r a tu ry . T e n  
ze g a r m is tr z  i  z a u fa n y  ta jn e j  po lic ji L u d w ik a  X V , a fe r zy s ta  
. a w a n tu rn ik , zd u m ia łb y  się  » pew nością , g d y b y  m u  k to  p o w ie­
dzia ł, że  za s iądzie  k ie d y ś  n a  O lim pie  a r ty s ty c z n y m , w  g ron ie  
n a js za n o w n ie jszy c h  k la sy k ó w . C zym że  bo n ie  b y ł te n  c z ło w iek , 
czego  s ię  n ie  im a ł.' W  n a w a le  ró żn o ro d n ych  za jęć , zn a la z ł te ż  
czas n a  nap isan ie  dw óch  s z tu k :  „ C yru lika  S ew ilsk ieg o "  I „W e­
se le  F ig a ra " , n ie śm ie r te ln ych  ko m ed ii, t y m  ba rd z ie j za d z iw ia ­
ją cych , że  da ł w  n ich  a u to p o r tre t sieb ie  sa m eg o , w p ro w a d za ją c  
sw eg o  so b ow tóra  w  w ir  zm y ś lo n y c h  p e ry p e ty j. M oże  d la  teg o  Fi- 
ga ro  je s t  postac ią  w ieczn ie  ży w ą , w ieczn ie  m ło d ą  i praw dziw ą . 
T a k i a u to p o r tre t a u to ra  je s t  r za d ko śc ią  w  d zie jach  tea tru . A le  
je szcze  r z a d szy m  z ja w isk ie m  — po p ro s tu  un ika tem . —  je s t  po­
m y s ł  n a p isan ia  dw óch  k o m e d y j o  ty c h  sa m y c h  ludziach .

W id z im y  ich  po p rze rw ie  k ilk u le tn ie j , d o jrza lszych , p e łn ie j­
szych , b a rdzie j sk o m p lik o w a n y c h . H ra b ia  A lm a m v a , k tó r y  
w  „ C yru liku "  je s t  ty lk o  s y m p a ty c z n y m , za k o c h a n y m  m ło d zień ­
cem , w  „W ese lu"  s ta je  się  d o m o w y m  ty r a n e m , g łu p cem  ł ero to ­
m a n e m , n a d u ży w a ją c y m  sw e j w ła d zy  sz la ch eck ie j. W d z ięczn a  
R o zy n a  z  p ie rw sze j k o m ed ii p rzek sz ta łca  się w  sm u tn ą , za  w ie ­
d zioną  ko b ie tę , ch w ie ją cą  się  na  k ra w ę d z i Zdrady m a łżeń sk ie j.  
W eso ły  za ś  n icpoń  —  F ig a ro  dopiero  w  „W eselu" u ra s ta  do ro z­
m ia ró w  sy m b o lu  lu d u  p a rysk ieg o , szarp iącego  n iec ierp liw ie  w ię ­
z y  feu d a lizm u , p rzera s ta ją ceg o  sz la ch eck ie  o toczen ie , k tó r e m u  
m u s i s łu ży ć , in te lig en c ją , d o w cipem , n a m ię tn o śc ią , poczuciem  
sw o je j s iły . D z ię k i te j  postaci ro k o k o w e  cacko , ja k im  je s t  ko m e ­
dia B ea u m a rch a is 'ego  fig u ru je  d ziś ja k o  k la syc zn a  s z tu k a  rew o ­
lu cy jn a , ja k o  u tw ó r , k tó r y  s ta ł  się  je d n ą  z  n a jzn a k o m its zy c h  
„ ag itek"  w  d z ie ja ch  lite ra tu ry .

B ea u m a rch a is  sa m  b y  się  za p ew n e  p rze lą k ł, g d y b y  się  p rze ­
ko n a ł, ja k  da lece jeg o  k u n sz to w n a  b o m b o n ierka  je s t  naładoica- 
n a  d y n a m ite m . N ie  p ra g n ą ł rew o lu c ji, u m ia ł s ię  dosko n a le  u rzą ­
dzać w  is tn ie ją c y m  u s tro ju , a  je d n a k  s ta ł się  h e ro ld em  w ie lk ie ­
go p rzew ro tu . T ra fiła  z r e s z tą  do w s z y s tk ic h  g u stó w . A r y s to k r a ­

c ja  sza la ła  za  tą  ko m ed ią , k tó r a  p rzed sta w ia ła  ją  w  ja k  n a jg o r­
s z y m  św ie tle , m o że  d z ięk i in te n sy w n e j a tm o s fe r ze  e ro tyc zn e j, 
ja k ą  B ea u m a rch a is  u tw ó r  sw ó j n asyc ił. A  jed n o cześn ie  lu d  pa­
r y s k i  u zn a ł F ig a ra  za  sw ego , c iesząc  się  ze  sp ry tu , z  ja k im  te n  
c h y tr u s  n a b iera  w ie lk ich  pan ó w  i p rzy sw a w a ją c  sob ie  n a ty c h ­
m ia s t  zn a k o m ite  ce lne  po w ied zo n ka , k tó r e  do  d ziś  n ie  zw ie ­
tr za ły . . . .

T a  n ie śm ie r te ln a  ko m ed ia , k tó r e j  w y s ta w ie n ie  je s t  za w sze  
n ierozłączne  z  su kce sem , poza  sw o ją  scen icznością , barw nością , 
te m p e ra m e n te m , je s t  je d n y m  w ie lk im  fa je rw e rk ie m  s ło w n y m ,  
fo n ta n n ą  dow cipu. S k r y  idą  z  tego  d ia logu , k tó reg o  k w e s tie  tr z e ­
ba serw ow ać , ja k  p iłk i w  ten is ie :  s zyb ko , p rzy to m n ie , le k k o
i bezb łędn ie . H u m o r  s y tu a c y jn y  „ W esela" je s t  zn a czn ie  g o rsze ­
go g a tu n k u . D użo  je s t  w  ty c h  za w ik ła n y c h  p eryp e tia ch  (zw łar  
szcza  w  m o ty w ie  M a rce lin y ) —  z w y k łe j  b u jd y  n a  resorach  —  
p o w ied zm y  to  sob ie  szczerze  —  co te ż  ra z iło  co w y k io in tn ie js zy c h  
k r y ty k ó w . A le  w sp a n ia ły  dow cip  i spo łeczne  tło  te j  ko m ed ii, je j  
re w o lu c y jn y  w y d źw ię k  k a żą  n a m  z  p o b ła żan iem  tra k to w a ć  to  
w szy s tk o , co w  n ie j je s t  z  lichszego  kru szcu . Z w ła szcza , ze  n a ­
w e t n ie p r zy je m n a  h is to r ia  z  M arce liną  s łu ży  za  p r e te k s t do g ry ­
zącej s a ty r y  na  są d o w n ic tw o , na  teg o  n ie śm ie r te ln eg o  sędziego  
G ąskę, k tó r y  p o w ta rza ją c  w c ią ż: „ R o-ozum iem ", n ie  ro zu m ie  
ab so lu tn ie  nic.

T e a tr  N o w y  w y s ta w ił „W esele F ig a ra "  s ta ra n n ie  i da ł m u  do­

brą  obsadę a k to r sk ą , a le  re ży se r ii p. D u czyń sk ieg o  m o żn a  by  
za rzu c ić  pew ien  b ra k  te m p a  i h u m o ru . Po c a ły m  szeregu  scen  
na leża ło  się  ra c ze j p rześlizg n ą ć , a  n ie  tia k io io a ć  ich  su m ien n ie  
co p ra w d a , a le  ro zw lek le . N ie  w y d a je  m i się  te ż  s łu szn e  ta k  zn a ­
czn e  o k ro je n ie  s ła w n eg o  m o n o lo g u  z  p ią tego  a k tu  4 przerzuce­
n ie  go  na  p o czą tek , za n im  je szc ze  pub liczność  się  ro zg rze je , za ­
n im  za p o zn a  s ię  z  postac ią  n a  ty le , a b y  za in te reso w a ć  się je j  
p r z y s z ły m i lo sam i. P oza  ty m  b łęd em  n a p ra w d ę  ra żą c y m  je s t  

n ie zro zu m ia ły  ch ó r n ib y  rew e lle rsó w  w  p rzerw ie  m ię d zy  c zw a r­
ty m  a  p ią ty m  a k te m , śp ie w a ją c y  ra p te m  ja k ie ś  tango .

A le  p r z e s ta ń m y  n a rzeka ć , p o d k re ś lm y  to , co b y ło  dobre. F i­
garo  D a m ięck ieg o  n ie  k ip ia ł co p ra w d a  te m p e ra m e n te m , a le  po­
s ia d a ł in te lig en c ję  d o jrza łego  w  w a lce  życ io w e j sy n a  ludu , k tó ra  
o d b ija ła  ty m  p o m y ś ln ie j od b e zm yśln o śc i a ry s to k ra ty c zn e g o  bęc- 
w a ła . U roczą Z u za n n ą , p e łn ą  w e rw y , w d z ię k u  i  dow cipu  b y ła  
Ir e n a  G órska . P o d kreślić  n a le ży  je j  u m ie ję tn o ść  s ty lo w eg o  po­
zo w a n ia  się  i  n o szen ia  o s iem n a s to w ieczn eg o  s tro ju . D u ży m  s u k ­
ce sem  b y ł w y s tę p  m ło d eg o  p. M ie lc za rka  w  ro li C herubina . 
Z p ra w d ziw ą  u lg ą  o g lą d a liśm y  w  te j  ro li nareszc ie  m ężczyzn ę , 
z w y k ły  ją  b o w iem  b y ły  g ryw a ć  ko b ie ty . R o la  to  tru d n a . N a le ży  
w  n ie j po łączyć  w d z ię k  bardzo  w czesn e j m łodości z  u m ie ję tn o ­
śc ią  a k to r sk ą , co je s t  n ie m a l k w a d ra tu r ą  ko ła  w  tea trze . Gra­
ją ce  tę  ro lę  k o b ie ty  n ig d y  n ie  m o g ły  w yd o b yć  z  n ie j ca łego  cza ­
ru. U dało się  to  n a to m ia s t p. M ie lcza rko w i. S ą d zą c  po t e j  zapo ­
w iedzi, m a  te n  m ło d y  a k to r  p rzed  sobą  w yb o rn e  w id o k i n a  p r z y ­
szłość, je że li się  n ie  zm a n ie ru je  i  n ie  będzie  „odstaw ia ł dziuba- 
Sa", do czego  zd ra d za  p ew n e  ten d en c je .

T e  tr z y  ro le , s ta n o w ią ce  o u ro k u  ko m ed ii, są  w cie len iem  
m łodości, m iło śc i i a w a n tu ry . F igaro  i Z u za n n a  tr z y m a ją  w y ­
ra źn ą  s z ta m ę  z  m ło d y m  o fic e rk iem . B ea u m a rch a is  n ie  ża łu je  im  
n iczego: u ro d y , w d z ię k u , in te lig en c ji, sp ry tu , pow odzen ia  w  m i­
łości. D o n ich  n a le ży  p rzyszło ść , on i to , s łucha jąc  n a  pozór p raw  
feu d a ln eg o  św ia ta , o m ija ją  je , ja k  m o g ą  i k p ią  z  n iego , k ie d y
ty lk o  się  zd a rzy .

B o  w  g ru n c ie  rzeczy  s m u tn y  je s t  te n  g in ą cy  św ia t. Z nudzo ­
na , za w ied z io n a  h rab ina , zn u d zo n y , a n ty p a ty c zn y  hrab ia  oraz 
ich  s łu ża lc y : B a rto lo , B asilio , sęd zia  G ąska  i ow a  „ kom iczna  
s ta ru ch a "  M arcelina . O bleśn i, p o d stępn i, u n iżen i, c h y tr z y  i g łup i 
jed n o cześn ie  —  oto  ludzie , k tó r z y  się  wysługuje* bez s ło w a  pro- 

■ te s tu  s ta re m u  porządkow i. T o te ż  i  ich  sm a g a  szyd ers tw o  F i­
ga ra  n ie  m n ie j bo leśn ie , n iż  ty c h , k tó r z y  są  tego  p o rzą d ku  p rzed ­
sta w ic ie la m i.

S y m p a ty c zn e  m a łże ń s tw o  B o g uck ich , ja k o  m a łżeń s tw o  A lm a- 
v iv a , odegra ło  sw o je  ro le  bez za r zu tu  i z  w d z ięk iem , na  szczęt ą  
pochzoałę za s łu g u ją  te ż  za b a w n i pp. Z a h o rska  i F ijew sk i, oraz 
pe łen  e le k try c zn o śc i b a lec ik  W ó jc iko w sk ieg o . P ozosta łe  ro le  do­
brze  za g ra li:  F e r tn e r , M ro ziń sk i, S k u ls k i, M u la rc zyk  i Gołąb. 
N a  te m a t d eko ra c ji p. A n era  obecni n a  sa li p la s ty c y  sp rzeczan  
się  dość gorąco. P ozostaw iam  im  sąd  w  te j  sp ra w ie

T y le  się  ju ż  p isa ło  o p rzek ła d a ch  B oya , a za  k a żd y m  razem  
na no w o  się  tr zeb a  zd u m iew a ć  ich n iedoścign ioną  w span ia łośc ią , 
ich  p o ezją  i c a łk o w ity m  prze to p ien iem  fra n cu sk ieg o  dow cipu  na
m a i ols*

W  su m ie  n a le ży  pow inszow ać  n o w o o tw a r tem u  T e a tro w i N o ­
w e m u  ta k  szczęśliw ie  rozpoczętego  sezonu  i życ zyć  m u , zw ła s z ­
cza  że  n a  jeg o  czele  sto i w ie lk i poeta , da lszych  su kcesó w  i  ja k  
n a jd łu ższeg o  życia . T rzeb a  te ż  pochw alić  bardzo  p rz y je m n ą  salę, 
sm a czn ie  ro zw iązaną , n ie  za tłoczoną  i z  zapasourym i w y jśc ia m i, 
od eeego nas od zw ycza iły  T e a tr y  M ie jsk ie .

Białe zaczynają i w ygryw ają. 
Kontrola diogramu: Białe: Kg2, G fl, 

Sc8, p:e3(4). Czarne: Kc6, p:c3, e4(3).

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 12

(E. Plesnivy 3x): 
l.Hg41, grozi 2. H:d4; 1... el,H . 2, 

Hc8i; 1 -  el,S , 2 .H d lt; l...W h d : 2:
He2! Piękne, trudne zadaniel

PARTIA ANGIELSKA
Białe: C astaldi (Włochy). Czarne: 

Blau (Szwajcaria).
H I L V E R S U M ,  1 9 4 7 r,

1. c4, e5. 2. Sc3, Sc6. 3. g3, g6. 4. 
Gg2, Gg7. 5. Sf3, Sg-e7. 6. 0-0, d6. 7. 
d3, 0-0. 8. Gd2, h6. 9. W b l, GeO. 10. 
b4, dS. U . c:d8. S:ds. 12. S e l, b8? 13. 
H el!, Sd-e". 14. G:h6, G:a2. 15. G:g7, 
K:g7. 16. Wb2, Gd5. 17. b5! G:e4. 13. 
d:e4, Sd4. 19. S:e5, Hd6. 20. Sc4, Hc5.
21. Se3, H :c l. 22. W :c l, e5. 23. W al! 
Sc8. 24. Sc4, Wb8. 25. e3. Se6. 26. eS, 
Wd8. 27. W b3i Kf8. 28. Gc6, Kg7. 29.
14, Kf8. 30. Kg2, Kg7, 31. h4, Sc7. 32. 
Kf3, Se6. 33. g41 W h 8. 34. Kg3, W d3, 
35. 151 36. KI4, Kh6. 37. Kc4, g:f5? 
38. g:f5, Sh7. 39. W b-bl, Wg8. 40. 
W g l, Se7. 41. Sd6, 16. 42. e6,a5.
43. Kf4, Sf8. 44. W:g8, S:g8. 45. e4,
Kh5. 48. e5, Sh7. 47. Gf3f, KhS 48, 
W g l, f:e5. 49. K:e5 1 czarne p aC i-ly  
się.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Turniej indyw idualny o mistrzostwo 

Łodzi jes t w  pełnym  toku. O statecznie 
g ra  16 graczy ,gdyż zgłosił się  jesz­
cze dr. Szapiro i dr. Hermanowa. Na 
czele znajdu ją  się M akarczyk, M at­
kowski i Grynfeld. Do sensacji należy 
zaliczyć już dw ie przegrane Gadaiiń- 
skiego (z M atkowskim  i Piech tą) o- 
raz Błaszczaka (z Kwapiśzem i Gryn- 
feddem).

W arszaw a w ystaw ia na mistrz osi wo 
drużynow e najsiln iejszy  skład: 1. P *- 
ter, 2. Miller, 3. Borowski, 4. Gawli­
kowski, 5. Dobrzański, 6. Krulisch, ie- 
zerwa: Szpotański.

S tan meczu treningow ego M iller -  
Borowski: + 1 ,—1,=2.

Mecz Gawlikow ski — Szpotański 
(treningowy) w ygrał pierw szy 3 V*:%.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
W . M erezy ń sk i, S ta w k i — T oru fi I I .  

A d 30. — 1. Sg6 +  X; a d  31. — p rze- 
c ie i  b ia łe  m a ją  w y g r a ć ! ;  ad  32. — 
W  ja k i  sp o só b  h e tm a n  m oże d ać  sza c h a  ' 
n a  Ć3. k ie d y : 1) s to i ta m  b ia ły  g o n iec  i 
2) k ró l  c za rn y  s to i  n a  »4?'.

SI. S ln d a ra , W a rsz a w a . U w ag a  1-a  s łu ­
sz n a  2—a  1 ro z w ią za n ia  — n ie . J e ś l i  
1. H c 8 ? to  1...C1. S ! , to  sam o  n a s tą p i  i 
n a  1. S :d4 .

% Sob iczew skI, K u tn o . P o  1. G-h6 -}-, 
K g 8 . 2 g7 K f7 . 3. K c6 r e m is u ją  c za rn e  
p rz e z  3 ...e5!, o d d a ją c  te g o  p io n a , co um o­
ż liw i im  a lb o  z ap a to w a n ie  s ię  n a  g 8, a łb o  
(p o  cw . gŚ, H - t- , K : g 8, K f6 , K h8, K f7) 
n a  h 8. W y g ry w a  ty lk o  8. g8H - |- !

3. W y sz o g ro d z k i, P a rc z ew . 2!ałatw ione, 
d z ię k u jem y .

J .  D a m ro sz , W a rsz a w a . P rz y je m n ie  czy­
ta ć  ta k ie  ro zw ią zan ie !

J .  B a d o ra ,  P ło c k . D o b rze !
A . O s tro w sk i, B ro d n ic a . R ozw . 31, n ie ­

s te ty  z łe  — b r a k  g łó w n e j g ry . N a d e s ła ­
n e  w  te rm in ie .  P o z d ra w ia m y  se rd ec z n ie .

Ł . K o n i*  K a lisz . O b a  rozw . n ie s te ty  b łę ­
d n e . N r  30 1) S g 6 - f , g3! i n ie  m a  m a ta  

i w  2 pos. w  N r  31 p o  1. G h 64- ,  K g 8. 2) g7 
1 b r a k  g łó w n eg o  w a r ia n tu  2... K g7, 3) g 8, 

H - y !  W sazó w k a  o g ó ln a : ż ad n e  p rzy z w o i- 
) te ,  a  ty m  b a rd z ie j  n a g ro d z o n e  z ad a n ie  (z 

w y ją tk ie m  k o ń có w ek ) n ie  m oże zaczynać* 
s ię  od  sz a c h a  T o  z b y t  b ru ta ln e .  F e !

K. P ie trz y k o w s k i,  K a lisz . A d N r  30 Tide 
p o p rz . o d p . A d  N r  31. , , I  sp o só b ”  i  , , I I  
s p o s ó b "  s ą  to  ty lk o  w a r ia n ty , a  m e  m e­
to d y . C ałość  r a tu je  w a r ia n t  g łó w n y , XII.

} i Z a liczone!

I) J .  S u b d a , O stró w  M az. -Ad N r  30. 1. 
S d 3 J - ?  g3! — 31. — d o b re .

( J, K ly s z e jk o , Szczecin . W  N r  31 b ra k  
i g r y  g łó w n e j 2 ... K g7 . 3. g 8, i  1 -- ! 
i J. M o sso r, P a b ia n ic e . N a  ra z ie  o b a  złe. 

V j P r o s im y  o d a lsz e  1 d o b re .
‘ J .  S u b d a , O stró w  M az. N ie s te ty ,  znów  

żle . P o  l .S :d 4  d o ra b ia ją  c za rn e  3koczka 
l . . .e z — e l.  S ! , b ro n ią c  p o la  cZ i  o  m ac ie  w  
3 p o s . n ie  m a  m ow y . P ro s im y  sp o k o jn ie  
p ró b o w a ć  d a le j.

X S k o lim o w sk i. W arsz a w a . 1) A d 31 — 
b r a k  w a r ia n tu  g łów nego . 2) P ra w d o p o b -  
n ie  z ły  p a p ie r , a  m y  m u s im y  j a k  n a j -  
ek o n o m iczn ie j w y zy sk iw ać  m ie jsce .

Z. S k o lim o w sk i, W arsz a w a . K o n tro la  
d ia g ra m ó w  z o s ta ła  w z now iona. R o zw iąza ­
n ie  n r  32. n ie s te ty ,  złe.

3. C h m ie lew sk i, W arszaw a . 1. Sgo-j- ?, 
K e s ? ? ! !  — p rzec ież  to  a ta k o w a n e  p o le !

U W A G A ! O trz y m a liśm y  2 d o b re  ro zw ią - 
* zan ia  z ad ań  30 i 31, n ie s te ty ,  bez p o d p iau . 

Z a trz y m u je m y  do  w y ja śn ie n ia .
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Kronika organ

ZEBRANIA
nadto ustalono dyżury kierowników refe-

m ZEBRANIE AKTYWU UPS -  ł’PK
D a li 3 listopada br. (poniedziałek) o ą. ś SifJirl S  im r ty hL ^ S jJfipLV « S j ’

13 w sali Wadia odl.ydto sio sebnoTa fi,lhwv -  ?ow Zufli wLllkua«k» Br' akty sra S i‘& — Vff R p n n v b m i .n e j  War- - w7. ~  ! ° * \  *•?“  W sulikowska, po-

do jodz. 17, w  soboty do sodr. 18. Po- W dniu tym odbył się  zjazd powiatowy

ssawy.

KI KOŁitarm* sa m o r zą d o w i
SK -PFS

Kolegium  Samoraąóow* 8K-PT'S adbe- 
dsle się w da. 9 lira. * soda. U  •  n -  
tussa (1 p .). Sprawy w siwa.

M ItOMCNIKAT tVK FF#
W data *.11 br. (wtorek)

(okala własnym przy ul. Śnieżnej 
odbędzie si« odprawa sekretarzy 
towyoh.

Sekretarze przywiozę ze sob« na piśmie 
sprawozdania ogólne i  szkoleniowe o rur 
upoważnienia na pobory pracowników I*K.

P  DZIELNICA MOKOTÓW
Koło kobiet przy Dzielnicy PPS Moko­

tów wzywa w szystkie towarzyszki do sta ­
wienia »ie w  lokalu Dzielnicy ul. Okocim­
ska 4 w dniu 1,11 br. (sobota) o god*. 
%30 rano celem wzięcia udziału w doro­
cznym pochodzie na Stoki Cytadeli.

W dniu 3 .U  br. (poniedziałek) o godz. 
18 w lokalu Dzielnicy PPS Mokotów od­
będzie się zebranie Klubu Radnych PPS  
Dzielnicowej Rady Narodowej W arszawa 
Poiudnio.

Kom itet Dzielnicy PPS Mokotów poda­
je do wiadomości, iż w  każdy poniedzia­
łek od godz, 17 do 18 w lokalu Dzielnicy 
PPS Mokotów sg udłjtlane porady praw­
ne dla członków tutejszej Dzielnicy przsz 
tow. (tarnowska Marię.

ff) DZIELNICA T A M O  WEK
Zebranie Sekejt Teatralnej pray dziel­

nicy PPS Targówek odbędzie cię w dniu 
1.XI. br. o godz W,SO w lokalu Dżlelniey  
ul. P . Skargi 48.

INFORMAC. .
■t DZIELNICA MOKOTÓW

nledzlałkl, płatki od godz 18—17. referat 
kobiecy — tow. danina Borceiowa, wtor-

ffl REJESTRACJA CZŁONKÓW
TOWARZYSZY PPS W DZIELNICO­
WYM KOMITECIE NOWY-PORT, 
UL. NA ZASPY Mb

W  rwiątku i  uporwtdkowywaaiese *wl-
.  m  «. dencji l weryfikacje członków Dzielnico- Urbanka
• r r -  "  wego Komitatu PPS w  Nowym Porcie, za-

wiadamia się  towarzyszki i towarzyszy Wybrm

i zostały odsłonięte sztandary Powiatowe­
go Kom itetu PPS i Koła PPS przy cu­
krowni Kluczcw. Odsłonięcia sztandarów  
dokonał tow. pos. Przełącznik sekretarz 
WK. W uroczystości wzięło udział kilku­
set członków oraz delegacje sąsiednich po 
wlatów ze sztandarami

N a zjeździ*, który odbył się w  sali Do­
m u Związkowego, referat polityczny w y­
głosił tow. wicemln. Kośeinskl. referat go 
spodarazy tow. Szyk, Referat organlzacyj 
ny I sekretarz WK tow. Brożek, po czym 
wybrano Rade Powiatowa PPS i Komi­
tet. Przewodniczącym Rady wybrano tow.

n_,..i# w»»zMMMiw wwaiajowki t luwaiijraay
p zamieszkałych w Nowym-Porele, Brzeźnie wy

i w Letniewie. abj
otracji w Sokretariacie Dzielnicy, ul. Na 
Zaspy 10. od dnia 8 do dnia 30 listopada 
1.947 r.. prócz niedziel 1 św iąt, w godzi­
nach od 10 do godz, 17.

Zgłaszający się winni posiadaó przy 
sobie legitymację partyjną stałą lub tym­
czasową.

iy zgłosili się do reje- 
facle Dzielnicy, ul. Na

ybrany urzez Radę Kom itet Fowiato- 
ukonstytuował się  w następującym  

składzie; tow. Bargiel — przewodniczący, 
tow. Korzyński — wiceprzewodniczący, 
tow. Nawrocki — X sekretarz, tow. Mu­
cha — II sekretarz i tow. Podgórska — 
skarbnik.

SPRAWOZDANIA

m  ROZPOCZYNA M E SZKOLENIE 
Pre-O W C flff W SZCZECIŃSKIM

Na Socjalistyczny Ośrodek Szkoleniowy 
t o .  St. Dubois w Otwocku —• tow . Szkie- 
la wpłaca 2030 *1 1 wzywa ttow . PtUiehow- 
ofeleg® i  Y m r a tn ę ś s lie ie ,

ZNMS

dniu 25 bm. zakończył eię w Szcze­
cinie kurs specjalnego szkolenia partyjne­
go dla nauczycieli członków P PS  woj. 
szrcsdńsklego.

P DO TOWARZYSZY ZNMS-owców 
Uchwałą zarzedu ilrolow lska wsrsc. 

ZNMS, wzywa się wszystkich towarzyszy 
ZNMS-owych do wzięcia ndziału w uro

Prmszkolenl nauczyciele pepesowey bę ezystolrl oddania hołdu poległym bolo
oą kierownikami szkolenia terenowych wnlkom PPS na stokach Cytadeli. Zbiór-
didsłaczy partyjnych oraz prowadzili bę- k» dnia I . l l
dą kuray partyjne l  i XI stopnia, aa któ- 

rtywlibędą aktywiści 
ką Szkołą

Z u- 
Partyjna

wszystkich towarzyszy, człooków  
ey, Poddzlełnley Fort-Mokotó 
renowych do staw ienia się  
ln icy , ni. Chor.lmska i  w 

; •  god a. *,3‘ 
udziału w tloroezny 
Cytadeli

i-yeh wykładowcami 
kończoną W ojewódzką 
1IX stopnie.

W  ten sposób przygotowani wykładow­
cy dla szkół taranowych dają gwarancję, 
że rozpoczynające się od 1 listopada ma­
sowo szkolenia członków na całym terenie 
WK Szczecina da pozytywne rezultaty.

Równocześnie ze szkoleniem terenowym  
w  dniu 14 listopada br. rozpocznie zię kurs 
III stąpała Wojewódzkiej Szkoły Partyj 
naj. A.bsolwonei tego kursu zasilą esorei

o «, 9 przy ul. Mokotow­
skiej 51/83 przed lokalem OM TUR.

Komitat Dwolnicy PI’S Motywów weywa
„ . l e i  "li noj. Absolwenci tego kursu zasilą ssoregl 
lokalu Dziel prelegantów szkól terenowych. _ co pozwoli

data 1.XI. br. aa seYb»as jwawrakoleat* Członków.

m pochodzie na Stoki ODSŁONIĘCIE SZTANDARU  
VT STABCłABDZIB

W DZIELNICA ŚRdHMir.SCłE ....
Komitet Dzielnicy śródm ieście zawiada- P°d znakiem  

mia. że szkolenie pierwszego stopnia na 
kołach winno rozpoeząś s ię  w dniu S U- 
stopada br 

Kom isja Weryfikacyjna Dzielnicy PPS  
śródmieście przypomina o rozpoczęciu 
przymusowej weryfikacji Z&rsądów KÓŁ

■  GODZINY PRACY W DBKLN1CX 
MINISTERIALNEJ PPS

 Sekretariat Dzletnley MtnlaterlalneS
PPS czyaay jeat codziennie od god*. 9.80

U biegła niedziela minęła 
uroczystości

f) DODATKOWA REJESTRACJA
Zarząd Srojlowiuka W arszawskiego 55. N. 

M. 8. ogłasza dodatków* rejcztrację, obo 
wlązii.Jącą tych członków, któray dotych­
czas się nie zarejestrowali,

8 bm. — A, B, C, D. K, F.
4 bm. — O, H, I , J , K, L,
5 bm. — L, M, N , O, P, » , S.
6 bm . —  Y, U , W , 35.

m  KOLO p r z y  a k a d e m i i
STOMATOLOGICZNEJ

Zarząd koła 55NM8 przy Akademii i3to- 
matologicssnej podaje do wiadomości, żebm o    -  - -_. .  dn. 5 bm o godz. 17,30 odbędzie się ze-

w  Stargardzie branie członków koła (Mokotowska 24). 
pepesowskich.

OM TUR walczy o lepsze jutro 
k la sy  pracującej

Wózek dziecinny dla trojaczków
wyprodukował częstochowski „Kon-Kon

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

<J

Czfsiochowa, w październiku.
W  k ażd ej rod zin ie , k tórej w  n ie ­

długim czasie ma przybyć nowy oby­
watel, n a jw ię k szą  trosk ą  j*»t kupno 
wózka. Dziecięce wózeczki na w y ­
sta w a ch  w arsza w sk ich  *<j w  n a jło ł-  
m e jsz y c h  g a tu n k a ch  1 n a jr ó żn ie jszy ch

— Wózek nie zmieściłby *ię w 
drzwiach — tłumaczy tow. Górniak, 
niedawno awansowany na majstra 
wykończami. Musieliśmy poprzestać 
na dwóch bliźniaczych — Ale zrobi­
liśmy je specjalni* ładnie, zęby uq 

! czwórce dobrze mieszkało...
cenach. Doin* gran-ce wahają się mtą Fabryka zatrudnia 120 robotników

Wszyscy prawie pracują na akord, A 
ci, którzy „robią na dniówkach" sta­
rają siq tem p em  pracy dorównać la­
nym.

Tow. Iluzior jest stolarzem, pracu­
je n* pile taśmowej. Szybko przesil-

dzy 18 a 20 tya. co w budżecie prze­
ciętnego człowieka pracy stanowi po­
zycją niejednokrotni* przekraczającą 
całomiesięcsn® pobory.

Fabryk w Polsce produkujących 
dziecinne wózki jest bardzo niewiele.
Największa z nich to fabryka „Kon- wają się, kierowane pewną reką de- 
Kon" w Częstochowie, W ykonywa ona | ski z wyrysowaną tonną. Ostry zgrzyt 
w chwili obecnej 500 wówetfeów tnie- PilY 5 do przygotowanych łączek wpa 
siecznie. da ietłna P° drugiej wycięta część.

Wyrabia się je w, trzech gatnckach. ■ . mam dniówkę, ale śpieszę
Najtańsze z nich to wóski spacerowe sl§’ ®°ge.- Jak„ym stanął 
dla większych dzieci, w ózki-bardzo i ch^  1 maszyną -  w stołami 
estetycznie wykończone, obite do-1m 
bryro gatunkiem ceraty sprowadzonej 
niedawno z Węgier, która ck> złudze­
nia imituje skórę. , _

Inny rodzaj — to wózeczek dla nie ó d  SU rO U JC Ó U ) 
mowlęda, jasny, 2  białą ceratową j —. Chcielibyśmy jak najwięcej 
budką, z efektownymi, prostymi ozdo- j podnieść naszą produkcję — mówi

na 
nie

robota cis może
czekać.

WsYjjsirl'o zależy

dyrektor fabryki, tow. Nowak. — Pla 
aowaiiśmy od stycznia wykonywać 
1000 sztuk wieś., nie wiamy jednak, 
czy dostawa koniecznych surowców 
pozwoli na to. Brak nam przede wszy 
stkim dobrych lakierów, anod niklo­

wych j gwoździ ozdobnych, OpóŻ* 
nione dostawy, częsty aiedobói *uro» 
wców, który łatamy jak snożemy — 
utrudniają rossterzenbo fabryki, lwięk 
szenie wydajności.

Zależy aam  aiezruiensis na ubniż«r 
niu kosztów piodukcji wózków. cbc*> 
my ceny dostosować do mozllwożcs 

I człowieka pracy, zwracamy iei iue- 
j słychonie uwagę na o&zczędue su* f" 

wanie materiałów. Z tego łez p-wovh} 
pizystijpiiiśmy obecni* do produkcji 
zabawek dla dzieci — hulajnóg i ma­
lutkich wózków d la  lalek. Przy wy­
konywaniu tych rzeczy nis są potrz« 
bne żadne nowe surowce, ani c z ę śc i, 
zużywamy natomiast pozostałe odpad 
ki, które do tej pory się marnowały. 
W ten sposób v/yprodukujemy towa» 
poszukiwany, łatwy do zbycia, przy 
m in im a ln y ch  kcs2 tach własnych W  
całości pozwoli to na jeszcze niższą 
kalkulację cen fabrycznych wózków 
dużych.

N a  zakończenie swego pobytu w
„Kon-IConie" oglądam salę, gdzie sto­
ją gotowe wózeczki. Za chwilę zosta­
ną zapakowane j ruszą w świat. Wó­
zki są naprawdę ładne i starannie wy 
konane. Należy eobia tylko tyczyć, 
aby w najbliższym czasie jeszcze sta­
niały 1 aby produkcja Ich powiększy­
ła się jak najbardziej.

IRENA BUKOWSKA

bami w dobrze dobranych, nie krzy­
czących e barwnych kolorach, 1 ga­
tunek trzeci, * budką drewnianą, za­
suwaną celuloidową szybką 1 cerato­
wym fartuszkiem

Oenjj uór.kću) spadają
Cena fabryczna tych wszystkich 

dziecinnych pojazdów waha się obec­
nie od 10 do 13.500 zł. W łaśnie przed 
miesiącem sumy te uległy zniżce o 
170/o, a  spodziewany jest dalszy ępa- 
dek fuzateżnior.y oczywiście od cen jj 
surowców).

Fabryka produkuje róvmież wó- j 
zecżki dla bliźniąt, których jak się 
okazuje pokaźna ilość przychodzi na 
świat. Robiono także, na specjalne za­
mówienie, wózek dla trojaczków z 
kieleckiego, a Zw. Zaw. w
cach zwrócił się z prośbą o zrobienie B. Bieruta, który w piśmie odręcznym 246 czasopism naukowych zagranicz-

2800 studentów  w Lublinie
in a u g u r a c ja  r o k u  a k a i i e im c f c i e io

na im urersytecie Curie-Skłodoinskiej
'K' dniu 25 hm. odbyła się inauguracja tow. Raabe, wskazał na olbrzymi ro*- 

czwartego roku akademickiego Uniwer- wój Uniwersytetu Posiada on obecni# 
sytetu im. M. Curie-Skłodowskiej w 5 pełnych Wydziałów, 82 Zakłady Na- 
Lublinie. Uroczystość zagaił rektor, ukowe, zajmuje do 450 izb w łóżnych 
tow. H. Raabe, odczytując nadesłane gmachach Lublina, ma 3 majątki rolne, 

Katowi- telegramy Prezydenta Rzeczypospolitej, bibliotekę, zlożor.ą z 250 tomów oraz

OBNIŻKA m o 20-301
DLA KUPCÓW, INSTYTUCJI 
S P Ó Ł D Z I E L N I

•  ARTYKUŁY I9SP8DUSTWA D9M8WE60 •
PRALKI,
bUncaa*
Kklan*
bullo w*

8TOLNICE, WALKI, WÓZKI GOSPODARCZE,
TORBY do zakupów t INNE ARTYKUŁY 

m tkaniny dreewno • bawełnianej

TKANINY DEKORACYJNE — BOGATY WYBÓR 

ZABAWKI -  BOGATY WYBÓR

S P R Z Ę T  BIUROW Y I SZKOLNY
LICZYDŁA, KAŁAMARZE, SUSZKI, PIÓRNIKI, KOSZE 

DO PAPIERU itp.

S P R Z Ę T  SPO R T O W Y
NARTY, SANKI, KIJE HOKEJOWE, RAKIETY TENNISOWE, 

RAKIETY PING-PONGOWE ł t. p.

HURTOW NIA GALANTERII 
I W YROBÓW  DRZEWNYCH

UL. HOŻA 2-4 —  Tel. 875-38

CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYŚLU DRZEWNEGO
ODDZIAŁ GŁÓWNY W WARSZAWIE 

Z / S P I t / I S Z / 1  & & B E J n Z E C

W J Z © H C « W A / # 4 " — HOŻA 2 -4  I p.

wózka dla śląskich czworaczków, przesłał Uniwersytetowi życzenia dal- 
Niestety, zamówienie okazało się n ie -, szego pomyślnego rozwoju, 
wykonalna W referacie sprawozdawczym rektor,

D

Czy L egia
m ecz reuianżouiy z

Po dłuższej przerwie zwolen- j nia zawxxiy zlekceważyła, natoj gazem i w ładnym stylu mecz 
nicy piłki nożnej będą mieli w , miast Legia zagrała pełnym 
niedzielę 2 listopada okazję
glądania meczu o wejście do Ostatni w ystęp
klasy państwowej. Na stadio-; » D y n a m o «

Ostatni swój mecz w Polsce liatka- 
rze „Dynamo" rozegrają w niedzielę 
2 listopada z drużyną SKS w sali 
YMCA o godz. 18.

UBEZP1ECZALN1A SPOŁECZNA W RADOMIU 
•fhuua

K O N K U R S
na itiiBCwUko

i) l«k*nra ehirurga szpitala U. S. w Siaracbowicach,
3) lekarza domowego 0, S. w Slaraciwwicaeh.
5) lek arza  ren lgenN oga w R adom iu,

• 4) lekarza denJysly w Sta rani lewicach,
ft) kierownika pracowni ehrmiezno-bakleriologiezjieJ w Radomiu,
6) lekarza ped iatry  w R adom iu.
Kandydaci wnmi przullożyć do podania: 1) dowód obywatelstwa pol­

skiego, 2) odpis dyplomu lekarakiego, 3) dokumenty stwierdzające specja­
lizację. 4) dowód uprawniający do wykonywania praktyki lekarskiej, 
6) świadectwa z odbytej praktyki lekarskiej. 6) życiorys własnoręczni* 
napisany.

Szczegółowe warunki pracy i płacy będą ustalone przy zawieraniu 
omowy o pracę, zgodnie z umową zbiorową, »awartą między Ubezpiecza! 
nią Społeczną w Radomiu, a Zwązkietm Lekarzy Ubezpieczało! j ja rzą  
dzeilianiS Władz Mtułzorczyeh.

Stanowisko do obleci* od zaraz.
Podania i dowody należy przesłać do Dyrekcji Ubnzpleczałni Społóc*- 

nej w Radomiu w loruzlni* <k> dnia 16 listopad* 1047 r.
Dyrekcja 

UbespłcczHlni Spdłecznej 
w Radomiu.

13750

O B W I E S Z C Z E N I E
Sąd Grodzki w Siedlcach wzywa niniejszym spadkobierców p© Abr* 

mieCliilu Kramarzu synu Berka i Ghany z Zylhernagielów. ostatnio za­
mieszkałego w Siedlcarh zmarłego dn«  22 sierpnia 1042 r., po którym po 
została się nieruchomość miejska w Siedlcach przj ulicy Piłsudskiego Nr 
138 składająca się z placu o powierzchni tóOtl loko kv» , murowanego do 
mu parterow ego i drew nianych komórek, aby w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia ukazani* się wezwania w „Robotniku", zgłosili i udowodnił) swoje 
prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci w po­
stanowieniu o stwierdzeni* praw do spadku.
aa. Siedlce, dnia 22.10.1047 r. Sp. 89/45 Ł 13804,

nie W.P. o godz. 12-ej zmierzą 
się w spotkaniu rewanżowym 
Tamovia leader grupy z Legią 
warszawską której szanse do 
klasy państwowej zostały po-

m Ś f ew T a m o S i e  ^ s k o w i  CZWARTE ZWYCIĘSTWO 
S r a ”  wT=  Z A Ó sta t SIATKARZY J 3YNAMO” 
nio widzieliśmy Legię W towa- ! . Cfw*rte * kolei epotkaaua rozogradi 
rzvskim spotkaniu z Poloirą, w
k tó r e  za k n A w v lo  s ie  s e n s a c v l-  i bo‘yku Po^ ni * reprezetoaoją Śląska, k tó re  z a k o ń c z y ło  s ię  s e n  y j j)rażpla rad®kcka i tym razom txfcio-
nym zwycięstwem Legii w s to -(#ła ktwe swy<,^ !tw0i wgrywając 3:0
sunku 5:0, Pamiętamy, ze Polo-j 15:ł i 15.3)> -

W ycieczka narciarska uj Beskidy

pierwszym zwiastunem zimowego sezonu
W skutek znacznego obniżenia sif • trowa warstwa śniegu pokryła stoki 

temperatury spadły w Beskidach Za- i Baran ej Oóry oraz okolicznych wzgórz, 
chodnich pierwsze śniegi. 30-centyme-1 Rasowi narciarze jrzes/eni w cieszyń-

i skim klubie „Watra" wykorzystali tg 
okazję i zabrawszy ze sobą narty udali 
się w góry na pierwszą zaprawę. Oka-

nyeh i bogaty inwentarz naukowy. W 
ciągu 3 lat istnienia wydał 216 absolu­
toriów, 223 dyplomy- z ukończenia 
studiów, w tym 115 lekarskich, nadał 
54 stopni doktorskich i habilitował 3! 
docentów. Uuiwersytet ma w rb. około 
2800 studentów. W roku ubiegłym 
w ich gronie było 25 proc. dzieci chło­
pów i 13 proc. — robotników, przyję­
cia w roku bieżącym zwiększyły nieco 
ilość dzieci chłopów do 30 proc. i 
zmniejszyły ilość dzieci robotników do 
10 proc.; zmniejszyły też ilość męż­
czyzn z,<59 proc. na 56 proc., zwiększa­
jąc odpowiednio iiość kobiet.

Rektor, tow. Raabe, podkreślał po­
moc, jaką Uniwersytet otrzymywał atale 

w y g ra ła . J e ż e li  L e g ia  w  n ie d z ie  j od społeczeństwa miejscowego i czynni- 
lę  z a g ra  p o d o b n ie  ja k  z P o l o - , ków samorządowych oraz od central-

w y g s r c a
Tarnovią

nią, to mimo, iż będzie miała 
przeciwko sobie groźnego prze­
ciwnika powinna mecz wygrać, 
a tym samym poprawić swoje 
szanse wejścia do extra klasy.

nych władz państwowych na czele (  
obecnym premierem, tow. J. Cyrankie­
wiczem, b. premierem, tow. Osóbką- 
Morawakim oraz Ministrem Zdrowia, 
Odbudowy i C  U. P.

n a  m . st. W a rsz a u u ę
oboiuiązuje od  dn. 1 listopada 1 9 Ł7 r.

Ceny maks.mains hurtowe I ttotalczne
W myżt ustawy z dnia 2 czerwca 1947 r. o zwalczaniu at u żyzny i nad­

miernych zysków w obrocie handlowym (Dz. URZ. R. Pn poz. 218, z dnia

W kilku zdaniach
Klęska W isty w Stowacfl, Spotka­

nie międzynarodowe Wiała SK Zś- 
Uina w Słowacji, zakończyło się wy­
sokim zwycięstwem drużyny słowac­
kiej w stosunku 10:2 (2:1), Graczy 
polskich prześladował pech.

Kolejarze przegrali w Zwoleniu. 
Reprezentacja piłkarska kolejarzy poi 
ckich, która w ubiegłym tygodniu wy­
jechała do Czecboelowacjl, rozegrała 
zawody w Zwoleniu w tamtejszym 
ZZTK. Mecz po doAć ostrej ale fair 
prowadzonej grze, zakończył się zwy­
cięstwem Słowaków 4:2 (2:1).

Bieg na przełaj na Bielanach. W 
dniu 9 listopada o godz. 40 rano od­
będzie sie bieg na przełaj organizo­
wany przez KS OMTUR Bielany o 
nagrodę przeohodnią dla kobiet (1000 
m ) juniorów (2000 m.) 1 seniorów

zalo się, ie  śnieg by! częściowo zmar- 
! zly i nośny.

Warszawa
M A R S Z A Ł K O W S K A  M

13 czerwca 1947 r.) Komisja Cennikowa 
ceny detaliczne na artykuły spożywcze:

Mąka żytnie 80*/» 39.—
Mąka pszenna 80°/« 66-—
Mąka pszenna 70*/» 70.—
Chleb żytni 80V. 39.—
Chleb pszenny 80"/# 6ń.~-
Chleb pszenny 70"/« 70.—
Bułki 50 gr z mąki 80"/# 4,50
Kasza j ę c z m ie n n a  57.—
Pęczak 70.—
Mię*o wołowe na pieczeń 185.—
Mięoo wołowe rosołowe 165.—
Mięso wołowe polędw. 240.—
Kości wołow# 22.—
Słonina 320.—
Wieprzowina s  kośćmi 250,—

ustaliła następujące maksyuiain#

Wieprzowina be* kości
Schab
Boczek surowy
Sadło
Smalec
Masło osełkowe 
Masło mleczarski# 
Kiełbasa zwyczajna 
Kiełbasa serdełowa 
Kiełbasa kraikowaka 
Boczek wędzony 
Szynka gotowana 
Polędwica wędzona 
Salceson 
Kiszka kaczana

300 —
230.— 
2<0—  
350.— 
380.— 
430.— 
530.— 
300.— 
340 — 
350.— 
330.— 
440 — 
460 — 
280—  
120—

UWAGA: Wszelkie gatunki kiełbas, nie objęte cennikiem, nie mogą prze­
kroczyć ceny 350 zł za t kg. •

Powyższe ceny wchodzą w życie z dniem I listopada 1947 r.

Ogłuszenie o przetargach
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Lodzi, Wydział Drogowy 

ogłasza przetarai nieograniczone nn wykonanie:
1) Instalacji centralnego ogrzewania i instalacji ci«płcj wody oraz wo­

dociągów i kanalizacji w Łażnina, sl. Łódi-Kai.
2) gruntownej naprawy stołówki przy parowozowni na st. Lód* nai

— , _ , - . -. ,___ , Ślepe kosztorysy, warunki składania ofert i wszelkie Informacje olrzy
(5000 m ). Zgłoszenia przyjmuje sdk re-1 n)^ na w Wydziale Drogowym Dyrekcji w i>okoju 369 w godzinach 
tariait KS OMTUR Bielany ul. Pod- WŁę<lowych,

Wadium w wysokości l"/o należy wpłacić przed przetargiem w kastc 
Dyrekcyjnej a kwit załączyć do oferty.

Otwarci* ofert nastąpi w Wydział* Drogowym Dyrekcji w pokoju Nr. 
363, dnia 10 listopada 1947 r. o godzinie 10.— . . .

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenia. podziału 
robót pomiędzy kilku oferentów i unieważnienia przetargów bez podania 
powodu. _________

O d p o w ie d z i
Redakcji

czas ryńskiego 23 lub SK OMTUR ul 
Mołkokrweka 24

N O W A  S K O C Z Y T A  
W  W IŚ L E — M A L IN C E

W Wiśle - Malince powstanie nowa 
skocznia narciarska, na której będzie 
można uzyskiwać skoki do 85 metró\v 
długości Pod tym względem nie będzie 
ona ustępowała riawet skoczni pod 
„Krokwią" w Zakopanem. Na budowę 
nowel skoczni przeznaczono sum? 250, 
tysięcy złotych. Skocznia będzie się na- j W a r s z a u  a ,  t l i .  S z i u e t U k a  2 - 4
dawać do organizowania zawodów C f j e C J a l ł i e  U i a i  * i i * »  H l f t o d Z l O l U
międzynarodowych. 1 ”  *

18748

J . W ijata  — Tom aszów  Mas. Vn 
upływ ie pewnego czasu (np. roku) 
zwrócić się pot tow nie do Prezyden­
ta  RP o złagodzenie wyroku.

Irena  Zovud2fca — W ar sza  mx». 
i W yczerpujących in fai-ntacjl udzieli 
I M inisterstw o S praw  Zagrajrictzjtych, 
IW-wet, Al. I Armii 23.

Ste/aeiia Szjrręya  — PuvV> poczta 
Św iętajno  potu. Szczytno. Na) ży si# 
dwa tygojlnie urloipu, ew entualni# 
w ynagrodzenie — zależnie od umo­
wy pracow nika z  pracodaw cą.

KURSY S A M O C H G D O W 0 -
M 6 T Q C T K L Q V E

W ot. 
Kem. O f f  T 9J R

Informacje tu godz. 8 —13 
Tel. (Praga) 10,68-36
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J a k  n a le ż y  p ro w a d z ić

walkę z alkoholizmem w Warszawie
Chwyty i zachwyty

C OR+AZ WiąCej f5 mÓWi’ a T° ’.SStóS? JTomocrkm̂r aikoho-! c e g o )  poza W a^aw ą dla z a t r z y j -  glą ,  t  dasxkiem . W irot
^  je s t  w reszc ie  docen iany , o kon ieczności w szczęcia zdecy urządzanych ^  pxz€z iW arzy- oych w Izbach Zatrzymań. fea. Dużo lepiej. Bo to t

ane j w a lk i z coraz g ro źn ie jszą  p lag ą  alkoho lizm u. M ow ie • _  , Walka z potajemną produkcją i paj a, ;  ^ofr...
# , 1. n  .   i  _  1  ̂i . .  k iń  wAtttvi l'rtrV P7- 1   1 «« ł 1 /l ! 1.....\   _ . . .  . •do w an ej

i  p is a ć  —  to  m a ło .  S ą d z im y ,  ż e  n a le ż y  ju ż  r ó w n ie ż   ̂e n e r g ic z  
n i e  d z ia ła ć .  S p r a w a  b o w ie m  j e s t  w a ż n a  i s t a j e  s ię  p a lą c o  p i ln a .

O  MZK, spleenie i patąkach
D A W N IE J  musiał stać na dworze, each ucha. Godz. 14.46. Teraz widać 

Rzeczywiście niewygodnie. I  zim- wyraźn e. Dłubie w uchu. Godz. 14.48. 
no i czasem wiatr. Deszcz le i sią zda- Nadal nudno Ziewa. T roU eyb^ tm tt 

wzjflędeiu, praede j S tacji Opiekuńczej (punktu rozdziel- rla< Później postawili mu budki} Okrą ,,B" nie nadchodź:. Cod z. 14.50. ru n  -
"  --  — irodku lawecz- cjonariusz w czapce z syreną w yszcat

deszcz nie z budki. Rozpoczyna rozmową z p r z y

9 W alka z potajem ną produkcją i pada. I  wiatr... | padkowym  przechodniem. Zapala pa-
sprzedażą alkoholu (bimbru) po- Jedno ty lko  pozostało bez zmiany pierosa. Godz. 14.52. Spogląda  

winma być prowadzona z ca łą  surowo- _  nvdy. Spleen. i sknicniem w ul. P usa. Cisza. L ods.3 Liczi) a. koincesji ailkołiolowych mu­
si być zmniejszona —  przerosły

n e m u

J a k  n a le ż y  d z ia ła ć ,  CO n a l e ż y  ro b ić ?  O d d a je m y  g ło s  j e d -  w ty^  Mk re«le są 'rażące , stojąc w ja- ścią, do współdziałania w walce t  tą  Funkcjonariusz M ZK, który dawniej 14 53. P rz e c in a  He. S ch o d z i
7 w ię k s z y c h  W t e j  d z ie d z in ie  s p e c ó w , n i e s t r u d z o n e m u 1 skrawej sprzeczności ze stanem  fak- j fcleslką należy wciągnąć orgaruzaeie z icwal, stojąc na rogu ul. Piusa I A l. ki Oodz. 14..4. Jes . . uz g ■

7icmn zhliin sie trolleybus. PracowMh M Lli
b o jo w n ik o w i  w  w a lc e  z p l a g ą  a lk o h o l iz m u .

—-------------------------------------------- —— , ÓWIĆ tu będę o najważniejszych
i»A zadaniach, możliwych •— zdaniemK o n cert

chta r&dziecklep
Dfti* 30 b. m. w sa li „Roma" w jn e j ustawy przeciwalkoholowej, ©ze 

■Warszawie odbył eię kouccrt zmikomi- óciowo zniesionej przez sanację w rc>- 
tego chóru radzieckiego pod dyrekcją j ku 1934, należy wykorzystać w całej

’ pełni obowiązujące jeszcze przepisy 
tej ustawy, a zwłaszcza art. 8, zaka­
zujący sprzedaży i podawania do spo­
życia w lokalach publicznych nieletnim  
napojów, zaw ierających jakąkolwiek 
ilość alkoholu i ant. 11: „Kto w stenie

tycznego naszego uoostwa, w yvw i» »  ■ -  -  —r- , 'S ta lin a  przeniósł się do budki. Ziewa zbiLa s:ę troll.ybus. Pracou.
go przez klęski wojenne i okupację, W ładze sam orządu mie-skiego jednak nadal. A le  już z większą god- wybiega z budki. Jest ju ż przy wo .

4 S tatystyki przestępczości, moszczę * ”  powinny przez podniesieni© j po- nością. Wiadomo. We „własnym gabi- Radość. Fowr.tar.ia. __
ś l i wye h wy p a d k ó w,  poż a r ów,  śmier pierzcie rozrywek i zaimteresewati kul- necic‘\  j Godz. 14.56. Pełen poczuc a

l “"*Żacdm"laik'mMW  nadzieje S e jm ’ tolaości — powinny uwzględniać m ię - ' turainych, sportu, oświaty, po.opeza- Zresztą zobaczmy, jak to wygląda godności ujmuje linką od P *
1  o £ i E J 7 2 i 5 f 2 r , I £  * n  i m m  ą u J U  i * ,  o t o t '  — * • »  i • * » - ; « « i “ » * .  - w - .

J.  ___________ l  1 . 1 .  I______ 3 _ -  r s  a  4ur^*iV» f lM a W T ttlV
Dzień słoneczny . * 5ekur.de —  p d ą k i przerzucone. Troi-

na m iejscu

s& iirSSiia tĄ '"  Issratffirs*dów leczniczych (poza W r z a w ą )  dla I ---------   —  papierosa. Nudno, (patrz, jak w yżej).

mężczyzn i kefciet alkoholików^ N ą i - , |  --------A --------------- - ■ m m I a L S m S I  Tak sią f r a k t w t  pracownika? I to
AUkeandra Swieszoikowa. i> a kon­
cert przybyli m. in.: prezes Towarzy- 
*ł\v*. Przyjaźni Poisiko - Rzcizieck jej 
tow. min. Świątkowski, przedstawieie- 
1* am basady radzieckiej z charge d al- 
i i i f t t  Jakowlewem i generałem M.a- 
aloweo, i  członkowie korpusu dyplo- nietrzeźwości, wywołanej nadużyciem 
•Batyeroego. Obecną by ła  również, ba- napojów  3,Jkoholowych, zachowainiem 
^iąoa w W arszawie delegacja kobiet 
*»dzieokł©h, której tow arzyszyła z ra- 
®>kati, Zarządu G ł Ligi Kobiet tow.

Osóbka Morawska.

ży uświadamiać ogół, że alkoholfem 
jest chorobą,

6 Aikcja wątki i  alkoholizmem, ma-1 
jąca pierwszo^rzędae najeżenie i

swoim daje  powód do publicznego 
zgorszenia, tudzież w stanic nietrzeź­
wości, znajduje się w miejscu publicz­
nym, bez względu na swoje zachowa

społeczne, napotyka w swej realizacji 
wskutek niesłychanej, powez cennej

Wystawa ilustracji polskiej
do literatury rosyjskiej

w

poważna skądinąd instytucja. A  co bę­
dzie, ja k  zachoruje na nieuleczalny 
spleen? Sianie sie mclancholikiem?  

Jeżeli.sią  pomyślało już o postawłe-
mteeiącu wymiany kulturalnej z T werk owakiej, E. Lipińskiego, M. Pio- • n-;u j,udki. io czy r.ie należałoby str  

ignorancji, na wielkie trudności i opo-; ZSRR polscy artyści olaetycy z faWja-1 tro-wrkięgo^A. Unieohowtkiego, J. Z a-; im ta iow ai radioodbiornik, zaprenume-
ry p o w i n n a  w i ę c  o n a  z e  strony władz tywy fow. Przyjaźni Polako-Radztec-; raby, J- P ^u h w ieg o , dożą pozycję 3C W iro w a n e  pisma. 
rządowych i samorządowych spotykać kiej zorganizowali wystawę petekte, tlu otanowrą dustraoje U t a ,  | Trzeba o tym pomyśleć. Nieprawdą?

ydatnym poparciem, U trać ji do literatu ry  roeyj«k*ej i w ,  Ryc®y _Uniechowsk'ego i Piotoow- Trzeba go zająć.
. ł : i cle toSl^ z pełnym, w y

N a program  złożyły się ptęfone pSe-jróe się podlega karze. Takiej same) 
ludowe rosyjskie oraz pieśni zn a -! karze podlega ten, kto drugiego do 

"yoh kompozytorów rosyjskich jak ; sitamu nietrzeźwości doprowadził, albo 
Rachmaninow, RAnskH - Korsaków i j kto drugiemu będącemu w tymże sta- 
Wnyok I nie, napoje alkoholowe w ydaje".

Publiczność przyjm ow ała poszczę- ' n  Alkoholizm jest w znacznym stop- 
gólne numery niezwykle gorąco, zmu- j niu wynikiem nieświadomości ogó- 
®*ając artystów  długotrw ałym i oklas- j łu o jego szkodliwości. D latego m e­
nami do bisowania. zbędne jest uświadam ianie epołeczeń-

  . , — - 1111 'L" '■*•*.—  ..........— 11 " '

Nowe osiągnięcie PKP
Dziś rusza do Zebrzydowic

p i e r w s z y  w a g e a  r e s t a a r a e y j a y  „ O r ! i i s i “

KAŻDY m iesiąc, każdy  n iem al 
dzień w ydobyw a n a s  z Istn iej ą- 

cego jeszcze tu  i tam  p rym ityw u , w  
k tó ry  w tłoczen i zostaliśm y ogrom ­
nym i zniszczeniam i w ojennym i. D o­
tyczy to  także  m . in. naszych kolei.
P orów najm y, co było 2 la ta  tem u  t |  M ark w art założyciel ko ta  P P S  przy 

że są jeszcze j „O rbisie" i sek re ta rz  O ddziału Zw.

l^elem wystawy )e»v, am w aw m w —) , — -  7 7 , I peanu z mm zrouicr l>u .
orzcstępczcścią i n ie - ' oddźwięku, jaki kultura rosyjska wy- Uczta podczas dżumy, Lutnią) — b y ]  j zi s ;? stać na rogu ul. Piusa i 

.. : ... rvoi-1 łv itiut drfjkowafie. Pozostałe nrace ota-1 c . f U r j . t. rrndhl
A l.

 ____________  Inaczej nie bądzie
co dotychczas niestety, nie ‘ zawsze 1 dziecki ej. _ | * kiego, ilustrujące dzieła Puszkina , 'ch~c i~ f „pracować''. I co w takim w y
rniało° miejsce I Celem wystawy jest zoferazowatue | (Borys Gudunow, Gość Kamienny, j z njm zrobić? Bo może nie z gó­

ry W walce z
szczęśliwymi wypadkami, epowc 

dowąeiymi przez alkoholizm, doniosłe 
znaczenie ma możność ustalenia udzia­
łu alkoholu w wywołaniu przestępstw, 
wykroczeń lub wypadków, Powstała

wołuje w kołach artystycznych poi- j ły już drukowane. Pozostałe prace ota-1 Sta jina czckając na bardzo rzadki wóz
ski-ch. W ystawa ukazuje swoiste for-: nowią iodywidaulną reakcję artysty-na : !!n[. j j , .  _ kierowcy sami bądą zmu-
my, poprzez które plastyk polski, ilu-j czytany utwór, tworzone są „dla s:e szeni przerzucać pałąki, ca zajmie im
s tra to r i grafik interpretuje dzieła U- j bie“ , motorem ich jest osobiste PTze' , z(J!cdwie 3 sekundy czasu, a Zarządu-
tera tu ry  rosyjskiej i radzieckiej, przy- życie artystyczne. _ _ soi M iejskiemu zaoszczędzi kilkunastu

  • i , VnHi t r v rn<cvi«jl<ipi i ra.azi€C- .  ;________f\Y/.i4̂

Z sa ty sfak c ją  podkreślam y, że w  
p racę  „O rbisu" n ie  m ały  w kład , lożą 
nasi tow arzysze. W śród k o n d u k to ­
rów  w agonów  „O rbisu" w ie lu  je s t 
s tarych , w ypróbow anych  P P S -ow - 
ców m . in. tow . S typułkow ski i tow .

rvi uvz.um •«*!« "  j jp-      - ' -
w tym c e k  „stacja" badania krwi na swojeme naszemu językowi, 
obecność w niej alkoholu przy Pcgo-| W vstawa zakrojona jest na ruewiel- 
to w k  Rąturkow ym  w Warszawie, a le ; ką skalę. Mała a.ość eksponatów tłu- 
wskutek niewłaściwego postawienia j marzy s.ę tym, że m e jest ona jeszcze 
sprawy, etaoja nie będzie mogła speł- kompletna i _ cały e zw e i  prac zrn jdu- 
r i ć  swych zad ań  w pełnej mierze. | je się cheenje w wydawmotwach » K r  
U  Niezwykle pilna jest sprawa, be- kładach graficznych. Ilustracje poeho- 
«  dąoa już w toku z inicjatywy S to -! dzą przeważnie z okresu wojennego, 
łecznoi Rady Narodowej utworzenia z powodu trudności i zniszczeń je n - , za nami.

Izb Zatrzymań"' dla dzieci i młodzie- j nych wcześniejszych materiałów na I Wvata:

0 , 1 ^  b m * u i -  ' 1 « ~ T » W  r w - .  r n

D zieła kultury rosyjskiej i radziec 
kiej cd  niedaw na udostępnione zosta­
ły  ogółowi. Nie można też dziwić się,, 
że w pracach polskiego plastyka, ilu­
stra tora , czy grafika, nie znać bezpo­
średniego zbliżenia się i zżycia^ z li­
te ra tu rą  radziecką. Najważniejsze, że 
pierwszy krok na tej drodze pozostał |

tysięcy złotych miesięcznie.... (Wit)

co je s t dziś. Z apew ne, 
b rak i — ale  stopniow o P. K. P . m o­
gą już  udoskonalać sw e poczynania 
troszcząc się coraz w ięcej o m aksi- 
naum w ygód d la  pasażera .

W prow adzenie do ru ch u  w  pocią­
gach dalekobieżnych  w agonów  sy ­
p ialnych  u tru d n io n e  było brak iem  
sprzętu. D zięki jed n ak  w spólnem u 
W ysiłkowi inżyn iera  i ro bo tn ika  
sp rzęt ten  stopniow o przybyw a. M a­
ło — s ta je  on się coraz w ygodn ie j­
szy

Dziś jesteśm y  ju ż  w  te j sy tuacji, 
obok w agonów  sypialnych  I I I-e j 

k lasy  m ożem y w prow adzać  n a  w aż­
niejsze szlaki (głównie połączenia 
kolejow e z zagranicą) w agony sy­
pialnej I i -e j  k lasy  — a ostatn io  w a ­
gony re s tau racy jn e . P ierw szy  w łaś­
n ie  w agon  re s tau racy jn y  n a  szlaku 
W arszaw a — Zebrzydow ice (ku rier 
do P a ry ża  v ia  P raga) rusza  dziś. 

Is tn ie je  duża różnica m iędzy tym

fadifsief i  samorządu stołecznogo
zssila miasta Ziem Odzyskanych .

RZEROSTY administracyjne, które oraz po rozwiązaniu szeregu najbar-, Liste zwolnionych była uzgadniana

Z aw . T ra n sp o rto w c ó w . K o n tro le ­
re m  w  w a g o n a c h  sy p ia ln y c h  je s t  m . 
in . to w . N e lle , z a ś  k o n tro le re m  i k ie ­
ro w n ik ie m  w a g o n ó w  re s ta u ra c y j  
n y c h  to w . M u szy ń sk i.

W szyscy  on i p ra c o w a li  ju ż  w  t e j ! 
d z ied z in ie  p rz e d  w o jn ą , co  g w a ra n -  j skiego, spow odow ane  ;■■■; w „ vstkim w łaśnie d o  li­
t u je  „O rb iso w i"  w sp ó łp ra c ę  lu d z i f a - ! w arunkam i, w  jakich zaczął p racow ać d ążą  p    u sfa .

TKATB U01.SKI (K arasia  2):
Sobota g. 1» -  ’•n a H ^ ' 1e f  
T K M B ‘ k o zS aT t o S T  ,u ń  M a m tó .

W y s ta w a  je s t  jeszcze  je d n y m  dow o- ^ ^ s o r ,® \K° dZ' 19  " W l ° 'e 
dem  o d b u d o w y  księżk.; p c ld f ie j  —  je j j V EA I'B PÓW SZBCHJłY (ul. Zam ojs ego

i “ rKATU5,’ NO\V»0 i y «ul. Pulawslca 8»)S

!gô 0 - f e ' le m u
'godz  19 „C ud św. Antoniego , „D rzw i

, “ tk A T K  ' . j  ASUAł.KA" (MarsMdKowsK*
89): godz. 15 „S tarzy  przyjaciele , god ł.

l i9T kA ^r:rck. t iu t“ -- <«. , ? * « * • - » «
I godz. l ‘J , żo łn ieri i b o h a te r .

„TKA T li l>7‘I W I  U A f t^ A U
f dio, Karov;a 31) 3-

..........
12 (dla azkół) w ida-

chow ych i 
sv/ych stanow iskach , (s-ki)

odpow iedzialnych na  ! w arszaw sk i magistrat. , . kwidacji owych kt,5re sł*‘
* Dziś, po dwóch latach doświadczeń nowią juz niepotrzebny balast.

K j D a to jednocześnie spore oszczędno-
j ści i z pewnością uprości w  wielu wy- 
j padkach działanie aparatury  władz 
J miejskich.

_  , . ^  „  I n  IERWSZYM takim krokiem jest
plana, » V,. ■t.i Walewic«.^ ®r®r11* ; ,8 ,  ' P  , rPfjnkowanie 198 pracowników

W y ś c lg ł n a  S t u t w r a
ZAPISY W A SOBOTS

GONITW A 1 — N egr. 40 000 zł. Araby. 
D yst. 2.800 m : F a rk as 4 og. et. Łososina 
D olca 61, F ark u b . 4 og. s t. W alewice 61. 
F e rh a , 4  kl. st. W alew ice 59, F u rd a , 4 
ki. st. Nowy D w ór 59.

GONITW A 2 — N agr. 50.000 zł. D yst 
1.200 m : E aerga , 2 kl.

st. Ł ososina Dolna, GyurUa, 3 kl st. Ł o - j A zredukowanie —  , .,
soslna Dolna, Im pet, 3 og. s t. Nowy i Z£ir7^ u  miejskiego w stolicy (z istnie-

“ S i ™ . ,  -  m , .  • * * * » « >  w a i s a

Izm a, 2 k l. s t. W anda, . . .  .    -
Ju r ,  Ł ańcu t, 2 og. s t. Działacza, Mak, 2 IX1 g og. st . Ja n asza  63, 
og. J . Cichow skiego, W ideta, 2 kl. s t. J a ­
nów P odlask i,    . . „

GONITW A 3 — N agr. 50 000 zł. A raby, 
co  b y ło  p r z e d  w o jn ą  a  ty m  CO m a -  D yst. 3000 m : G adir, 3 og. s t, Łososina 

U J1U tiiA-cAA ( 4.1. 1.  I D olna 59, G iaur, 3 og. s t. R acot 59, Ohag,
łtii, n + «  km iH Pm  w s z y s tk ie  w a - < 8 og s t  Nov/y D wór 59, Om ar, 3 og. st.hiy dziś. O to bow iem  w szystk ie w a &  ................      t
E ony s y p ia ln e  i r e s t a u r a c y j n e  k u r-  N ow y^D w ór J a .  Osman. ^  o g . ^  W ale-  
fiu ją c e  n a  n a s z y c h  l i iv a c h  s ą  a z is  g o n i t w a  4  — N agr. 60.000 sł. D yst. 
h a s z ą  w y łą c z n ą  w ła s n o ś c ią  i z m o n - : j ™  \ C l « r t « ^ s  ^  J« r , 
k o w a n e  z o s ta ły  r ę k a m i  r o b o tn ik a  p o i  p i im 2 og. s t. As-Coeur L i- .P in g ,  2_og st. | P ół^ a 2i
«kleSo, p o d e ,  gdy p m t  - m m  y - 1  J g j ^ * & &  f g g i  K U . " - ,Ł ’  '
ły w łasnością  b iu r a  m ięd zy n aro d o -; g o n i t w a  5 — N agr. 150.000 zł. „Cri- 
Wego. D zisiejszym  ich w yłącznym  g ™  vbńorym 2 k u lt '.
W łaścicielem jes t P aństw ow e P rz e d - w a n j*  53. onyx, s og. s t Brzozów 63.
B? 1-- a Parada U l. 3 kl. A. Faiew icza 61. Scna-
® :ębiorstw o „ O rb is  . ^or 2 0g j ,  cichowskiego 55, Sobiesta-

O k a z u je  się, że n a sz  ro b o tn ik  p o -  wa 3 k! s t . W anda 81, Souvenir. 6 og.
t r a f i  n ieg o rz e j od  in n y c h  z m o n to w a ć ; « •  |  ^  t t a n i -
W agon sp e c ja ln y , z a p e w n ia ją c y  p a -  ] . ł a w ó w ^  g _  Na^  m M 0 A Han.
saże ro w i m a k s im u m  w y g o d y . N asza
B rodukcia śm iało może k o n k u ro w a ć . B erro n a  66, D una, i  k l. A. Faiew icza 55 i-iuuuK C Jd o n u c  , Q u n tu r 3  XI, st. T arn aw a 55, I ra k
2  z a g r a n ic z n ą .  •  I I  pełń. OB. st. J u r  56, o z ir is , 4 og. st.'

D yst. 2.400 m : Ao-dur, 3 og. T.

4ESIEN N Y  EGZAMIN Z ZAKBESU 
SZKOŁY PO W SZECH N EJ

, »  listopada b r„  wo czw artek , o  /o d a .  
*8 w lokalu  Podstaw ow ej Szkoły n r  1SW, 

O tw ocka 3 , rozpocznie sie  przed  p a n -  
•tw ow ą K om isja  egzam in dla eksternów , 
k tórzy przekroczyli w iek szkolny, a  sw ia- 
flectw a ukoficzenia szkoły nie posiadaja. 

k a n d y d a c i w inni złożyć przed dniem  5 .»S -- i x __  wi n 4* W Al*.

F erdynandów  67 1 pół. Pam pas, 4 og. st. 
K ozienice 60 i pół. P b a r  Lux, 3 og. K. 
Sonenberg  1 L. Chatizow a 58, R adca, 3 
og. »t. Spółka H odow lana 63 R a rn s im a , 
5 kl. st. Brzozów 55, Z egarynka, 5 kl. *t. 
Leśniczów ka 61.

GONITW A 7 — N ag r. 40.000 zł. D yst. 
1800 m :  E g ida , 3 kl at. Leśniczów ka 57, 
F id e litas , 3 kl. s t. G ^lejew ko 57, J a s ta r ­
n ia  I I I ,  4 kl. at. K ozienice 81, Lokla, 
4 kl at. F erdynandów  61, M arionII, 4 kl. 
8t K ozienice 61, R aźny, 4 og. s t. As- 
Coeur 63. Sęlerno, 4 og. s t. L ubllm anka 
63 Spóźniony, 4 og. s t. P ia s t  63. S torno, 
4 óg ' e t. Róża A lpejska 63, Syn Puszczy, 
4 og. s t. Ik a r  63, T o bruk  I I . 6  og. s t.

J GONITW A 8  — N agr. 50 000 i ł .  D yst. 
2,200 m : H iroszim a, 3 kl. et. J u r  67. Ho-

4* ręce In sp ek to ra  Szkolnego m. s t. W ar- 1 3  og g t. R a ta  59. K oroniarz , 5 og.
•ssawy ul Marszałkowska 6, podanie, do  ̂ . soółka H odow lana 63, D otna II. 5 kl.
którego dołączą: 1 ) św iadectw o urodzę- « •  apuI --   « -* » — (.-« •  sn
?ia. 2 ) św iadectw o szkolne za o sta tn i o- 
kreg nauki, 3) k ró tk i życiorys. 4) lo to - 
— - -   — — kwo
—V* nauKi, 3) k ró tk i życiorys, - 
t r a f ię  oraz 5) tak sa  egzam inacy jną w ,

500 zł.
PO D ZIĘK O W A N IE

Oddział W ar.zaW Ski R obotniczego Tow a 
5*ystwa P rzy jació ł Dzieci sk łada  n a jse r-  
d e czn ie jsze  p o d z ięk o w a n ie  Pracow niK onn 
te a tra ln e g o  L a b o ra to r iu m  1 In sp ek to ra tu  
D yrekcji Technicznej Polsk iego R ad ia  za 
*Plac.one na  R T P D  2.000 zł zam iast kw ia- 
tów w dn iu  im ienin  dy r. B runona Som- 
bier*.

K o l o  z w .  u c z e s t n i k ó w  w a l k  
0  NIEPODLEGŁOŚĆ I

PRZY M IN. k o m u n i k a c j i
„Y r M in isterstw ie K om unikacji „odbyło 
*’« konsty tu u jące  zebranie K oła Zw. u -  
^ e s tn ik ó w  W alki Z bro jnej o N iepodle­
głość i D em okrację. Zebranie zaszczycił 
iR ą  obecnością w icem inister K om unikacji 
„lew iński oraz przedstaw icie le  p a r tii  po- 
{-tycznych. R e fera t ideologiczny n a  tem at 
?*daft K oła w ygłosił m jr. W ilkow ski de 
^ g a t  w ojew ódzkiego Zarządu Zw. « a -  
8lępnie dokonano w yboru  Zarzadu Jvoia.

St Ik a r  61 M aree. 3 k l . 's t .  PłoniaW y 57. st. Ik a r  di, gt. W anda 67, BunfixS olla tare , S ki s t.
3  & N IT W A .e 9 ° — Ń agr. 40.000 *ł D yst.
1 K '  G ryka 3 kl. st. Leśniczów ka o7, 
H eb a r 3 og s t , Kozienice 59. Jab łonną, 
ł  kl St A s-C oiur 57, Jaw orow a, 3 kl. 
! t  W idzów  57. L ibella. 3 kl. s t. P lonia- 
w v 57. Pośw ist. 3 o g  sŁ J u r  59. Sborne, 
3*og. st. K le jno t 50, T ren to , 1 og. at. 
Leszno ś&,

n a sz e  t t M i
Gon. 1 -  F e rh a , F n rd a .

„  2 — Izm *, Ł ańcu t.
. S —, G adir, Orotic.

"  4 — L izander. Eksm isjo-
_  5 — T u ry s ta , A rara t.
„  6 — B adca, Pam pas.
„  7 — FideU tas, S torno.
„  8 — H iroszim a, S unfil.
„  8 — G ryka, T ren to .

ZAPISY NA N IED ZIELE
GONITW A 1 — N agr. 40.000 zł. Araby. 

D yst. 1.800 m : Epoka, 3 kl. s t. Nowy
Dwór, Ew elina, 3 kl. St. Waiewic®, Go-

2.200 m : Jo la n t, pełm  og. s t. Turów  63,
M arion I I , 4 kl. st. Kozienice 61, R aźny,

., -------  - . 4 Og. st. As-Coeur 63. Salerno, 4 og. st.
1. st. R yszardów . i , u b“ in ianka 63, Sborne, 3 og. st. K lejno t
, Labor, 2 og. s t. 53  Spóźniony. 4 og. s t. P ia s t 63, T obruk

° - - ■ "m a s
GONITW A 3 — N agr. SO.OOO zł. Hep. 

P lo ty . D yst. 3 600 m : Daccla, 4 kl. st. 
Turów  63 i pół, Ganey. 5 og. st. R una 
76 i pól, L o tna  ±1, 5 kl. st. Ik a r  65 ! pół, 
Sokół l i i .  pełn. w alach st, Spółka H o­
dow lana 76, Snuvernir, 5 og. s t. Breozów 
75, Sum m erhay. 4 og, at. S tanisław ów  74, 
W ir I I ,  4 og. s t . J u r  76.

GONITW A 4 — N agr. 100.000 zł, D yśt.
s t. W anda, K ing- 
H odow lana, R uch, 

og. st. Ik a r, Bzacn, 2 og. s t. P o ra j. 
GONITW A 5 — N agr. 105.000 zł. H ep. 

Związku Zaw. P rac . W yścig. D yst. 3.000 
m : B y s tra  I I .  4 kl, ksz t. a t. Leśniczów ką 
62 i pól, G alanteria , 3 kl. s t. T urów  51 
i pół, Ganim ed, 3 og. st. Ik a r  53, Gniew,
3 og. st. K le jno t 58, L iw iec 4 Og. K . 
Sonenberg  i L . Chatizow a 63, Lum e 3 kl. 
s t. Leszno 52, Ł u k  I I . połn. og. st. L e­
szno 56, O ttilia , 4 kl. s t. J u r  65, Pam pas,
4 og. st. K ozienice 55 ł P0 l ’„ ^ u,a„r r S,„,?„lcó 
st, Spółka H odow lana 60, o an ta  Cruz, 3 
og. s t. Brzozów 51 i pół. Storczyk. 3 og. 
s t. K le jno t 48, flmlafy, 3 og. s t. D ar 56, 
W iraż. peln. og. s t, Aa-Coeur 61 i pół. |

GONITW A 6  — N agr. 60.000 zł D yst. 
2.400 m : A s-dur, S og. T . B eraona 59, 
C asar, 4 og. s t . W anda 63, Chaldea, 5 kl. 
st. R u d a  61, Chanson, 4 kl. s t. K lejno t 
61, G untur, 3 kl. s t. T arn aw a 57, Inva- 
sion ist, 3 og. s t. R a ta  59, O ziris, 4 og, 
s t . F erdynandów  63, Pożoga, 4 kl. st. W i­
dzów 61, Sobiepan I I . 3 og. s t. Brzozów 
59, Sokół I I I ,  pełn. w ałaćh st. Spółką H o­
dow lana 63, S torczyk. 3 og. s „  K le jno t 
59, W icher IV, 4 og. J .  S tokow skiego 63.

GONITW A 7 — N ag r. 50.000 z!. Dy»t. 
1.800 m : A sta, 4 kl. st. J u r  61. B astanzą, 
8  k l. s t. W anda 57, Charm e, S kl. st. 
T arn aw a 67, F id e iitas . 3 kl. s t. Golejewko 
57. L o tn a  i i .  5 kl. s t. Ik a r  61 M aree, 
3 kl. at. P łon iaw y 57, O rchideą, 3 kl. T. 
B ersona 57, P roza . 3 kl. s t  Spółka Ho* 
dow lana 57, Sunfix, 3 kl. s t. K le jn o t 67.

GONITW A 8  — N agr. 50.000 g .  D yst. 
1000 m : Czorba, 2 kl. s t . Janów  Podlask i, 
E aerga , 2 kl. s t. R yszardów , Ilian d a , 2 
kl. s t. Spółka H odow lana, Izm a, 2 kl. st. 
W anda. K olba, 2 kl. s t. Kozienice, Ląbor,
2 og. *t. J u r ,  Mak, 2og. J .  Cichowskiego, 
R a ibay ard a , 2 kl. st- Golejewko, Si-be- 
mol, 2 kl. s t . R ata , W ideta , 2 k l. s t. J a -  
nów P odlaski.

GONITW A 9 — N&gr. 40.000 sł. D yst. 
1.300 m : B a lk iris 4 kl. st. Ferdynandów  
61. Jab ło n n e . 8  k l. st. As-Coeur 5*. L i­
bella. 3 k l. st. P lon iaw y 58, Lokla, 4 kl. 
s t. F erdynandów  61, Lum p, peln. wał. K. 
S o re n b e rg a  i L. Chatizow a 63, R epublika,
3 •-!. s t. A ra 58, Salerno, 4 eg . st. L u- 
b lin ian k a  63, Sborne, 3 og. s t. K lejno t 60, 
T ren to , 8  og. s t . Leszno 60.

I i r C ł l M I i
1 ) Ewellnm, Im pet.
2) Spóźniony, Salerno, Jo la n t.
2) Daccia, G aney, Souvenir.
4) K ing-p ing , Ruch.
6 ) O uary , O ttilia , G alan teria , Santa-C rnz
6 ) G un tu r, W icher IV , C haldea, Casar,
7) Itastanza, P roza, I .o tna  II .

tych pracowników) — i przekazanie ich 
samorządom miast prowincjonalnych, 
w  szczególności zaś na terenach Ziem 
Odzyskanych, gdzie specjalnie odczuwa 
się brak tego typu sit wykwalifikowa­
nych.

DELEGOW ANI pracownicy samo­
rządowi na prowincję, otrzymają 

prócz 3-miesięcznej pensji i odprawy, 
pożyczkę w wysokości 30 tys. zt, um o­
żliwiającą im zainstalowanie się na

Jaka będzie
pogoda
tu czasie świąt?

w o” Poci. ó _
IS IO I KONCERT JUBILEOSZOW Y 

DEMBOW SKIEGO 
Zapow iedziany n a  '30 październ ika b r  w  

„R om ie" koncert jubileuszow y - r ty* tg  
oper«,alkowego K . Dem bowskiego został 
przełożony na  dzień 13 listopada b r . w 7" 
Łupione b ile ty  pozostają ważno. 
PIA N ISTA  A N G IELSK I W SALI T3ICA 

W e w torek, 4 bm. o W, w y jg tf!
w  sali YMCA (ui. K onopnickiej 6 ) ew let- 
n y  p ian ista  angielsk i Mewton 
chowanek K ró le irsk ie j Akademii 
nej w Londynie, uc2eft sław nego p ian isty  

N a  e o b o tę  i fk icd^ielę cii-e zapc/w ia- i pedagoga A rtu ra  Schnaua
d a  s ię  s p e c ja ln ie  iad s ta  p o g o d a *  W  i t0$ £ £ l D p 0  A untralil, 'oaH R ajac aiezw y- 
więiksizaj c z ę śc i k r a  ju , z w ła s z c z a  w  p o  j k le u tw ory
iu-d-niu i  z a c h o d z ie  patnow ać b ę d z ie  | cha s chum ana, Purceila . D ebusyy ego 1 
ra n k a m i z n a c z n e  z a c h m u rz e n ie  z m o - ! innych, 
ż llw o śc ia m i o p a d ó w  i  ra n n y  ch m g ie ł. W  i
g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  s y tu a c ja  j 
p o p ra w i s ię ,  n a s tą p ią  w ięk sze  ro z p o - , 
g o d zen ia . T e m p e ra tu ra  w  n o c y  w  p o - j

 ̂ n r' UJ___r-iftr—

C lŁ L M A j
. 3 ATLANTIC” (Chmielna 33): ,,OBtatnlŁ

b liź u  z e  fa , w d z ie ń  g o  10 c i a - |J10C" .  początek  o g. 1 2 , i5, 17 i 21; «!*■

Zy ,P A L L A D lf M"8’ (Zioła 7 9 ): . B a r y l ^ -
k a " . Pocz. o g. 13, 15, 17 i 21: d la  9W.

pł
W p ią te k , 31 hm. o godz. 7 rano, ^

miejscu. , najcieplej było w Jeleniej Górze — ^po lo n ia” (Marezałkowłka b6): ,.K*^
Oprócz tego Urząd Zatrudnienia pO-lpju* g stopni, najzimniej w Suwałkach pc.uazek’̂ . Pocz./sąnB.: o g j.5, 17 i 31; 

krywa całkowicie koszty przejazdu n a |—  6 .6topni mrozu, 
nowe miejsce pracy. ______ _________________________________

Byłby porządek i dochód
Czy to nie ważne argumenty?

10 m ilionów z łotych  oraz pcreonel, j 600 estetycznych słupów, 
sk ładający się  z kilkudziesięciu ludzi, N iestety, niezrozum iałe jest stasiowi- 
zm obilizowali inwalidzi sto licy  i od sko w ładz m iejskich, odw lekających
m a ja  1946 r .  cneikają n a  d e c y z ję  Z a 
r z ą d u  M ia s ta  w  s p ra w ie  p rz y z n a n ia  im  
konKjesji n a  ro z le p ia n ie  p la k a tó w  i  a f i ­
sz ó w  re k la m o w y c h .

Z a m ia s t d o ty c h c z a so w e g o , c liao ty o * - 
n s g o  i  o h y d n e g o  o b le p ia n ia  p ło tó w , 
m u ró w , k a m ie n ie , gm ach ó w  u rz ę d o ­
w y c h  i k o śc io łó w ,' s ta ło b y  w  m ieśc ie

w y d a n ie  o s ta te c z n e j d e c y z ji .  A  w a r -!  
to  p o d k re ś l ić ,  że  z  te g o  ź ró d ła  m ia -  j

dla Zw. Zaw. o g. 19.
„STYLOW Y" (M arszałkow ska H i ) .  

.Kod,:.na A rtam onow ych” . Pocz. o g. 13, 
1 5 , 17 i 21; d la  Zw. Zuw. o 18.

„SYRENA”  (Inżyn ierska  2 ): „CHOWia* 
7. karab inem ” . Pocz. o g. 13,15, 17 i * \\  
d la  Zw. Zaw. o 19 

„TĘCZA” (Suzina 4): ..Zwycięzcy st#-
pów ” . Pocz. 15. 17; dla Zw. Zaw. g. 1».

C u s T y s z y m u

> * JU  R / a D I O
N IED ZIELA , S LISTOPADA IW ł.

7,00 Sygnał flaasu. 7,05 M uzyk* pow&f-
n «I GG TŶ i awiriilf nnr R S0 Mu/Vk* DO-s to  m ia ło  w  la ta c h  p r z e d w o je n n y c h ' 8,00 Dzianm k por. 8 Muzyk* po-

i iraźna. 8.50 P6«adóhk* Zw. Ib.dzin Rą-
o k o ło  400.000 Zi d o c h o d u  roctside. diowych. 9,00 Nabożeństwo a Kościoła

n  . . r j i ,  * Ifiw. K rzyża w W -w ie 10-00 ,,Z&daMki
P o n ie w a ż  w  p o ł o w i  lie-topa-da rt>. ^  S| uch;  12,03 Poranok Syta i. W  p reer- 

odbedzie pleriiim SRN —  p o żą d a -} wie 10. Radiokroalk* 5, „
. R i t  i , -  r • '  : ' a-id przyszłego tygodn ia . 19,80 A ua. lit,

nem  b y ło b y , ab y  k tó ry ś  z  o jc o w  m ia - 1  E ięg ia” St. Żerom skiego. 13,40 ,,Nie-
s ta  poru& zył to  z a g a d n ie n ie , a  R a d a  dzieła na w si” . 14,25 Aud. B iu ra  Studiów.
ro b ó w ią w ła  Z a rz ą d  M ia js k i d o  z a la -  I* '80 k^ ieoIg a . P io trow skiego.

— zagadka rad tew a
14,40 „Noce

IUOSZEIIA DSIOBŚE
CENTRALA Pow s*aehny«h Domów To­
w arow ych poszukuje inspektorów  rinaaso-
wyćh 1 handlowych wykwalifikowanych. 
Zgłoszeni* osobiste w Biurze Personalnym  
P D .T . Warszawa, ul. Grzybowska U

13 357

PAŃSTW OW E Z akłady Inży n ie rii w U r-
cu»ie za trudn i*  na ty ch m iast: tokarzy ,
freaarzy , szlifierzy, ślusarzy . P ra c a  ak o r­
dowa. —- D ojazd pociągiem  — 20 m inu t * 
D w orca Głównego, b ile ty  ulgowe. Z Kia-

Ś l i z g a w k ą
na jez. Kara onkowskim 
zorganizują inwalidzi

Stoł. Z a rz ą d  Zw. In w a lid ó w  p ro w a

F clie t. lit. p rof. W . K ubackiego, 15,56 
I K oncert Ork. Srnyczk P R . pod d y r. J .  

K ołaczkow skiego z ud'5. J .  i: uportow ej,
a" — aud.

słu  M etalowego 
n r  1-a, pokój 419. 1874S

K TO K O LW IEK  w iedziałby  o losaeh S k rtc  
esyńskiece R oberta , u r. 14.10.1922 w W ar­
szawie. W yż. wym . przebyw ał p o m tk o -  
wo w Grose-Rosen pod n r  88233. później 
p rzeniesiony do obozu „N im ptsek  w an . 
8.1.1945 r . W dniu  24.4.1945 r . odszedł do

k im  ta m im ia . (Rs)
Kołaczkow skiego z udz,
16,35 „R ozpłakała  się brzezina" 
d ia  dzieci. 18.55 „K ob ie ty  w F ederacy j­
nej R epublice J  ug'osła»’iańskieJ” — pog. 
17,00 H aecdel — F ragm , z o rato rium  
.M esjasz” . £0,00 D ziennik wieez. 20,K  

W iadom ości sport. 21,00 „U  naszych p rzy  
jaeió ł" — „C zechosłow acja p rzem aw ia do 
P o lsk i” . 21,30 „W  dzień Zaduszny”  
aud. inuz. w wyk. O. N ah lik -P e try . 28.06 
K oncert solistów  w wyk, Olgi M *tust*- 
kiewicz i W ł. K aczm ara. 32.50 W iadom o-

„ , 1 U _______„ „ „ „ „ „ i. ści spo rt. 23,00 O sta tn ie  w iad. 33,20 M.U-di-i p e r t r a k ta c je  z W A N -em  w  s p r a w ie , £yka ^  qq H ym n.
' n '  W arszaw a I I

z io ra  K a m io n k o w sk ie g o . In w a lid z i T c p A "
ck&wsia

Pieśni

w y d z ie r ż a w ie n i*  h a  o k re s  1 9 47 /48  je -  j 

~ ”X‘£7„•—w v S ' j i  y>aeMnainir Zakładów  *fo r a  K a m io n k o w sk ie g o . In w a lid z i za- — irag m . „uniopow  m .  ■
w U rsusie, lub C entralny  Zarząd P rzem y- m ie r z a ją  In  * o rg * n izo w « ć  p o p u .a r n ą ,  U . 10.M ^ d z y k a  11.00 Naje: 
słu  M etalowego — W arszaw *, P u ław ska T r ia d a !* © *  sź a re c  o d p o w :e d n c h  u rz ą  “ u a a  / . 'P * ,  „ ‘ t . . 1!® 0 „ ' a,„ v s1, m

‘ |  NurUgerćde. Zrozpaczony ojciec prosi o . zw iązku 
8) ixma"~Excrga', Kaiba^erd*. Sl-bemol. wiadomość ^ d  'ldresem: SkrzeczynsK sy tu ac ji  m ate ria ln e j. (Rem)
») T ren to , L ibel)*, Salerno, Ja b ło n n a . 'Ig n acy , W arszaw a, Ludwiki 1.

p o s ia d a ją c ą  sze re g  © d p o w .c o n .cn  u rzq  ^  Szym anow skiego w w yk. M. D rew -
a i e ń  —  ślizg a w k ę . J e d n o c z e ś n ie  p r o * . niaków ny. 11,30 „ P ą n  T adeusz”  A. Mię-
• I . -L i  na  s r a m k a  sk a le  w v .  I klewicza, fragm . XX. 11,45 M uryka. 12.0*jck to -w any  je«! n «  s z e ro k ą  sk asę  w y  . »udy C-;a  d ia  dzieci najm łodszych: „ J a k
r« b  lo d u . M aciuś ogrzew ał jab łonkę” . 12,20 M uzy-

r>- . A rnułm  n rz o d s ip - ' ka. 13.40 K oncert Solistów w w yk. J .P rz y  je d n y m  i d ru g im  p rz e ils ię  H erb j„ila  * t . W oytasaew skiaJ. 14,10
wzięciu znaleźliby pracę członkowie 
zw iązku, znajdujący się  w ciężkiej

Gawęda literacka, 14.35 M uzyka. 15,25 
R ecital wioloncz. T. K ow alskiego. 15,45 
M uzyka pow ażna 16,00 A ud. poet. 16,30 
M uzyka poważna.

O U Ł U t i ż E S t
SfltEN t  MKKATA MlKSHjCZNA 10JSL 

io xł 80 sb w yraz H andlow e
“'  ** LUi — 45w  u

oó
O E u Ak-i -

szeni __ ___
Roflzukiwanie p racy  po sł 1U aa /y ™ " -  t. ; i roko '^"^6dńJT “sz p a lty .'Ż s  tekstem  ćo  11X1 mm a  60

10l“ ° : -nS?Wy, f 3x1̂ 78- *K) m i. T s Ó  £ 1  mm s te rik o ść  jednej szpalty . N ąkrologl do 50ly1 — 300 rnm Zi 75. pow yżej 'W  mm z now vżel 150 mm zł 120 za I mm szerokość Jednej szp*
^ k  ogłosześ A dm in istracja  nie odpowiada.

X Z D A G W J *  K O M I 1 B X  ■  —

o c in ę z E N lś  PRZYJMUJĄ: Cenir Biuro Ogt i Rfkl Sp Wyd
<»razJ jego. fp * 1 W y d a l i .  f .w l S d 's ? ' '^  P o iaw . "p” ska W arszaw* u.

.W iedza”  (M dłla i »  W arszaw ie, At. 4 i-ri>znllni»kl> 121 tel 
K o lek tu ra : vt»r»z»ik,i»»u» I - L I rb#n ..» lr»  -k lip  ■ >»»ł

1 w szystkie 
rackiego 1!
M arszałkow ska 
B iuro Ogłoszeń

Tl oraz w szystk ie oddziały P .A .E  w
wska 8-6. Poznańska 38, Targowa 67.; ..W olność , Wa
loszeń Teofil P ietraszek . W arszaw*. W spólna 50, t*L

- Ogłoaseft „C zytaln lk ' -  C en trala  ut 
arszaw a, M arszałkowska 95; 8p. A geacjl Praaow ej ,.G 

858-26;

I
Pie­

le i oddziały 
ioD *, ul. ółota *t

SpAMgieM W yńwwndnej „WIEDZA", Drak. SpóM zlel*! W ydaw niczej „WIEDZA" -  „Robotnik" ar, 1
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Śladami Staszica... (I)
F§d groźbą klątwy

N araziłem  się ostatnio w ła -\ ściw ie chodzi? Za co na m nie  
'dzcm kościelnym , ja k  to m ó-  J  grom y rzucacie?... Źe n ib y  Ż y ­
wią, „ p iekieln ie". VJ ■ jed n ym  dżi byli pijani? Przepraszam ,
mi::::.:v:icie"z fe lie tonów  u ż y ł:m ' w  K anie była m ow a o jed n ym  
4ianic.: ..cudą sdxrzaly. się .n ie ' cudzie a m ianow icie o cudow- 
ty ik ó - w  K anie G alilejskiej, w  n y m  rozm nożeniu w ina. Drugi 
obliczu niw r-yćh. Ż ydów ".  j cud, którym, .byłaby trzeźw ość

Z ia i : Goby cię nic. N iew inne biesiadników  po w yp iciu  po- 
z \ c . t a r d ż o  ęreszią popular - ' t io o m y th  rtiew ątphw ie ilości 
r . , V  ’vrmlij w yb u cr .  ‘ cudow nie rozmnożonego to ina ,

“  T  -  .  •• rn '■•o.ile m i ze źródeł m iarodajnych.O dro się ob u rzy to  „błew o,  . .  . . .
P.'v:cżc ‘hr.c". T ak ostro, że
miniowy.., przem knęło  m i' przez  
rr.pcl w ep im n ien ie  o ja k :'.r.ś ćrs 
(.’. 'Icw recznym  królu, ■ którego  
„obłożono" klątwo, i ui zw iązku  
z ty m  m usiał porzucić królestw o  
—■'jję, pójść w  dalekie kra je  i

w iadomo  —  nie zaszedł.
N ie to jes t zresztą  w ażne.

G niew am  się o. co innego: po co

O niedokończonej tamie i mielkim piecu

O tysiącletnim
N A ZAWSZE ju t  pozostanie mi 

wspomnienie o niesłychanym bo 
gactwie kolorystycznym kieleckiej 
ziemi. Gdy przym ykam  oczy, m am  
jeszcze ciągle pod powiekami te sym . 
fonię barw. Bo liściaste świętokrzy­
skie lasy są o tej porze purpurowe 
i złote, wśród nich plam y ciemno­
zielonych praw ie czarnych świerków. 
Na tle  lasów bieleją o tw arte rany

-r
o v : cwlerce dż do śm ier-

o.ty.
por. 

c i r :  r.gnj 
Errr...
■„StcWo ..Powszechne" s tw ier­

dziło, ~że' 90 proc. ka to lickiej 
ludności w  Polsce oburzyło się 
do głębi m oim i słcw cm i i w y ­
raziło p rzypuszczen ie  że w ido­
cznie m usiałem  być sam  .p ija -] m i e ć  i  m in im a ln ą  d o zę  po  
n y . leżeli ośm ieliłem  się ta k  do ; * h ' 
głębi zadrasnąć najśw iętsze  u - j  ;>slowo Pow szechn C" p o ję c ie

I : honoru in terpre tu je  sobie zu-

. r  , —  i n a  Ile lasów D nieją u iw auc 
sugeroipać m nie i C zytelników ,  J wzgórz z  których dobywa się w a- 
Że. jeśtĆm  bezbożnikiem ,  c z y n ią  | pień. Drogi kieleckie są piaszczyste, 
cym  kp in y  z rzeczy św ię tych ,  j jasno żółte a ruda — kolorii zaskrzep 
Daleki jestem  od tego. N ie j e - ; !ej krw i — jest ziemia zaw ierająca 
stem  przec iw n ikiem  Kościoła  iii miedź i żelazo.
nie zam ierzam  z n im  w a lczyć . | p 0  raz pierwszy w życiu, w łaśnie 

N ie w yd a je  m i się jednak,  ż e ; podczas tej włóczęgi, poczułam jak 
by w ą tp liw ej w artości a u to r y - ; pachnie jesień. Może to trochę dzi- 
te ty  ze „Słowa Pow szechnego“ , waczne określenie, ale tak  jest na- 
powołane b y ły  do tego rodzaju  i prawdę. Jesień ma swój wyraźny, 
k r y ty k  i  inny od wszystkich pór roku za-

Ź eby w łaściw ie ocenić obra - j  
żóne poczucie honoru, trzeba  i Paohnie ?«chły ,H śó i dym z palone-

cziLCia...
Y/olnego, Ojcowie. O co wic-

Wynalazki 
usprawniają 
produkcję..

C pP *' A

pełn ie fa łszyw ie.
O hum orze  natom iast po ję­

cie nie m a zupełnie.
W takich  w ypadkach  lepiej 

się nie odzywać.  1S T R Ą C Z E K

go przez dzieciaki po polach perzu.
Wiedziałam, że Święty Krzyż i 

prześliczne świątki... Że  skam ieniała 
postać pustelnika, i Jodłowa Pusz­
cza Żeromskiego... Po to  właściwie 
jecha'am ; żeby zobaczyć tegó pu : 
s te ln ika: i g ć r j 'v  św ią tk i

A jednak., Zmieniłam t r a s ę n a  sku­
tek tamy w Bobrzy. Zmieniłam tra -

.,Mickiewicz — pisarz demokratycz- ników tłorobek czasopiśmienniczy na-
; ny“. W serii „Rodowód polskiej myśli 
j demokratycznej" ukazał się nakładem 
; PZWS tomik pt. „Mickiewicz — pisarz 
< demokratyczny", w opracowaniu Hen- 
I ryka Szypera, znanego sprzed wojny e-

szego największego poety, zajmujący 
chlubną pozycję w dziejach demokra­
cji polskiej pierwszej potowy XIX stu­
lecia.

'jakkolwiek wybór przeznaczony jest

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

N a p i s a ł a
S łąbrow sS tiM

sę, bo tam a ta poddała mi myśl, żeby 
zrekonstruować w  wyobraźni okres, 
kiedy to gnębiony naród zaczynał 
powoli rozumieć, ie  jednym  z w a­
runków niepodległości politycznej 
jest niepodległość ekonomiczna i 
kiedy to pod wpływem i m ądrym  kie 
runkiem  Stanisław a Staszica za­
czynał udoskonalać i rozwijać swój 
najdaw niejszy okręg przemysłowy. 
Postanowiłam jeździć śladami S ta­
szica i na podstawie tego, co tu 
jeszcze zostało, zdać sobie sprawę, 
jak  w yglądał przemysł górniczy i 
hutniczy w  początkach dziewiętna­
stego wieku, kiedy to w łaśnie Sta­
nisław  Staszic był D yrektorem  Wy­
działu Przem ysłu i Kunsztów w  Ko­
m isji Spraw  W ewnętrznych K róle­
stw a Polskiego.

żelaza, 9 wielkich pieców, 3 kopal­
nie miedzi, 6 kopalń ołowiu z pro­
dukcją 1130 cetnarów, 7 kopalń cyn­
ku, 1 kopalnia glinki ogniotrw ałej." 
i że na dalsze inwestycje, potrzeba 
by jeszcze 510 tysięcy złotych pol­
skich.

Niestety te dalsze inwestycje nie 
doszły już do skutku, bo Staszic, na 
skutek różnicy zdań z księciem Lu- 
beckim. zrezygnował ze stanowiska 
D yrektora W ydziału Przemysłu. P ro­
jekty  staszicowskie wprowadzał aż 
do w ybuchu powstania listopadowe-

Dztl są to Już tylko ruiny. Zręby 
parom etrowego kom ina 1 m ur o wą­
ziutkich oknach. Inny był ten wiel­
k i piec niż obecnie, w naszych hu­
tach. Obmurowany był z zewnątrz 
grubym  murem, żeby broń Boże ani 
troszkę ciepła zeń nie uciekało (a 
dziś się specjalnie wielkie piece 
chłodzi wodą). Inny był to piec, 
mniejszy i znoszący niższą tem pera­
turę. Nic też dziwnego, te  na dobą 
— tylko dwadzieścia ton żelaza w y­
tapiał. z rudy. Do pieca węgiel i ru ­
dę noszono ręcznie... w  i nieckach, a 
paliło się w  nim węglem drzewnym.

Niebardzo jednak dobrze działo 
się w  samsonowskiej hucie, bo oto 
co pisze między innymi o niej Lu- 
becki, po inspeckji, w  swoim rapor­
cie: „W hutach Samsonowie, Su­
chedniowie i Starachowicach brak 
ducha porządku, gruntownoścl 1go w czyn Lxbecki.

Zarówno Staszic jak i Lubecki j gospodarstwa, ustawiczny niedosta- 
praahęli uregulować doliny rzeki j tek pieniędzy, niesubordynacja. Wy

i Bobrzy, przy których 
się najwięcej ośrodków

Kamiennej 
gromadziło 
przemysłowych. Tam a na Bobrzy 
(niedokończona na skutek wybuchu 
powstania 1830 r.) m iała piętrzyć woTam ę w Bobrzy;

 . . dę dla całego szeregu fabryk, poru-
W  YROSŁA p? eae m ną 118 - szanych w  owym czasie tylko kola-!* zakręcie drogi najm espodzie-; _  .

płata robotnikom materiałam i"... Czy 
dyrekcja samsonowskiej huty nauczy 
ła się wreszcie gospodarności i po­
rządku. nie wiem.' O tym  ruiny m il­
czą.

\ r j  AGRODZIŁ mi drogę z Samso- 
! Ł  now a: do, Zagnańska, wspaniały, 
i  ogromny dab, nazwany Bartkiem .

 r   _ B a r t e k
waniej w  świecie. Wyrosła * k am ień -; 
na, m asywnie budowana, kilkupię- '• ' .
trow a tam a. Je st prawdopodobnie ta  D 0M 8Q K O M 1
ka sama jak  była wtedy. Nie nsru-.j o  TARY. bardzo stary  jest piec w ) c“y j^w nież ze staszicowskich cza­
szy! jej zupełnie ząb czasu.-Trochę O  osadzę Sarftsoriów. niedaleko j sów? 0  n iej rośnie ón tu o wiele,
tylko m chu wrosło ty szpary pom ię-j Bobrzy. Zbudował go w 1588 - roku j w iei‘e dawniej. Ma ponad tysiąc
dży kam ieniam i. Trochę jak ich ś. Włóch Cacpia. Rodzinę Cacciów spro | dwieście lat. Jest porządnie ogro- 
krzaków  i traw y zasiały w iatry  na wat}zit do Polski za czasów Zygmun- ; dzony d00kola płotem i bardzo kc- 
jęj szczycie. : ta  III-goi biskup krakow ski P iotr chany przez okolicznych mieszkań-

Tylicki, by w kluczu m ajątków  sam -l c£w
sonov/skich zakładali „fabricae fer- j ^  tabliczki na płocie dowiedzia-
r i‘‘. Rodzina Cacciów otrzym ała ia^ ° j jam sj» iż jego masa nadziemna m a
wynagrodzenie za swoje trudy k il- ’ . . . .
kanaście wsi Jśoiskićh w d*jetżawę średnica ko 61 
na la t dwadzieścia. W 1778 ro k u 1   .

Jest tam  takie jedno przejście po 
k t ó r y m  można się w drapać wysoko, 
w łaśnie pomiędzy te krzaczki i t r a ­
wy. Był bardzo piękny, chłodny, je ­
sienny dzień. Przede m ną roztaczały 
się jak  na dłoni Okolice Bobrzy. U
moich stóp pracował wodny młyn, samsonowski piec do w ytapiania że- 

dvtora dźifeł mickiew czowskich. "Praca głównie dla szkoły średniej.- powinien a mały młynarczyk, zadarłszy głowę iaza przebudowany został przez K a­
ja z a w i e r a  w y b ó r  p ro zy  p u b lic y s ty c z n e j  on zainteresować ogól czytelniczy, a do góry przyglądał m i się z gapio- je tana ;..o.ftrka, a w roku 11823 na je-
z okresu r e d a g o w a n ia  Pielgrzynlstwa ’ nade wszystko pracowników społecz- w atym  wyrazem twarzy. -go gruzach zbudował Staszic W.el-
Polskiego" i „Trybuny LudóW . W 144 nyclj, oświatowych i młodzieżowych,! <5,3 czasu do czasu ktoś przecho- w  Piec*
stronach l ezącej książeczce, wydawca pragnących nawiąza^ pracę d i  siej3zą  ̂ prze2  drogę. Czasem był to 
starał się spopularyzować tak mał 
tąd znany szerokiemu ogółowi c

78 m etrów  sześciennych, największa 
m etra, a obwód 

przy ziemi 1340 centymetrów.
Z ogromnym szacunkiem obchodzi 

łam dokoła starego Bartka. Z sza­
cunkiem i podziwem. Gdyby tak 
Bartek mógł przemówić...

“vm m P P M cb?", okirdkę-projektował A. Brudzew 
.̂ai, Łódź — Wrocław, 1947, str. 224.

I Wy.d,TT/ł. Baka.
] Wielki pisarz rosyjslti przedstawia 
walką caratu 1 drżeniami niepodiegio- 

! setowymi uciskanych przez władźę car- 
| slcą narodów. „Hadżi Murat" to silne 
! oskarżenie despotyzmu carskiego, jego 
’ tyrańskich metod rządzenia i biurokra­
cji carskiej.

Drugie opowiadanie, umieszczone w

Int. W ychow ski opracował t. zw . taśm ow y m ontaż tendrów  
parow ozowych, skracający znaczn ie czas produkcji i pozw a­

lający  na w ielk ie oszczędności.
Na zdjęciu  u góry: wynalazca, u dołu: widok na taśmę mon­

tażową tendrów. (SAP)

Było bardzo spokojnie i cicho. I 
tam  właśnie, na szczyt tamy, przy­
szła do mnie staszicowska epoka i 
przyszła '4 chęć śledzenia tej ąpoki.j 
Miałam wrażenie, że gdzieś obok j 
mnie sigdzi w  wyszarzałym surdu- ( 
cie, hrubieszowski magnat, skupują­
cy ziemię nie dla siebie. Miałam w ra 
źenie, że to on właśnie przypominaL M U g i e  u j j u w i a u a i i i c ,  u i i ł i c 9 ó v < . y t i c  rv w  u/ u  —

tym samym tomie, pt. „Za co?", przed- j mi o tym  wszystkim, co się tu  kie
stawia męczeństwo Polski pod carskim 
jarzmem.

Józef Ignacy Kraszewski, „Czarcia 
Mogiła", powieść, objaśnieniami i po- 
słowiem opatrzył K. W. Zawodziński, 
okładkę projektował R. Brudzewski, 
Łódź — Wrocław, 1947, str. 193. Wyd. 
Wł. Bąka.

„Czarcia Mogiła" to opowieść fan­
tastyczna, ujęta w formę „opowieści 
kontuszowej". Jest to zarazem obraz 
życia współczesnego autorowi, a geo­
graficznie i społeczn e bliskiego środo­
wisku „Pana Tadeusza". Walory styli­
styczne 1 przykuwająca uwagę czytel­
nika akcja, wysuwają „Czarcią Mogi­
łę" na czoło twórczości Kraszewskiego.

dyś działo. On, który uważał iż kie­
lecczyzna może i musi stać się jak 
najbardziej ożywionym ośrodkiem 
przemysłowym. On, który w  urzędo­
wym sprarvozdaniu stwierdził, iż ,.w 
roku 1816 istniało tu  9 rządowych 
kopalń, czyli gór otw artych żelaza, 
3 wielkie piece, dwie kopalnie m ie­
dzi". a w  roku 1824 po stworzeniu 
przez niego Akademii i Dyrekcji 
Górniczej w  Kielcach: ,37 kopalń

Towarzyszu prenumeruj 
„ R 0 B 6  TNIKA"

BRUNO PRANK, . - a r t *  f T

• w  tej godzinie składa swem u ojcu obrachunek. Ach, ręce 
ołjejmujące krzyż, nie potrafią zjednoczyć państwa bożego na 
ziemi W bezpowrotną przeszłość zapadły się piękne, błyszczą­
ce czasy, kiedy cała Europa była zespolona w bogobojnej jed­
ności. Bóg przyzwala na grozę, ciem ność; pokrywa. Jego swjat. 
W szedzie bunt, herezja i obłęd. Anglia, Niemcy Połnoc dawno 
iuż zatracone w potępieńczej wierze, habsburskie Niderlandy 
-V głębokim rozprzężeniu duchowym, król Francji gotow zaw­
rzeć pokój z kacerzami. Zaś Morze Habsburgów, Południe 
i Wschód wydane na łup pogańskiego proroka,^ od Atlantyku  
po Grób Św ięty i od Grobu Świętego po Wiedeń,

Atoli on nie boi się obrachunku. On był zawsze gotów po­
święcić wszystko Bogu. Z miłości do prawdziwej wiary spra­
wuje rządy, pokłócony z wszystkim i państwami dla mej jego 
ludzie czyhają na życie książęcych odstępców, dla mej spusto­
szone zostały najbogatsze prowincje, skarb państwa zieje pust­
ką, spalono na stosie i przegnano maurytańską sztukę 1 żydow­
ską mądrość. Wkrótce ostanie zupełnie sam z umarłymi swego 
rodu, jedynymi, z którymi czuje się złączony — w tym zamku 
wiary, do którego obecnie wkraczają.

Surowe puste wnętrze rozbrzmiewa dźwiękiem organow. 
Huczą salwy odkomenderowanych oddziałów wojskowych. 
Z bramy której brak jeszcze skrzydeł, wychodzi przeor z krzy­
żem Śpiew w kościele stapia się z psalmodiami konduktu.

Teraz królowie dotarli na rozległy płaskowyż, przed zamek 
grobowy, który ich ogarnia i-w chłania nierównymi ramiona­
mi Król Filip stoi w  kapiącym deszczu i sam pilnuje ceremo­
niału z jakim zdejmują trumny z wozów i wynoezą na podium.

Muzyka organów, salwy, bicie dzwonów i pienia żałobne tr w a ­
ją dalej, biskupi w infułach i albach błogosławią zwłoki. 
W mżystym powietrzu snują się nisko kłęby kadzideł. _

Dzieło dokonane. W długim szeregu, w kolejności scisle 
określonej, pokrywają trumny potężną estradą. Inicjały i zło­
ta obręcz znaczą każdego z uśpionych. Pośrodku jednak, w ma­
jestatycznym. odosobnieniu, wznosi się ponad inne trumna no­
sząca zamkniętą koronę i cesarską chorągiew ma wezgłowiu, 
którego całun wyhaftow any jest orłami światowego cesarstwa.

W szczęsnym upojeniu stoi spadkobierca. O, gdyby ta 
chwila trwać mogła! To największa chwila jego życia. Nigdy 
już nawet w ich kryptach, n ie będzie mu dane objąć jednym  
spojrzeniem tych, którzy byli z nim jednej krwi, obarczeni tym  
samym posłannictwem, tą samą wiarą i losem. Parada umar­
łych spełnia się nareszcie —  spełnia się dla wywyższenia wia­
ry i dla jego głębokiej, chorej, nienasyconej potrzeby ładu. 
Jedynie śmierć jest rękojmią ładu...

Nagle, niby oszalały prazwierz ze swej nory, zrywa się 
z gór z siłą orkanu ryczący huragan.

To dopust boży posępnego miejsca; mnisi boją się huraga­
nu, uważają go za wcielonego szatana, który broni swego sa­
motnego państwa przeciw piętrzącej się, warownej twierdzy. 
Ale tak jak tego dnia n ie szalała dotąd nigdy moc piekielna.

W oka mgnieniu runęła cała wspaniałość i porządek. Koro­
ny toczą się z łoskotem, drzewce chorągwi łamią się, całuny 
lecą na ziemię. Potężny baldachim wydyma się i drze niczym  
żagiel na wzburzonym morzu, z hukiem walą się złote filary. 
Z błyszczącego katafalku pozostaje jeno nagi szkielet. Ciężkie 
tkaniny klaszczą i szumią na wichrze, nikt nie ma odwagi ich 
chwycić. Olbrzymie, niewidzialne pięści targają w powietrzu 
symbole habsburskiej władzy. Ich strzępy z koronami i orłami 
wirują po kamienistym ugorze unoszone hen, do lasu. „Nasz 
las zakwitł brokatowym kwieciem" powiedzą na wiosnę drwa­
le, odpoczywający w południe pod dębami.

Mitry biskupie toczą się w błoto. Wichura zerwała królo­
w i z ramion ornat złotego runa. W czarnej szacie spodniej stoi 
wyprostowany pośród nawałnicy — aaczupła, słaba postać 
przed nagimi trumnami.

D A L I - M A M I

Burza nadciągnęła z Hiszpanii.
Pozostawili już za sobą M arsylię i ujście Rodanu. Na ja­

kimś przylądku dostrzegli wioskę, której szary kościół, opa­
trzony blankami i strażniczą wieżą, s p r a w i a ł  wrażenie twier­
dzy. Jeden z marynarzy w ym ienił nazwę wsi: Les Samtes
Maries.

Na tej szerokości zaskoczyła ich burza, Nadciągnęła z w i­
chrem takiej mocy, że mała eskadra rozprószyła się w oka 
mgnieniu. Statek „El Sol" znalazł się nagle sam Zimne, skos- 
ne smugi deszczu biły w pokład. Wszystko rzuciło się ao wnę­
trza wąskimi schodami. Na górze pozostai tylko kapuan  
i dwóch majtków. Wioślarze naciągnęli płaszcze na głowy 
i wiosłowali co sił, gdyż wicher pędził mały stateczek z nieod­
partą mocą ku brzegowo. Ciemność zapadła, zalśniły błyska­
wice i z hukiem przetoczył się grzmot.

We wnętrzu statku zapanował przykry nastrój. Potężne 
przechyły w ynosiły pasażerów w goię, to znów strącały ich 
w dół, jedni staczali się na drugich i leżeli pokotem, kobiety 
lamentowały, dzieci piszczały, coraz trudniej było oddychać.

Naraz dziki wstrząs. Zderzenie. Najechali na skałę! To ko­
niec. Potem drugie uderzenie, jeszcze straszniejsze niż pierw­
sze i z przeciwnej strony... Paru mężów skoczyło na pokład, 
Cervantes między nimi. Nie dotarli daleko. Schody były już 
obsadzone, zjeżońe lufami pistoletów, rozległ się strzał, jeden  
z Hiszpanów zachwiał się i runął do tyłu porywając za sobą 
innych z powrotem na dół, do pomieszczenia rozbrzmiewające­
go krzykiem i jękami.

O oporze nie mogło być mowy. Nikt prawie nie miał broni 
pod ręką. A kto ją miał, nie mógł jej użyć w ciasnej przestrze­
ni. Gervantesowi udało się wydostać na pokład. W oka mgnie­
niu powalono go, związano i rzucono na bok jak spętane bydlę. 
Niedaleko siebie ujrzał kapitana w kałuży krwi, kilku majt­
ków zwisało martwych nad wiosłami. Burza ścichła, deszcz po- 
kapywał. Pokład roił się od uzbrojonych po zęby korsarzy, ry­
czących jeden przez drugiego.

(28) (c.d.n.)


